
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !_____

Nr 54 (754) ROK IV

T ryb u n a  Ludu e
WARSZAWA —  SOBOTA 24 LUTEGO 1951 R. • W YDAN IE H

Organ KC  
Polskie; Zjednoczone; 

P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr.

NIECH ŻYJE NIEZWYCIĘŻONA ARMIA RADZIECKA 
ARMI A  POKOJE, WOLNOŚCI  J SOCJALIZMU

*

W  d n iu  d z is ie js z y m  n a ro d y  Z w ią z k u  R adz ie ck ie go , a w ra z  
2 n im i ca ła  postępow a lu dzko ść  obcho dz i 33 roczn icę  p o w ­
s ta n ia  b o h a te rs k ie j A r m i i  R a d z ie c k ie j, A r m i i  w y z w o li-  
c ie lk i n a ro d ó w , A r m i i  p o k o ju , w o ln o ś c i i  s o c ja liz m u .

S tw o rz o n a  przez L e n in a  i S ta lin a , dow odzona  na k lu ­
cz o w y c h  p o zyc ja ch  p rzez  S ta lin a  —  A rm ia  C ze rw o n a  ju ż  
W p ie rw s z y m  o k re s ie  sw o jeg o  is tn ie n ia  ro z g ro m iła  in te r ­
w e n c ję  14 p a ń s tw  im p e r ia lis ty c z n y c h  i  k o n tr re w o lu c ję  b ia -  
lo g w a rd y js k ic h  g e n e ra łó w .

Z a ró w n o  w ów czas, ja k  i  w  la ta c h  n a s tę p n y c h  
g o rz k o  p rz e lic z y ł się s ła w e tn y  podżegacz w o je n n y  C h u r­
c h i l l ,  k tó r y  w  s ie rp n iu  1919 r., s p ra w u ją c  fu n k c ję  m in i­
s tra  w o jn y , o ś w ia d c z y ł, że sam  p o p ro w a d z i w o js k a  in te r ­
w e n c y jn e  i  w e  w rz e ś n iu  będz ie  w  P io tro g ra d z ie , a n a jd a ­
le j w  g ru d n iu  —  w  M o s k w ie .

B o h a te rs k a  A rm ia  C ze rw on a  u d z ie liła  p ie rw s z e j le k c ji  
ś w ia to w e m u  im p e r ia liz m o w i,  ro z g ro m iła  s iły  - in te rw e n c y j­
ne, o b ro n iła  K r a j  Rad i od tąd  n ie w z ru s z e n ie  s to i na s tra ż y  
g ra n ic  p ie rw sze g o  w  ,św iec ie  p a ń s tw a  soc ja lis tyczn e g o , na 
s tra ż y  n ie p o d le g ło ś c i, w o ln o ś c i i  h is to ry c z n y c h  os iągn ięć  
Z S R R , tw ie rd z y  s o c ja liz m u  —  n a d z ie i ca łe j po s tępo w e j 
lu d z k o ś c i.

Pod d ru z g o c ą c y m i c iosam i b o h a te rs k ie j A r m i i  R a d z ie ­
c k ie j,  z w y c ię z c ó w  spod S ta lin g ra d u  i B e r l in a ,  p ry s ły  ś w ia -  
to b u rc z e  p la n y  H it le ra  i je go  ja w n y c h  i u k r y ty c h  so ju s z n i­
k ó w  A rm ia  R adz iecka , k tó ra  do os ta tn ie g o  d n ia  w o jn y  
n io s ła  c a ły  je j c ięża r, b y ła  tą  s iłą , k tó ra  pod bezpośred ­
n im  k ie ro w n ic tw e m  G e n e ra liss im u sa  S ta lin a  —  ro z g ro ­
m iła  h it le ro w s k ie  N ie m c y  i fa s z ys to w ską  J a p o n ię . N a po ­
la ch  b ite w  w ie lk ie j W o jn y  N a ro d o w e j, n a ró d  ra d z ie c k i 
o d n ió s ł n ie  t y lk o  z w y c ię s tw o  w o js k o w e  i  eko no m iczne , 
a le  i  id e o log iczn e . W  s ta rc iu  d w u  s ys te m ó w  z w y c ię ż y ł ra ­
d z ie c k i u s tró j p a ń s tw o w y , p a tr io ty z m  ra d z ie c k i i jedność  
m o ra ln o  -  p o lity c z n a  n a ro d u  ra d z ie ck ie g o . Z w y c ię ż y ła  po ­
tężna A rm ia  R adz iecka , z b ro jn a  w  s ta lin o w s k ą  n a u kę  w o ­
je nn ą . zao pa trzo na  w  n a jn o w o c z e ś n ie js z y  s p rzę t w o je n n y , 
m a ją ca  dośw ia dczo ne  d o w ó d z tw o  s z k o ły  s ta lin o w s k ie j i  bez­
g ra n ic z n e  po p a rc ie  ca łego n a ro d u . Z w y c ię ż y ł ż o łn ie rz  ra ­
d z ie c k i. ś w ia d o m y , że w a lc z y  o s łuszną , s p ra w ie d liw ą  s p ra ­
w ę, sp ra w ę  o b ro n y  sw ych  g ra n ic , w o ln o śc i i n ieza leżn ośc i 
n a ro d u  ra d z ie ck ie g o  i je go  w s p a n ia ły c h  os iągn ięć  w  b u d o w ­
n ic tw ie  k o m u n iz m u , ś w ia d o m y , że b ro n i tw ie rd z y  s o c ja liz ­
m u  i  na d z ie i m as p ra c u ją c y c h  ca łego ś w ia ta , tw ie rd z y  p o ­
k o ju  i postępu.

I  n ig d y  n a ro d y  ś w ia ta  n ie  zapom ną, że z c ie m n e j n o cy  h i ­
t le ry z m u , czasów  pogardy i fa s z y s to w s k ie j z b ro d n i, o k ro p -  

- ilości M ajdanków  i Oświęcim iów u ra to w a ł je  b o h a te rs k i ż o ł­
n ie rz  A rm ii R a d z ie c k ie j —  A r m ii  W y z w o lic ie lk i.

Ż o łn ie rz e  w o ln o ś c i p rz y n ie ś li i nam  w y z w o le n ie . U  b o k u  
A r m i i  R a d z ie c k ie j — d z ię k i pom ocy Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go —  w a lc z y ć  m o g ły  o w o lno ść  sw e j o jc z y z n y  I  i I I  A rm ia -  
W o js k a  P o lsk ie g o  U  b o ku  A r m i i  R a d z ie c k ie j ż o łn ie rz  p o l­
s k i z a tk n ą ł sz ta n d a r z w y c ię s tw a  nad tw ie rd z ą  fa szyzm u  
h it le ro w s k ie g o  I dz iś  k o rz y s ta ją c  z pom ocy Z w ią z k u  R a ­
d z ie ck ie g o  n a ró d  p o ls k i b u d u je  fu n d a m e n ty  s o c ja liz m u , 
a w ra z  z n a m i b u d u ją  lepsze, rad ośn ie jsze  ju t r o  n a ro d y , 
k tó re  w y r w a ły  się z o k o w ó w  im p e r ia liz m u  na  z ie m ia c h  od 
S z a n g h a ju  do Ł a b y .

A le  w  ty m ż e  czasie, g d y  Z w ią z e k  R a d z ie c k i z a ję ty  p o k o ­
jo w ą  tw ó rc z ą  p racą  b u d u je  k o m u n iz m  i k o n s e k w e n tn ie  
w a l czy "o p o k ó j na c a ły m  św iec ie , p o tw ie rd z a ją c  na k a ż d y m  
k ro k u  c z y n a m i sw ą zde cydo w an ą  w o lę  u trz y m a n ia  p o k o ju , 
k rw io ż e rc z y  im p e r ia liz m  p rz y g o to w u je  n o w ą  rzeź n a ro ­
dó w . K o ła  rządzące S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  sw e j 
z b ro d n ic z e j p o lity c e  p o d p o rz ą d k o w u ją  sobie rz ą d y  k ra jó w  
z m a rs h a lliz o w a n y c h . m o n tu ją  a g re syw n e  b lo k i,  w y k o rz y ­
s tu ją  O N Z  do p o d e jm o w a n ia  h a n ie b n y c h  u c h w a ł w  s p ra ­
n ie  u zn a n ia  C h in  za ag reso ra , ce lem  u m o ż liw ie n ia  am e­
ry k a ń s k ie m u  im p e r ia liz m o w i w d a rc ia  się do A z j i  i n a s tę p ­
n ie  p o d p o rz ą d k o w a n ia  sobie ca łeąo św ia ta . Pożogą i  m o r ­
dem , ja k  to  ma m ie jsce  w  K o re i,  z a m ie rz a ją  a m e ry k a ń s c y  
im p e r ia liś c i z a w ła d n ą ć  ś w ia te m .

W  ty m  sam ym  czasie, gd y  A rm ia  R adz ie cka  s to i w ie r ­
n ie  na s tra ż y  p o k o ju  ś w ia to w e g o , a rm ie  im p e r ia lis ty c z n e  
n iosą  ś m ie rć  i  ru in y .

A le  przestępcze p la n y  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h  s p o ty k a ­
ją  się ze w z ra s ta ją c y m  s ta le  op o re m  m as lu d o w y c h  ca łego 
św ia ta . S iły  obozu p o k o ju  p o tę ż n ie ją  z k a ż d y m  d n ie m . S e t­
k i m il io n ó w  lu d z i w a lczą cych  o p o k ó j s p o g lą d a ją  z u fn o ­
ścią i na d z ie ją  w  s tro n ę  K r a ju  S o c ja liz m u .

„P okó j będzie zachowany i  u trw a lo n y  — ośw iadczył Chorą­
ży P oko ju , towarzysz S ta lin  — jeże li na rody u jm ą w  swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i  będą b ro n iły  je j do końca. W ojna  
rnoze stać się n ieun ikn iona, jeżeli podżegaczom w o jennym  uda  
się omotać siecią k łam stw  masy ludowe, oszukać je  i  wciągnąć  
Je do nowej w o jn y  św iatow ej.

Dlatego tez szeroka kam pania na rzecz zachowania poko ju  
ja ko  środek zdem askowania zbrodniczych m ach inac ji podżega­
czy w o jennych ma obecnie znaczenie pierwszorzędne.

C-o się tyczy Z w iązku  R adzieck iego, to będzie on rów n ież  
nadal n ie za ch w ia n ie  p ro w a d z ił p o lity k ę  zapobiegania w o jn ie  

• ł  zachowania poko ju ."

N a ród  p o ls k i,  k tó r y  A r m i i  K r a ju  S o c ja liz m u  zaw dz ięcza  
ra tu n e k  p rzed  zag ładą , zaw dzięcza  w o lno ść  i m ożliwość  
b u d o w a n ia  now ego życ ia , w  d n iu  je j  św ię ta  go rąco  w ita  
Arm ię R adziecką  —  po tężną  s iłę  w  w a lce  o o b ro n ę  .pokoju
ha c a ły m  św iecie .

R e ie ra t Pietro Nenni’ego 
na sesji Światowej Rady Pokoju

U roczys ta  akadem ia  w  W a rsza w ie  
d la  uczczenia 33 ro czn icy  

p o w s ta n ia  A rm ii  R a d z ie ck ie j
(f) 22. I I .  b r. odby ła  się w 

P aństw ow ym  Teatrze  P o lsk im  
w  W arszaw ie uroczysta  aka­
dem ia poświęcona 33 rocz­
n icy  pow stan ia  A rm ii  Ra­
dzieckie j .

W  loży hono row e j za ją ł 
m ie jsce P rezyden t RP tow 
B olesław  B ie ru t w  to w a rz y ­
s tw ie  tow . P rem ie ra  C yran ­
k iew icza , tow . w iceprem ie ra  
M inca  i  M arsza łka  P o lsk i 
tow . Rokossowskiego.

W  p re zyd iu m  akadem ii, k tó  
re j p rzew odn iczy ł w ic e m in i­
s ter O brony  N arodow ej gen 
K o rczyc, zasied li: Am basador 
ZSRR Lęb ied iew , M arszałek 
Sejm u Ustawodawczego, czło­
nek R ady P aństw a K o w a ls k i 
cz łonkow ie  B iu ra  P o lityczn e ­
go K C  PZPR', członek Rady 
Państw a tow . J ó ź w ia k -W i­
to ld , tow . m in . B erm an, se­
k re ta rz  K C  PZPR  tow . Ochab, 
w ice p re m ie r tow . C he łchow - 
ski, tow . m in . M atuszew ski

ora z  cz ło ne k  R a d y  P a ń s tw a  
w ic e m a rs z a łe k  B a rc ik o w s k i i  
jąoseł O z g a -M ic h a ls k i. W  p re ­
z y d iu m  z a s ie d li ró w n ie ż  a t ta ­
che w o js k o w y  Z S R R  gen. 
K a z a k , w ic e m in is tro w ie  O b ro  
n y  N a ro d o w e j:  N a s z k o w s k i i  
P o p ła w s k i, g e n e ra ło w ie  J a ro ­
szew icz i  R o tk ie w ic z  o raz 
p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  n a ­
cze ln ych  s t ro n n ic tw  p o lity c z ­
n y c h , o rg a n iz a c ji m asow ych , 
p rz o d o w n ic y  p ra c y , p rz e d s ta ­
w ic ie le  św ia ta  n a u k i i  s z tu k i 
i p rz o d u ją c y  o f ic e ro w ie  p ie r ­
w sze j d y w iz j i  W P .

N a aka d e m ię  p rz y b y l i  
n rz e d s ta w ic ie le  d y p lo m a ty ­
czn i C h iń s k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j, k ra jó w  d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j i  N ie m ie c k ie j R e p u b li­
k i  D e m o k ra ty c z n e j.

Po odegran iu  hym n ó w  pań­
stw ow ych  po lskiego i  radz ie ­
ckiego, re fe ra t oko licznościo­
wy w yg ło s ił w ice m in is te r O- 
b ro n y  N arodow e j gen. Nasz­

k o w s k i.  (R e fe ra t p o d a je m y  na 
s tr .  2).

R e fe ra t to w . w ic e m in . N asz- 
k o w s k ie g o  p rz e ry w a n y  b y ł 
b u r z l iw y m i o k la s k a m i o raz 
o k rz y k a m i na  cześć A r m i i  
R a d z ie c k ie j, G e n e ra liss im u sa  
S ta lin a , P re z y d e n ta  B ie ru ta , 
na  cześć M a rs z a łk a  R okossow ­
sk ie g o  i L u d o w e g o  W o js k a  
P o lsk ie g o .

N a s tę p n ie  w y g ło s i ł  p rz e ­
m ó w ie n ie  a tta c h e  w o js k o w y  
Z S R R  gen. K a z a k . (P rzem ó­
w ie n ie  (5odajem y na  s tr .  2).

P rz e m ó w ie n ie  p rz e d s ta w i­
c ie la  A r r n i i  R a d z ie c k ie j p rz y ­
ję l i  z e b ia n i d łu g o trw a ły m i,  
s e rd e c z n y m i o k la s k a m i i  o - 
k rz y k a m i n a  cześć b o h a te r ­
s k ie j A r m i i  R a d z ie c k ie j i je j 
g e n ia ln e g o  W odza  G e n e ra ­
lis s im u sa  S ta lin a .

B u r z l iw y m i o k la s k a m i zaa­
p ro b o w a li z e b ra n i treść  depe­
szy do G e n e ra liss im u sa  S ta ­
lin a .

Do Genera liss imusa Józefa Stalina

P rzedstaw ic ie le  ro b o tn ikó w , in te lig e n c ji 
p racu jące j, żo łn ie rzy  i  m łodzieży po lsk ie j 
zebran i w  W arszaw ie na uroczyste j akade­
m ii w  dn iu  Ś w ię ta  A rm ii R adzieckie j ślą 
W am, tw ó rc y  n iezw yciężonych S il Z b ro jn ych  
K ra ju  Rad o rg a n iza to ro w i w szystk ich  z w y ­
cięstw  Z w ią zku  Radzieckiego, p rzy ja c ie lo w i 
narodu polskiego, n iezłom nem u o rędow n iko ­
w i podo ju  na ca łym  św iecie w yrazy  n a jg łę b ­
szego p rzyw iązan ia  ' wdzięczności.

Powsta łą 33 la ta  tem u A rm ia  Radziecka, 
przeszła pod W aszym g e n ia lnym  k ie ro w n i­
ctw em  w span ia ły  szlak bo jow y. W ychowana 
przez s ław ną p a rtię  Lenm a-S ta lina , h a rto w a ­
na w  ogn iu  bo jów  w o jn y  dom ow ej i  W ie l­
k ie j W o jn y  przec iw  h itle ry z m o w i, A rm ia  Ra­
dziecka s ta ła  się na js iln ie jszą  a rm ią  na św ie ­
cie.

N aród po lsk i na z a w s r: zachowa w  swej 
pam ięci boha te rsk ich  żo łn ie rzy  A rm ii  R adzie­
ck ie j, k tó rz y  n ie  szczędząc k r w i  i  życia n ie ­
ś li wolność umęczonej przez faszyzm  h it le ­
ro w s k i z iem i po lsk ie j.

W ojsko Polskie, zw iązane n ie ro z e rw a ln y ­
m i w ięzam i b ra te rs tw a  b ro n i i  ideo log ii 
z A rm ią  Radziecką, szko li sw oje szeregi na 
je j przebogatych’ dośw iadczeniach i  czu jn ie  
sto i na s traży n iepod leg łości i  g ra n ic  P o lsk i 
Ludow e j.

W span ia ły  ro z k w it naszej ukochane j o jczy ­
zny, k tó ra  pod k ie ro w n ic tw e m  P o lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a r t i i R obotn icze j b udu je  Socja­
lizm , s ta ł się m o ż liw y  dz ięk i p rz y ja ź n i i po­
m ocy Z w iązku  R adzieckiego i dz ięk i W aszym 
gen ia lnym  naukom  i w skazaniom .

Dziś m asy pracu jące cąłego św ia ta  toczą

M oskw a -  K re m l

• św ię tą  w a lkę  o pokó j przeciw  szaleńczym 
poczynaniom  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , 
u s iłu jących  rozpętać nową w ojnę. Im p e ria ­
lizm  am erykańsk i odradza faszyzm  n iem ieck i, 
wypuszcza na wolność sp lam ionych  n ie z li­
czonym i zb rodn iam i genera łów  h itle ro w sk ich , 
odbudow u je  przem ysł w o jenny  N iem iec za­
chodnich.

N atchn ien iem , o tuchą ,i nadzie ją  w  te j w a l­
ce są w spania le  osiągnięcia narodów' Z w iązku  
Radzieckiego, k tó re  pod W aszym k ie ro w n i­
ctw em  budu ją  g igan tyczny  gm ach ko m u n iz ­
mu.

N aród po lsk i, zjednoczony w  o fia rn y m  w y ­
s iłk u  pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy robotn icze j, 
rea lizu jąc  P lan  6 -le tft i i budu jąc  now y socja­
lis tyczn y  u s tró j, w nosi sw ój w k ła d  do w a lk i 
o pokó j.

N aród po lsk i w ra z  z ludem  całego św ia ta  
w ie rzy  g łęboko, że walKa o pokó j i  wolność 
na rodów  p rzec iw  am erykańsk im  im p e r ia li­
s tycznym  podżegaczom w o je n n ym  zostanie 
uw ieńczona pe łnym  zw ycięstw em . Bo w a lką  
tą  k ie ru je  Ostoja poko ju  —  Zw iązek Radzie­
ck i. Bo na s traży p oko ju  i  n iepodleg łości na­
rodów  sto ją  n iezwyciężone S iły  Z b ro jn e  K ra ­
ju  Rad. Bo na czele w szystk ich  walczących 
o pokó j, wolność i  soc ja lizm  sto ic ie  W y —  
Tow arzyszu S ta lin  —  dum a, szczęście i  ra ­
dość całej postępowej ludzkości.

N iech ży je  n iezwyciężona A rm ia  Radzie­
cka, ostoja poko ju  i w o lności narodów !

N iech ży je  w ieczna p rzy jaźń  narodu p o l­
skiego z na rodam i Z w ią zku  Radzieckiego!

N iech ży je  Wódz św iatow ego fro n tu  po­
ko ju , G enera lissim us S ta lin !

A kadem ie i zebrania w całym k ra ju

(f) B E R L IN  (PAP). — EoP^- 
^ d n io w e  posiedzenie Ś w ia to w e  
Rady Poko ju w dn iu  21 brn roz- 
Ppczeło sie re fera tem  w iceprzew. 
Rad3> P ię tro  Nennr.ego (Re- 

ten podajem y na s tr 2). 
astępnie odbyła się dyskusja.N

w k tó re j zab ie ra li glos: dziekan 
ka ted ry  C a n te rb u ry  H e w le tt 
Johnson, G ab rie l d ’A rboussier. 
prof. Dem bowski, p rzedstaw i­
cie l A lgeru A. Bouchama i poe­
ta n iem ieck i Johannes Becher.

Koreańska arm ia ludowa 
zadała ciężkie straty agresorom  

w rejonie Czunczon
(f> P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

J*' Phenjanie w dn iu 22 lutego 
RpRiunikat dowództwa naczel- 
jM o  koreańskie j a rm ii ludow ej 
j °oosi że na wschód I na po- 
udniowv-w=choci od Czunczon 

s t r1ska lu d owe zadały cieżkie 
h1catv oddziałom  a rm ii lis yn - 
a r |U°w skie j i jednos*kom  IX  
ty  f’«v lra ’!''k ip -; d v w i7 ii piecho- 

w  w a lkach  tych  320 żo łn ie ­

rzy  i o fic e ró " n iep rzy jac ie lsk ich  
po 'egło lub  odniesto rany a po­
nad 100 dostało się do n iew oli. 
W ojska !udov,e zd o h v tv  inaczną 
ilość karab inów  m aszynowvch. 
dz ia ł przeciw pancernych, ka ra ­
b inów  1 inneg i sprzętu.

W re jon ie  Seulu w dniach 
21 i 22 lu tego w ojska ludow e 
zniszczyły 6 czołgów n ie p rz y ja ­
cie lsk ich .

(f) W  przededniu 33 rocznicy 
powstania A rm ii Radzieckie j — 
w y z w o lic ie lk i narodu polskiego 
spod ja rzm a h itle row sk iego , nie 
zwyciężonej s trażn iczk i pokoju 
św iatowego — w  zakładach pra 
cy i uczeln iach odby ły  się u - 
roczyste zebrania i  oko licznoś­
ciowe wieczornice.

W  d n iu  21 brń. odby ły  się u - 
roczyste akadem ie w  60 zak ła ­
dach pracy i  szkołach w  Łodz i i 
w o jew ództw ie .

33 rocznica powstania A rm ii 
R adzieckie j zbiega się z 6-tą 
rocznicą w yzw olen ia  Poznania 
Na uroczystej akadem ii w  tym  
mieście zebrani da li w yraz  swej 
wdzięczności d la  A rm ii W yzw o­
lic ie lk i.

W  K ra ko w ie  i  w o j. k ra k o w ­
sk im  odbyw a ją  się dz ies ią tk i a - 
kaderrńi.

Na te ren ie  całego w o jew ódz -  
tw a ’ p rzybrano cm entarze i gro­

by bohaterów  radzieckich. W  
dn iu  23 bm. p rzy m og iłach po­
leg łych żo łn ie rzy radzieckich 
ludność zaciągnęła w a rty  hono­
rowe.

Z a trudn iona  p rzy  budow ie 
P D T  na M ariensztacie  Z M P -ow  
ska brygada m ura rska  C hm ielą 
podję ła  zobow iązanie w ykona -  
nia w szystk ich  ścianek dzia ło  - 
w ych do 23 bm.

Depesza M arszałka Polski 
K . Rokossowskiego

do M arszałka ZSR R  A. M . W asilew skiego
(f; Z o ka z ji 33 roczn icy pow ­

stania A rm ii Radzieckie j M in i­
ster O brony N arodow ej M a r­
szałek , Polski K . Rokoąsowski 
w ystosow a ł w  dn iu  22 bm, do 
M in is tra  Spraw  W ojskowych 
ZSRR M arsza łka Zw iązku Ra­
dzieckiego A. M . W asilew skie­
go depeszę następującej treści:

M inister Spraw Wojskowych 
ZSRR, Marszałek Związku  
Radzieckiego

A. M . W A S ILE W S K I

Bohaterska A rm ia  Radziecka 
pod k ie row n ic tw e m  na jw iększe 
go stratega naszych czasów G e­
neralissim usa S ta lina  w  okresie 
W ie lk ie j W ojny N arodow ej 
Z w iązku  Radzieckiego rozgro­
m iła  ho rdy faszystowskie, w yz ­
w o liła  narody spod ja rzm a fa ­
szystowskiego i  dziś obchodzi 
swoje św ięto, ja ko  arm ia, sto­
jąca na straży wolności i n ie ­
podległości narodów  W ielkiego 
Z w iązku  Radzieckiego, ja ko  a r­

m ia obrony poko ju  na ca łym
świecie.

Ze szczególną radością św ięci 
ten dzień naród po lsk i, k tó ry  
dz ięk i w yzw o len iu  przez A rm ię  
Radziecka uzyska ł m ożliwość 
budowania nowego, szczęśliwe­
go życia

W ojsko Polskie  łączą z A rm ią  
Radziecka n ierozerw a lne w ięzy 
bra te rs tw a brom  1 ideologii. 
B ra te rs tw o  to, zrodzone na po­
lach wspólnych w a lk  przeciw  
faszyzm ow i, ro zw ija  się 1 u- 
m acnia z każdym  dniem.

Żołn ierze S ił Z b ro jnych  P o l­

ski Ludowej, doskonaląc swoje 
wyszkolenie bojowe w oparciu  
o niedoścignione wzory A rm ii 
Radzieckiej, dążą do osiągnię­
cia zaszczytnego celu, jak im  
jest dorównanie radzieckim to­
warzyszom broni.

Z  okazji 33 rocznicy A rm ii 
Radzieckiej przesyłam W am  
serdeczne pozdrowienia w  im ie­
niu własnym 1 całego Wojska 
Polskiego.

M inister Obrony Narodowej 
K O N S T A N TY  RO KO SSO W SKI 

Marszałek Polski

Uchwalenie projektu ustawy 
o Narodowym Pianie Gospodarczym 

na rok 1951
(f) Rada M in is tró w  na posie- I P lanie Gospodarczym na rok  

dzeniu w  dn iu  22 bm. u c h w a li-  1951, k tó ry  wejdzie pod obrady 
ła  p ro je k t ustaw y o N a rodow ym  'S e jm u  Ustawodawczego RP.

Polskie Radio nada fragmenty 
referatu tow. Bolesława Bieruta  

wygłoszony na V I Plenum  K C P ZP R
(f) F ragm en ty  przem ów ien ia 

Przewodniczącego KC PZPR — 
P rezydenta tow . Bolesława B ie­
ru ta , k tó re  zostało wygłoszone 
na VT P lenarnym  Posiedzeniu 
K o m ite tu  Centralnego Polsk ie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, 
zostaną nadane w  sobotę dnia 
24 bm. o godz. 17-ej na fa lach 
w szystk ich  rozgłośni Polskiego 
Radia.

W niedzie le dnia 25 bm. fra g ­
m enty przemów ienia zostaną po 
w tó rn ie  nadane o godz. 9 -e j w

programie I  na fali długiej 1322 
m ł o godz. 16-ej na fali 397 m  
ora? na falach wszystkich roz­
głośni regionalnych Polskiego 
Radia.

Dla ułatwienia najszerszym  
rzeszom wysłuchania referatu  
Przewodniczącego KC PZPR, 
wskazane jest zorganizowanie w  
świetlicach fabrycznych, Zw . 
Samopomocy Chłonskiej. w Do­
mach K ultury . Klubach Robot­
niczych zbiorowego słuchania 
referatu.

Na zd jęc iu : p rezyd ium  uroczys te j akadem ii w  Teatrze P o lsk im  w  W arszawie. P rzem aw ia
w e j, tow . gen. M . Naszkowski.

w icem in is te r ■ O brony N arodo-

Trzykrotny wzrost wydajności pracy 
po zastosowaniu metody 

inż. Kowalowa
(f) Przodownica pracy fabry­

ki sprzętu ratunkowego dla 
górnictwa Roza Muzik. zatrud­
niona przy mechanlcznvm wy­
gniataniu uzwoienia do apara -  
tów ratowniczych wykqnvwała 
przeciętnie 128 proc normy Po­
dobne w yniki osiaeała mniej 
zaawansowana robotnica fabry -  
ki M aria Grabizna.

Po wymianie doświadczeń 
obie robotnice opracowały, no­

wa metodę pracy, która polega 
na wyeliminowaniu zbędnych 
czynności ł skróceniu do m i­
nimum operaeii przygotowaw­
czych Dzięki wprowadzeniu teł 
metody Roza Muzik wvkonuie 
obecnie na godzinę zamtast 154 
— 375 elementów, co 'tanow i 
334 proc normy, a Marla G ra­
bizna oriagneła wzrost w ydaj­
ności ze 126 do S55 elementów, 
co stanowi 317 proc. normy.
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Tyiko nieugią|ta i  konsekwentna walka 
narodów’ może iteunąć widmo nowej wojny

Referat Pietro Nenni’’ego na sesji Światowej Rady Pokoju
(f) B E R L IN  (P A P ). N a  (posiedzeniu 1sesji Ś w ia to w e j R a - n ie  na podstaw ie specjalnego się w  tru d n e j sy tua c ji w  w y n i-  

dv P o ko ju  w  B e rlin ie  zastępca przew odniczącego B iu ia  re fe ra tu . Obecnie w ys ta rczy  ku  n ieprzyzw yciężonych p rzec i- 
• Ś w ia to w e j R ady P o ko ju  —  “P ię tro  N enn i, w y k o s i ł  re fe ra t Podkreślić, że odroczenie re m i-  w ieńs tw , gdyż n ie  mogą się

„R ealizac ja  p ro ,™  7 p z « « w a „ .g o  „ a  i l ^ w i a t o w y »  J S E ? T S Ł iS S S £ S Ł  ¡ S t A S S T S M »
K ongresie O brońców  Pokoja?1. f

N enn i podkre ś lił, że S w ia to - j, W ojna w  .K o r Ci trw a . A n i 
w a  Rada P oko ju  w in n a  przede fiR ada Bezpieczeństwa, an i Z g ro - 
w szys tk im  rozpa trzyć w a ru n k i,|m a d z e n ie  Ogólne ¡Narodów Z je -

how era na sesji K ongresu USA, 
m a ty lk o  znaczenie taktyczne. 
Chodzi o to, aby uśp ić nieufność 
i  zan iepoko jen ie  sąsiadujących 
z N iem cam i k ra jó w  ośw iadcza­
jąc, że można uzb ra jać N iem ­
ców nie  uzb ra ja jąc  N iem iec, co 
jes t oczyw istą ob łudą P raw da 
leży w  ty m , że re m ilita ry z a c ja  
N iem iec dokonyw ana pod p re -

w  ja k ic h  rea lizow ano i  będzie fidnocżonych nie  ! p rze w id z ia ły  
się rea lizow a ło  uch w a ły  K c n -* | żadnego rozw iąza n ia  k o n f lik tu  
gresu W arszawskiego. U c h w a ły  koreańskiego i  p a ło ^ n ia  kresu 
te, a zwłaszcza Orędzie do O r-fji in te rw e n c ji am e ijykańsk ie j w  
gan izac ji N arodów  Z jednoczo- g K o re i. Co w ięce j, ¡podporządko- 
n ych “  o d b iły  się g łośnym  e c h e m w u ją c  się w o li Bifajłego Dom u i
w  o p in ii pub liczne j św iata. N e n -g  senatu am eęykańśkfego O rgan i- tekstem  ob rony E uropy  przed 
n i o m ó w ił następnie akc je  w jjjza c ja  N arodów  Z jednoczonych rzekom ym  niebezpieczeństwem  a 
obron ie poko ju  i  p rzec iw ko  w y - j lb e z  w ahan ia  skom p liko w a ła  sy- g re s ji radz ieck ie j, p row adzi do 
ścigow i zb ro jeń ja k ie  p rze p ró -U tu a c ję  pode jm ując n iesp raw ie - w o jny , 
w a d z iły  ostatn io poszczególne&dliw ą decyzję uzna jącą C h iny  ttc  »
sekcje k ra jo w e  Rady we F ra n - | j za agresora. W  ten  (sposób O NZ . . .
c ji, Włoszech, Niemczech, W ie ł- j j kw e s tion u je  prawo) C h in  do o - n ie b e z p ie c z n ą  s y tu a c ją  
k ie j B ry ta n ii,  B e lg ii, H o la n d i i ,b r o n y  swych w łasnych  granic, U p raw ian a  przez S tany Z je d - 
U SA, B ra z y lii i  w  A rg e n ty n ie ,« ja k k o lw ie k  uznaje jednocześnie noczone p o lity k a  decyz ji o -
podkreśla jąc, że akcje  te m ia ły  .¡p raw o Stanów  Z jednoczonych pa rtych  na sile je s t p rz y - n i _  zda"1e sobie sprawę“ ze stop 
dosc duży rozm ach. Sposrod p do w a lk i o „sw e i is tn ie n ie  i  swe Czyną sy tua c ji, k tó ra  pow sta ła  n ioweso ńosarszania sie sv tuacii 
szczególnie ważnych a k c ji tego ̂ bezp ieczeństw o“  ( ja k  się w y ra -  na D a lek im  W schodzie i  w  cen- N iem n ie jP je d n a k  nie należy n i“  
rodza ju  N enn i w y m ie n ił u tw o - j’! z i ł  prezydent T rnm an ), w  od le - tru m  E uropy. A m e ryka  u s iłu -  doceniać is tn ie ją cych  szans po- 
rzem e francusko  -  b e lg ijs k ie g o ^  głosci 5 tys.. m il od • sw ych w y -  je  obecnie stw orzyć taką  sy tua - w st rZym an ia  ¿w ałtow nego ' r u -  
zw iązku  w a lk i p rzec iw ko  re m i-o b rz e ż y . cję w  Jugos ław ii (pod p re te k - chu  w  k ie ru n k u  w o ln y  i nrzena-
łita ry z a c ji N iem iec oraz zaw ar-;. Podobnie ja k  w  K o re i t rw a  stem  że Jugosław ia może być ¿¡ci   szanse te sa w ie lld e  P
cie w  tym  samym celu p o ro z u - | w o jna  w  Vietnami*e, a to  z po - zaatakowana przez sw ych sąsia- j j ie  n a\eży rów n ież n ie  doce­
n ie n ia  m iędzy fra n cu sk im i ił fw o d u  b ra ku  organu, k tó ry  dów), w e wschodnie; części ba - n j ać rosnącej potęgi ruchu  po­
n iem ie ck im i zw iązkam i za w O -| m óg łby zmusić do., zaprzestania senu śródziem nom orskiego oraz ¡ę0ju  w  sk ab św ia tow e j i  k ra -
dow ym i. I  d z ia ła ń  w o jen nych  i  zastosowa- na ś ro d k o w y m  i  B lis k im  jo w e j, k tórego w yrazem  jest

o p in ii pub liczne j i  ruch u  lu d o ­
wego w  obronie wolności, pracy 
i  kęsa Chleba. N iepokó j ten  o- 
raz  te ruch y  pow odują, że im ­
pe ria liśc i tracą  z jedne j s tro ­
ny w szystko  to co z d ru g ie j m ie ­
l i  nadzieję, w ygrać. O sta tn io  w i­
dz ie liśm y, że działacze a tla n tyc ­
cy z b liż y li się do Franco i  n ie ­
m ieck ich  h itle ro w c ó w  oraz 
w z ię li pod uwagę swoją opiekę 
T ito , dem askując się ty m  sa­
m ym  w  oczach w szys tk ich  ucz­
c iw ych  lu dz i, k tó rych - w p ro w a ­
dzają jeszcze w  b łąd  ich  u roczy­
ste dek la rac je  o obronie w o ln o ­
ści, n iepodleg łości i  zachodniej 
c y w iliz a c ji“ .

P ierwsza sesja Ś w ia tow e j R a­
dy P oko ju  —  ośw iadczył N en-

3  n ia  pośrednictwa.
W T ak  w ięc, O NZ w yka zu je  co- 
H raz w iększą bezsilność w  w y k o n y  
V w a n iu  tego szczytnego zadania,

Rozszerzenie się ruchu 
pokoju po Kongresie 

W arszawskim
_  . . .  • „ „ „ „ ’ik tó r e  po w ie rzy ły  je j na rody  tj.
O gólnie b iorąc - -w  zapew nieniu po ko ju  na ca łym

N enn i -  w  rezu ltac ie  K o n e re -*  św iecie Nasz Kongres w  W a r_
su W arszawskiego oraz n po szawie w skazał, że narada p ię -
staw ie „O rędzia do ONZ ru c h |;cR[ w ie lk ic h  m ocars tw  za in te re -
nasz znacznie się rozszerzył w e ' isow any Cb w  spraWach D a lek ie - 
w szystk ich  k ra ja ch  św iata, ja k - e go W schodu _  ugA> F ra n c iij
k o lw ie k  n^da l napotyka, z w ła s z - | zgRR> A n g li i j  c h iń s k ie j Repu-
cza w  U SA, A n g in  i k r a ja c h b l ł k i  Ludo w e j —  b y ła b y  p ie rw - 
slcanHYnawskirn na zanore n ie -v  ____ i__ i •____ * __

Wschodzie. nasza Rada. P rog ram  pokoju,
W  ty c h  czterech punk tach  k tó ry  opracow a liśm y w  W a r- 

św iata, w  k tó ry c h  is tn ie je  obec- szawie w  „O rędz iu  do O N Z“ 
n ie  napięta sytuacjd, rządy U S A  ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  po- 
i  k ra jó w  b lo ku  a tlan tyck iego  zostaje w  mocy. Ś w ia tow a Ra- 
stale i  coraz ba rdz ie j pog łęb ia - da P oko ju  w in n a  przestud io- 
ją  powagę sy tua c ji i  przekszta ł w ać środk i popu la ryzac ji tego 
ca ją  O NZ w  proam erykańską p rogram u i  doprow adzić do je -  
organ izację  pozostającą w  s łuż- g0 przy jęc ia .
b ie  am erykańsk ie j p o lity k i a - Z a d a n ia  T se s fi
gres ji. N iem n ie j jednak  nasza . z.auama i  sesji
Ś w iatow a Rada P oko ju  zdecydo Światowej Rady Pokoju 
w an ie  i  ponow nie po tw ie rdz i, Zadanie p ierw sze j sesji S w ia -clrs»nrivn»wc;kirV» na zanorf* n ie -  ■> , . , ,  • , Wdmc x puuuw m c jju iw iw u łi, zbadanie p ierw sze j

r * " ! *  f ta l in a ,  że tow e j Rady P oko ju  w  św ie tle
• m w p in  n rp ffiiinw A nia  is tm e ia - -----------------osta tn ich w ydarzeń może być

pokrótce określone w  sposób
zrozum ien ia łu b  nawet ^ s t  p rz e - |  jo Weg°  u regu low an ia  is tn ie ją -  w o jn a  n ie  je s t n ieun ikn iona , 
siadowany ja k  np. w  H iszpam  * | Cyćh  rozbieżności. N arada p ięc iu
Jugos ław ii i  w  w ie lu  k ra ja c h ^  m ocars tw  n ie  ty lk o  się n ie  od - 
A m e ry k i Ła c iń sk ie j. i by ła . lecz C h inom  ponow nie od-

N enn i scharakteryzow ał na - i  m ów iono praw a zasiadania w
n e ij (
. i  m ow iono praw a __________ .

stąpnie rozw ó j ruchu  w  ob ron ie^ ONZ Co wiĘcej, w szystk ie  pró - 
po ko ju  w  Z w ią zku  Radziec-s- by  j n d ii i  k ra jó w  arabskich

Istnieją szanse 
zachowania pokoju

następu jący:
J  Zdem askować przed o p l-

Obóz m ilita ry s tó w  —  ośw iad - -  n ią  pub liczną św ia ta  roz - 
czy ł N enn i —  je s t obecnie ze Pad i  n ieprzydatność O NZ któ-

k im , w  k ra ja ch  dem okrac ji lu-«t zb liżen ia r>rzeciwstawnvch tez w szystk ich  s tron  rozdzie rany ra  odtąd j,est J ly zęd.zie" )
dowej oraz w  C hinach P<»d- ■ L k o ń c Ź v ły  s7ę n I e ^ ^ d z e n ie m  przez wzm agające się p rzec i- u p ra w ia n e j przez U S A  p o lity k i 
k reś la jąc, że „O rędzie do O N Z “ ’ w  zw iązku  z n ? e S n a n ^ »  w ieństw a b lo ku  a tlan tyck iego , s iły , p ro w o k a c ji}  ag res ji i  k tó rą  
zostało zaaprobowane w  tych  t u r y s t y c z n y m  S tan ow isk iem  Można, powiedzieć, że wyścig
k ra ja ch  przez całą ludność i  ze s tan ów  Z jednoczonych, k tó ry c h  zbro jeń rozb ra ja  Europę zacho- y . n ia  ł eJ P te iw o  ego 
jest ono, by  się ta k  w yraz ić ,:, k ie ro w n ic y  ja w n ie  ośw iadczają, d n i3> gdyż pow odu je  b a n k ru c - zdecvdow an!e i stanowczo 
podstawą p o lity k i rządów  ty c h  ¿e \ [czą ty lk o  na siłę, chociaż tw o  ekonom iczne i  po lityczne  ^  DotfiD;A oszczercze uznanie 
k ra jó w  i dzia ła lności w ie lk ic h  poniosła ona poważną klęskę w  przede w szys tk im  na js łabszych p  ' p nonieważ
organ izacji narodowych. „ O r ę - « k ra jó w , k tó re  następnie ogarn ie  C h in  za agresora, ponieważ
dzie do O N Z “ spotkało się z na j 
szerszym oddźw iękiem  wśród

K o re ł- c a ły  b io k ^ R o z m ia ry ^ b ro je ń  n ie  C h iny  b ron ią  swej egzystencji
Niebezpieczeństwo zbrojeń w ysta rcza ją  do prow adzen ia p rzec iw ko  sp iskow i M ac A r th u -

narodów  ko lon ia lnych  w alczą­
cych p rzeciw ko im p e ria lizm o w i, 
a lbow iem  na rody te  zdają sobie 
sprawę, że ich  w yzw olen ie  ści­
śle związane jes t odtąd z w a lką  
p rzec iw ko  now e j w o jn ie  im pe­
ria lis tyczne j.

Nenn i om ó w ił następnie częś­
ciowo ju ż  rea lizow ane ’  m o ż li­
wości w spółp racy z in n y m i ru ­
cham i na rzecz po ko ju  zw łasz­
cza w  A n g lii,  USA, F ra n c ji i  we 
Włoszech. N igdy  n ie  w/ysuwa- 
liśm y  absurdalne j p re te ns ji —

imperialistów w o jn y , a ty m  ba rdz ie j do w yg ra  j, jego ̂ sojusznika Czang K a i-
n ia  w o in y  szeka, ponieważ b ro n ią  praw a

W yścig zbro jeń trw a . P ropo - z  d ru g ie j s trony  gen. E isen- na rodów  az ja tyck ich  do rzą - 
zyc je  K ongresu W arszawskiego bow er ^  pow rocie  z E uropy  dzenia w e w łasnym  domu.

m ógł uśw iadom ić sobie, ja k  b a r ^  Domagać się zw o łan ia  na-w  sp raw ie  s topn iow ej, jedno­
czesnej i  p ro po rc jon a lne j re d u - d z ^ z o to w lą z a n ia  rz ą d ó iT e u ro -  ' *  ra d y  p rzeds taw ic ie li p ięciu
k c ji  w szystk ich  s ił zb ro jnych  pej sk ich obce są w o b  narodów , w ie lk ic h  m oca rs tw  dla  ro zw ią -
w ie lk ic h  m ocars tw  o jedną trze - M ó w ił on zresztą na posiedzeniu zania k o n f lik tu  na D a lek im
cią do p o ło w y  w  la tach  1051-2 j<ongresu A m erykańsk iego  o W schodzie oraz na rady  przed-
oraz w  spraw ie  skutecznej nast r o jach ja k o  decydu jącym  s taw ic ie li czterech w ie lk ic h  m o-
k o n tro li nad zakazem b ro n i ei ernencje ew en tua lne j w o jn y , ca rs tw  dla  zjednoczenia i  dem i-
atom ow ej, zgłoszone w  O N Z Gen E isenhow er zmuszony b y ł l ita ry z a c ji N iem iec,
przez delegację radziecką, n ie  naw 'et  przyznać, że -by łoby / I  O rganizować św ia tow ą kam
zosta ły p rzy ję te . Od tego czasu k ła m stw em  i  g łupo tą “  negować *  panią w  obron ie  praw dy, 

. . . , A7 . . . .  w yśc ig  zbro jeń  w zm ógł się je -  i s tn ien ie  w  licznych  w a rs tw ach  dem askując oszukańczy p re -
osw iadczył N enn i ,— ze jestes- szcze ba rdz ie j. H is te ria  am e ry - społecznych E uropy „n a s tro jó w  tekst, na k tó ry m  op ie ra się a-
m y je d y n y m i ob rońcam i poko ju , kańska doszła do tak iego s top - pesym istycznych b lis k ic h  de fe- m erykańska  p o lity k a  siły, że
ja k k o lw ie k  jesteśm y przekona- n ia, że 15 g ru dn ia  ub. r. og lo - ty z m o w i“ . N enn i stw ie rdza da - b lo k  a tla n ty c k i rzekom o chce
n i, że nasz ruch  w  Obro- szono w  U S A  stan pogotow ia że si abo§ć p o lity k i a tla n ty c - b ro n ić  św ia ta  i  E u ro py  przed 
nie  poko ju  je s t ruchem  n a j-  narodowego. W ydarzenie to  kie’j podkreśla  ponadto ton  po - niebezpieczeństwem  ag res ji ra -
bardzie j z w a rty m  i na jb a rdz ie j jest na jpow ażn ie jszym , ja k ie  jerńiLii ja ką  p row adzi się p rze- dzieckie j.
konsekw entnym . O tw ie ra ją  się można sobie w yobraz ić  w  cza- cj w ko p la n o w i poko ju , gm a t- Et O rganizować w  skal! k ra -
przed nam i szerokie m oż liw o - sach poko ju . w an ina  w  w ystąp ien iach  p rzed- ^  jo w e j i  m iędzynarodow ej
ści w spó łp racy ze w szys tk im i N enn i om aw ia następnie zgub st aw ic ie li obozu im p e ria lis tó w  opór p rzeciw ko w yśc igow i zbro 
ta k im i rucham i, je ś li n ie  są one ne s k u tk i w yśc igu  zbro jeń dla  oraz rep resje i  dyw ers je  do ja -  je ń  i  jego następstwom , ja k im i
ciai- nr, n i .H ń ro  n,,ni,,r n Q całej ekonom ik i k ra jó w  b lo ku  k irh  im p e ria liśc i zmuszeni sa są: p rzestaw ienie przem ysłu

a tlan tyck iego , ze szczególnym u c ie k a ^ ^ ę  w  stosunku do ob- pokojow ego na to ry  p ro d u kc ji
uw zg lędn ien iem  A n g lii,  F ra n c ji ro ńców  poko ju . Na p rzyk ładz ie  wojennej, rezygnacja  z w ie lk ic h
i  W łoch, podkreśla jąc spadek F ra n c ji. W łoch, USA i  A n g li i robó t o znaczeniu społecznym  i
stopy życ iow ej narodów  tych  Nfm rń dowodzi słuszności swego pożytecznych d la  całego n a ro -
k ra jó w , w zros t bezrobocia i k u r  tw ie rdzen ia  i  oświadcza: „ Im p e - du, obniżanie stopy życ iow ej

( ja k  np. n iek tó re  ruch y  na rzecz 
ncu tra lhość i) sui generis uchy­
lan iem  się i  1 rozw iązyw an ia  
kon k re tnych  p rob lem ów  obrony 
poko ju  i  od obow iązku p ro w a ­
dzenia w a lk i p rzec iw ko  podże­
gaczom w o jennym , o praktyczne  czenie się p ro d u k c ji dóbr k o n - r ia liś c i u s iłu ją  stw orzyć swoistą mas ludow ych.
rozw iązyw an ie  p rob lem ów  w  
drodze poko jow e j.

Połączenie tych  różnych r u ­
chów, skie row anie  ich  na drogę 
konkre tnych  decyzji i  k o n k re t­
nych działań, pow iązanie ich  z 
m asam i lu d o w ym i — ośw iad­
czył Nenn i -— jest je d n ym  z 
g łów nych zadań naszej Rady, 
a lbow iem  bez konsekw entnej i  
codziennej dzia ła lności „O rę ­
dzie do O N Z“  przesta łoby być 
skuteczną K a rtą  P oko ju  i  ź ró ­
dłem  stale odnaw ia jących się 
i  bez końca rozszerzających się 
akc ji.

ONZ nie potrafiła 
zapewnić pokoju 

na całym świecie
Opracowane i  zaaprobowane 

przed trzem a m iesiącam i o rę­
dzie zachowuje całą swą a k tu ­
alność. Jednakże an i jedna p ro ­
pozycja zaw arta w  „O rędz iu  do 
O N Z“ n ie  została p rzy ję ta  an i 
przez Radę Bezpieczeństwa, an i 
przez Zgrom adzenie Ogólne N a-

sum cyjnych . żelazną k u rty n ę  w  każdym  k ra -  Swą zw artą  I konsekw entną
Bez c a łko w ite j zm iany am e- j u m iędzy nam i, a tą  częścią w a lk ą  —  ośw iadczył w  za- 

ry k a ń s k ie j p o lity k i w o jn y  —  ludności, k tó ra  na jb a rdz ie j u le - kończeniu N enn i —  Ś w ia tow a 
s tw ie rdza N enn i —  w yśc ig  zbro ga o fic ja ln e j propagandzie. N ie - Rada P oko ju  zdobędzie zau fa- 
je ń  n ie  może ustać. K ażdy w y -  m n j ej  je dn ak  zdo ła liśm y n a w ią - n ie  na rodów  w  ta k im  stopniu, 
da tek pow oduje  now y w ydatek. zać k o n ta k t z uczc iw ym i lu d źm i w  ja k im  ONZ je  tra c i i  zapew - 
K ażdy k ro k  na drodze u tw o - w szystk ich  k ie run ków , k tó rzy , n i w yko na n ie  swego n a jw y z -

ta k  samo ja k  m y, n ie  chcą w o j-  szego zadania —  u trw a le n ia  po- 
n y  k o ju  i  usunięcia  w id m a  trzec ie j

Podżegacze w o je n n i zn a jd u ją  w o jn y  św ia tow e j.

rżen ia  „z jednoczonej a rm ii“ , 
k tó re j dowódcą na m ocy decy­
z ji V’I  sesji Rady pak tu  a tla n ­
tyck iego  został gen. E isenho­
w er, w ym aga now ych k ro k ó w  
naprzód. Droga ta  p row adzi 
bądź do b a nkru c tw a  gospo­
darczego, bądź do w o jn y , bądź 
do jednego i  drugiego, bądź też 
—  co je s t na jb a rdz ie j p ra w d o - „ . ,
podobne —  do dług iego okresu S16®0 dn ia obrad b e rliń s k ie j 
bez poko ju  i  bez w o jn y , k tó ry  sesji Ś w ia tow e j R ady P oko ju  
s tw orzy szczególnie pom yślne b y ła  sprawa zorganizowanej 
w a ru n k i d la  w szelkiego rodza ju  w a lk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
a w a n tu r n ie  w y łącza jąc aw an - zachodnich N iem iec i  am e ry- 
tu r  typ u  faszystowskiego i  h i-  kańsk im  zbro jen iom  w  Japon ii, 

erows ie „o . Delegat fra n cu sk i Yves Farge
Remilitaryzacja Niemiec podkreś la jąc  is to tne  cele W a- 

prowadzi do wojny szyngtonu w  re m ilita ry z o w a n iu

Tysiące depesz nadchodzą  do B iu ra  
Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  z ca łego św ia ta

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA Z BERLINA)

C e n tra lnym  zagadnieniem  d ru

S tany Zjednoczone
N iem iec zachodnich ośw iadczył 

c iąg- p rzy  oklaskach całej sali, że na
rodów  Zjednoczonych. F a k t ten n ą ł da le j N enn i —  u zb ra ja ją  szczęście „ludzkość ma zaufanie
ju z  sam przez się w  stopniu do­
statecznym  dowodzi, ja k  dalecy 
jesteśm y od celu, k tó ry  sobie 
w y tkn ę liśm y , ja k  dalecy ró w ­
nież jesteśm y od rozw iązania 
k rw a w ych  ko n fik tó w , k tó re  o- 
ga rnę ły  jedną część św iata i  
mogą zepchnąć ludzkość w  od­
m ęty  now ej w o jny ..

Z ko le i N enn i om ów ił obecną

Japonię i  N iem cy, n ie  uw zg lęd - do Ś w ia tow e j Rady P oko ju , po- 
n ia jąc  n ie  ty lk o  niebezpieczeń- n ieważ w ie  dobrze, 'iż  ty lk o  ona 
stw a podkreślonego przez nasz możę zapobiec w o jn ie  i  ty lk o  
Kongres, lecz rów n ie ż  oporu, ona może znaleźć ś rod k i zarad­
na ja k i napo tyka  re m ilita ry z a -  Cze p rzec iw ko  grożącemu n ie - 
c ja  Jap on ii w  k ra ja ch  A z ji i  w  szczęściu“ . 4 tysiące depesz, k tó -  
A u s tra lii oraz re m ilita ry z a c ja  re  w  d n iu  dzis ie jszym  w p ły n ę ły  
N iem iec w  E urop ie  i  ze od w ie lu  w y b itn y c h  osobistości 
s trony  samych N iem ców. i  o rgan izac ji całego św iata do

Ś w ia tow a Rada P oko ju  bę - be rlińsk iego  sek re ta ria tu  Ś w ia - 
sytuację  m iędzynarodow ą oraz dzie m usia ła  w  sposób w ycze r- tow e j Rady P oko ju , po tw ie rdza - 
wskazał na źród ła je j napięcia, pu jący rozpatrzyć to zagadnie- ją  słuszność ośw iadczenia prze-

99,76 proc. w y b o rc ó w  R 3 F R R  «’losow a ło  
na s ta lin o w s k i b lo k  k o m u n is tó w

a) M O S K W A  (PAP) A g e n -  
i TASS ogłosiła kom u n ika t 
n tra ln e j K o m is ji W yborczej o 
n ikach  w yb o ró w  do Rady 
jw yższe j RSFRR odbytych w  
iu  18 lu tego 1951 r. K om u n i -  
t g łosi m. in .:
W yb o ry  do Rady Najwyższe j 
FRR od byw a ły  się w  a tm o - 
rze o lb rzym iego  entuzjazm u 
ityc^nego przy czym w yborcy  
kaza li wysoką aktyw ność i 
soki stopień zorganizow ania, 
'e n tra ln a , K om is ja  W yborcza 
zyroała ze wszystk ich okręgo 
ch ko m is ji w yborczych peł -  
dane o w yn ikach  w yborów  
Rady N a jw yższe j RSFRR. O -

b e zp a rty jn ych
gólna liczba w yborców  we 
wszystk ich okręgach w yb o r­
czych w ynosiła  64.832.312 osób, 
z k tó ry c h  udzia ł w  w yborach 
do Rady Najwyższej RSFRR 
w z ię ły  64.821.824 osoby czy li 
99.98 proc. ogólnej liczby zare­
jes trow anych  w yborców . We 
w szystk ich  okręgach w y b o r­
czych na kandyda tów  b loku  ko 
m un is tów  i bezparty jnych  gło­
sowało 64.665.587 w yborców , co 
stanow i 99.76 proc. ogólnej l i ­
czby w yborców  biorących u  -  
dz ia ł w  głosowaniu.

P rzec iw ko kandydatom  na 
deputow anych głosow ały 155.723 
osoby, czy li 0.24 Droc. ogólnej

lic zb y  w yborców , k tó rz y  w z ię ­
l i  udz ia ł w  głosowaniu. Na 
podstaw ię art. 79 „O rd y n a c ji 
w yborcze j do Rady N ajw yższe j 
RSFRR“  uznano za nieważne 
514 k a rte k  w yborczych.

Po rozpatrzen iu m a te ria łó w  z 
każdego okręgu wyborczego 
Centra lna K om is ja  W yborcza 
na podstaw ie art. 38 „O rdyna  - 
c ji w yborcze j do Rady N a jw yż ­
szej RSFRR" zare jestrow ała  de 
pu tow anych w yb ranych  do Ra­
dy N ajwyższej ze wszystk ich o- 
kręgów  w yborczych.

Wszyscy w yb ra n i deputow ani 
są kandyda tam i b lo ku  kom u n i­
stów  i  bezpa rty jnych “ .

wodniczącego Francuskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju . .

H is to rię  przebiegu re m ilita ry ­
zac ji Jap on ii podał, p rz y ję ty  z 
n ies łychanym  entuzjazm em , de­
lega t ch ińsk i K u o  M o-żo. P rz y ­
pom ina jąc traged ię  na rodu  k o ­
reańskiego delegat ch ińsk i o - 
św iadczył, że im p e ria liś c i ame­
rykańscy  u zb ra ja ją  obecnie ja ­
pońskich faszystów, tych  sa­
m ych żołdaków, k tó rzy  w y m o r­
d o w a li podczas o ku pa c ji 10 m i­
lio n ó w  C hińczyków .

Tego stanu rzeczy n ie  mogą 
to le row ać an i naród ch ińsk i an i 
na ród  japońsk i c ie rp iący pod 
ja rzm em  M ac A r th u ra  —  zakoń­
czy ł delegat ch ińsk i.

D yskus ję  dn ia  na tem at faszy­
zowania zachodnich N iem iec i  
Jap on ii podsum ował w  swoim  
re fe rac ie  znany pisarz radz ieck i 
I l ja  E renburg , k tórego przem ó­
w ien ie  prze ryw ane b y ło  przez 
całą salę raz po raz n ie m ilk n ą ­
cym i ok laskam i. E renbu rg  pod­
k re ś lił,  że wszyscy, k tó ry m  d ro ­
g i je s t pokój n ie  ustaną w  w a l­
ce p rzec iw ko  złow ieszczym  p la ­
nom  odradzania m ilita ry z m u  i  
rew iz jo n izm u  niem ieckiego.

M. P.

W 33 rocznicę powstania Arm ii Radzieckiej
R efera t w icem in is tra  gen. Naszkowskiego

Rem ilitaryzacja  
T rizo n ii główną troską  

Achesona
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 

agencja A D N , w  Stanach Z je d ­
noczonych ba w i obecnie delega­
c ja  „p a rla m e n tu “  bonnskiego, 
k tó ra  prow adzi rozm ow y z am e­
ry k a ń s k im i k o ła m i rządow ym i 
w  spraw ie re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich. Członek te j 
delegacji, Hans M ueh len fe ld , 
należący do t  zw. n iem ieck ie j 
p a r t i i (Deutsche P arte i), p rze ­
s ła ł do g rupy  pa rlam enta rne j 
te legram , w  k tó ry m  k o m u n ik u ­
je , że sekre tarz stanu Acheson 
o k re ś lił re m ilita ry z a c ję  T rizo n ii 
ja ko  na jw ażn ie jsza d lań sprawę.

(f) Szef G łównego Zarządu 
P o lityczno  -  W ychowawczego 
W P w icem in . O brony N arodo­
w e j gen. Naszkow ski da je  k ró t ­
k i  zarys o k ry ty c h  n ieśm ie rte l­
ną chw ałą  dz ie jów  A rm ii Ra­
dzieck ie j, w ychow ane j w  duchu 
p a trio tyzm u  i  in te rna c jon a lizm u  
pro le ta riack iego , a rm ii -  p rzy ­
jac ie la  i  w yzw o lic ie la  ludów , 
n iezwyciężonej s trażn iczk i po­
ko ju .

P rzypom ina jąc  sytuację  w e w ­
nę trzną i  m iędzynarodow ą k ra ­
ju  Rad, w  okresie powstania 
A rm ii R adzieckie j, gen. Nasz­
kow sk i podkreśla:

„J e ś li pow sta ła  arm ia, k tó ra  
pob iła  na g łow ę uzbro jone po 
zęby a rm ie  b ia łogw ardz is tów  i 
im p e ria lis tó w  anglo -  am erykań 
skich —  to zawdzięczać to na ­
leży geniuszow i organ izacy jne­
m u p a r t i i bo lszew ick ie j, gen iu ­
szowi Len ina  i  S ta lina , tem u, 
że b y ła  tc  pierwsza w  dzie jach 
ludzkości a rm ia  walczącą bez­
pośrednio o swą w łasną sprawę, 
a rm ia  k tó re j jedyną  fu n k c ją  
jes t obrona wolności, k tó re j ob­
cy jes t w sze lk i duch podbojów , 
k tó ra  s tanow i ca łkow itą  jedność 
z ludem , w  k tó re j is tn ie je  zu­
pełna zbieżność in te resów  i  dą­
żeń m iędzy o fice rem  i  żo łn ie ­
rzem “ .

„A rm ia  w yzw o len ia  k lasow e­
go — m ó w i da le j gen. Naszkow ­
sk i —  je s t równocześnie arm ią  
w yzw o len ia  narodowego, arm ią  
b ra te rs tw a  m iędzy na rodam i“ .

B ron iąc  n ie tyka lnośc i swej o j 
czyzny socja lis tycznej, A rm ia  
Radziecka b ro n iła  in te resów  
mas pracu jących  całego św iata.

Z  całą mocą u w y p u k liła  się 
ta  szlachetna m is ja  A rm ii Ra­
dzieckie j, gdy czołowy oddzia ł 
św iatowego im p e ria lizm u  —  fa ­
szyzm h itle ro w s k i —  zaatako­
w a ł tw ie rdzę  socja lizm u —  Z w ią  
zek Radziecki. N a tchn iony  m i­
łością do sw o je j o jczyzny i  d u ­
chem b ra te rs tw a  m iędzy n a ro ­
dam i, żo łn ie rz fad z ieck i i  ra ­
dziecki pa rtyza n t do konyw a li 
cudów bohaterstw a. Faszyzm 
h itle ro w s k i leg ł zdruzgotany u 
nóg boha te rsk ie j a rm ii k ra ju  
socja lizm u. O b róc iły  się w  n i­
wecz p lany  h itle ro w c ó w  pod­
bo ju  św iata. A rm ia  Radziecka 
w yzw o liła  na rody E uro py  po­
łu dn io w e j i  w schodnie j, wśród 
n ich Polskę z podw ó jnych  pęt: 
okupanta  h itle ro w sk ie go  i w ła ­
snej bu rżuaz ji, bow iem  A rm ia  
Radziecka dz ia ła ła  ja ko  klaso­
w y  so juszn ik mas p racu jących 
tych  k ra jó w .

Im p e ria liz m  am erykańsk i —  
stw ierdza w  dalszym  ciągu w i­
cem in. N aszkow ski —  dyszy nie  
naw iśc ią  w  stosunku do naszej 
O jczyzny. A m erykańscy handla 
rze śm ie rc i p ien ią  się z w śc iek­
łości, w idząc nasze zdobycze w  
poko jow ym  budow n ic tw ie . Spu­
szczają ze smyczy żądnych od­
w etu , b ity c h  przez nas h itle ro w  
sk ich  opryszków  przec iw  naszej 
g ran icy  na Odrze i  Nysie, g ra ­
n icy  po ko ju  m iędzy nam i a N ie ­
m iecką R epub liką  D em okra­
tyczną, odradzają m ilita ry z m  
n iem ieck i p rzy  pomocy i  z b ło ­
gosław ieństwem  rów nież n iena­
widzącego P o lsk i W atykanu.

Zadania w ysuw ające się 
przed narodem  po lsk im , w

p ierw szym  rzędzie przed naszą 
bohaterską klasą robotniczą, 
k tó ra  przew odzi na rodow i — 
sprecyzował w  sw ym  referac ie  
na V I  P lenum  K C  PZPR  tow. 
B ie ru t. M u s im y  skup ić na jsze r­
sze rzesze p racu jących  w . potęż 
nym  na rodow ym  fronc ie  wa^Ki 
o pokó j i  o rea lizac ję  P lanu 
6-letniego, p lanu  budow y .--ocja- 
lizm u.

Ten fro n t  na rodow y w in ien  
zm obilizow ać w  pa trio tycznym  
p o ryw ie  w szystk ich  iu dz i p racy 
do nowego ofia rnego w y s iłk u  w  
im ię  zapewnienia wolności i 
szczęścia naszej lu do w e j o i-  
czyźnie. F ro n t ten —  pod prze­
wodem  k la sy  robotn icze j — w y 
m ie rzony je s t przec iw  w rog im  
Polsce s iłom  m iędzynarodow e -  
go im p e ria lizm u  i p rzeciw  n ie ­
dob itkom  rodz im e j re a k c ji — 
przeciw  agen tu rom  szpiegów -  
skim , d yw e rsy jn ym , m /e c iw  
ku ła ko m  i  spekulantom , k tó rzy  
p ra gn ę liby  w  im ię  swych ego­
is tycznych celów  cofnąc wstecz 
ko ło  naszej h is to r ii.

M ów iąc o w ie lk im  w kładzie  
W ojska Polskiego do spraw y 
w yzw o len ia  P o lsk i i  rozb ic ia  fa ­
szyzmu niem ieckiego — gen. 
N aszkow ski stw ierdza, żc w k ład  
ten b y ł m oż liw y  je dyn ie  dz ięk i 
wszechstronnej pomocy Z w iązku  
Radzieckiego i  A rm ii Radziec­
k ie j.

„U m o ż liw ia ją c  P olakom  u tw o ­
rzen ie w łasne j lu d o w e j s iły  
zb ro jne j, Zw iązek Radziecki, 
A rm ia  Radziecka w yko n yw a ła  
przez to rów n ież swą m is ję  w y -  
zW olic ie lk i w  stosunku do P o l­
ski, je j n iepodleg łości i  je j w y ­
zw o len ia  społecznego“ .

„Nasze ludow e w o jsko  pob 
skie —  m ó w i w  końcow ej cz?* 
ści swego p rzem ów ien ia  w ice' 
m in . Naszkow ski —  w yros łe  1 
boku A rm ii R adzieck ie j w  b»' 
jach z faszyzmem, związane n1® 
roze rw a lnym  b ra te rs tw em  br<Ą 
n i i  id e i z A rm ią  Radziecką szW 
l i  swe szeregi w  oparc iu  o wspa' 
n ia łe  doświadczenia te j armu] 
w  oparc iu  o przodu jącą stali­
nowską naukę wojenną. Rów­
nocześnie w o jsko  nasze nawią­
zuje do pięknych., bogatych tra­
d y c ji naszego narodu, do słaWf 
oręża polskiego, do tych  kar* 
naszej h is to r ii,  gdy oręż ten 
b ro n ił w o lności naszej ziemi 
przed obcym najazdem , żoł­
n ie rz  nasz, w ych ow a ny  na tyd> 
tradyc jach , bezgraniczn ie kocbs 
swą ojczyznę i  czu jn ie  strze: 
je j gran ic, je j m arszu do socja­
lizm u.

W  33 rocznicę pow stan ia A r­
m ii Radzieckie j, stworzone) 
przez Le n ina -S ta lin a , a rm ii w y  
zw o lic ie lk i narodu, k tó ra  swym| 
bohaterstw em  w  w a lce  z h itle ­
ryzm em  stw orzy ła  historyczne 
w a ru n k i d la  dzisie jszej sku­
tecznej w a lk i narodów , o pokoi 
przeciw  następcom i wskrzesi­
cie lom  h itle ryzm u , pozdraw iam ! 
.ją po b ra te rsku “ .

Kończąc re fe ra t, w icem in  
Naszkowski wznosi o k rz y k i n* 
cześć A rm ii R adzieck ie j i  W oj­
ska Polskiego, na cześć Polsld 
Ludow ej, walczącej w  oparcin 
o Zw iązek R adziecki pod prze­
wodem  P rezydenta Bolesławę 
B ie ru ta  —  o pokó j i o socja­
lizm , na cześć W ie lk iego  Stra­
tega P oko ju  i P rzy jac ie la . Pol­
sk i —  Józefa S talina .

Przem ówienie gene ra ła  K azaka
D rodzy P rzy ja c ie le  i  T ow a­

rzysze!
O bchodzim y dz is ia j w raz  z 

W am i 33 rocznicę pow stan ia  A r ­
m ii R adzieck ie j i  Radzieckie j 
F lo ty  W ojennej.

Od c h w ili swego powstania 
S iły  Z b ro jne  P aństw a Radziec­
kiego d w u k ro tn ie  w j-z w o liły  na­
szą ojczyznę od śm ie rte lne j groź 
by ja rzm a im peria lis tycznego 
Już n ieraz udz ie la ły  one godnej 
odp raw y w rogom , w ykazu jąc 
swą zdolność i  um ie ję tność o- 
b rony  w o lności i  n iepodleg łości 
ojczystego k ra ju .

Na ty m  polega w ie lk a  zasłu­
ga A rm ii R adzieck ie j i  Radziec­
k ie j F lo ty  W ojenne j wobec na ­
rodu  radzieckiego.

W  ob liczu p ierw szych ciężkich 
prób stanęła A rm ia  Czerwona 
w  la tach  1918— 1919, gdy nie  
zdoła ła jeszcze w zm ocnić się o r­
ganizacyjn ie . H o rd y  b ia ło g w a r­
dz is tów  i  obcych in te rw e n tó w  
ru n ę ły  wówczas ze w szystk ich  
stron, aby zd ław ić  m łodą Repu­
b lik ę  Rad.

O broną k ra ju  k ie ro w a li w  o- 
w y m  czasie L e n in  i  S ta lin , w raz 
z n a jw y b itn ie js z y m i działaczam i 
p a r t i i bo lszew ick ie j, w śród k tó ­
rych  zna jdow a ł się rów n ież je ­
den z na jlepszych synów na ro ­
du polskiego —  pogrom ca k o n tr ­
re w o lu c ji, F e liks  D z ie rżyńsk i

Szczególnie c iężk im  do św ia d ­
czeniem dla  narodu radzieck ie­
go i  jego ś ił zb ro jnych  by ła  w ie l 
ka  w o jna  w  obron ie ojczyzny. 
Ludz ie  radzieccy sk ła d a li w ie l­
k ie  o fia ry , walcząc n ie  ty lk o  o 
honor, wolność i  n iezaw isłość 
swej o jczyzny, lecz i  o losy p o ­
ko ju , o losy dem okrac ji, o życie 
i wolność in nych  narodów . N a­
ród radz ieck i u ra to w a ł narody 
E uropy  od ja rzm a, ja k ie  chc ie li 
narzucić m u faszyści n iem ieccy, 
a na rody A z ji —  od u ja rzm ie n ia  
przez im p eria lis tyczn ą  Japonię

Na ty m  polega w ie lk a  zasługa 
narodu radzieckiego i  jego s ił 
zbro jnych  wobec ludzkości.

A rm ia  Radziecka —  to arm ia 
w yzw o lonych  ro b o tn ik ó w  i  ch ło­
pów, a rm ia  R e w o lu c ji Paździer­
n ikow e j, a rm ia  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu , a rm ia  b ra te rs tw a  na ro ­
dów  swego k ra ju , arm ia' obrony 
ich  w o lności i  n iezaw isłości. Jest 
ona w ychow ana w  d u chu  in te r ­
nac jona lizm u, w  duchu poszano­
w an ia  innych  narodów , w  du­
chu zachowania i  u trw a le n ia  
poko ju  m iędzy narodam i.

D latego też A rm ia  Radziecka 
zyskała chwałę, m iłość, szacu­
nek i  cieszy się zasłużenie au­
to ry te te m  w śród  narodów  m iłu ­
jących  wolność.

Od 33 la t sto i ona niezłom nie 
na s traży in te resów  swego pań­
stwa. Je j żołn ierze i  dowódcy, 
w raz  z narodem  radzieckim , o - 
żyw ien i są p ragn ien iem  u p o r­
czywej w a lk i o pokój na ca łym  
świecie. A rm ii R adzieckie j ob­
ce są ja k ie k o lw ie k  bądź agre­
sywne zam iary. A le  A rm ia  R a­
dziecka i  ca ły  na ród  radz ieck i 
zdoła ją, podobnie ja k  w  prze­
szłości, dać na leżytą  odprawę 
tym , k tó ry c h  n ie  nauczyły  do­
św iadczenia m in io n e j w o jny .

Nasz naród obchodzi 33 rocz­
nicę pow stan ia A rm ii Radziec­
k ie j w  atm osferze en tuz jastycz­
ne j pracy, w  okresie, gdy w zno­
szone są wspan ia łe  budow le  ko ­
m un izm u.

W szystkie  swe zw yc ięstw a na 
fronc ie  bu do w n ic tw a  socja lis­
tycznego i  w  w a lce z w rog iem  
zew nę trznym  na ród  radz ieck i 
odniósł pod przewodem  naszego 
W ie lk iego Wodza i  Nauczycie la 
— towarzysza S ta lina . Jem u to 
nasz naród i  nasze s iły  z b ro j­
ne zawdzięczają w szystk ie  swe 
sukcesy. W  osobie towarzysza 
S ta lina  m am y genialnego w o­
dza, w ie lk iego  stratega rew o ­
lu c ji,  bo jo w n ika  o pokó j i szczę 
ście ca łe j p racu jące j ludzkości.

Obchodząc dz is ia j 33 rocznicę 
pow stan ia A rm ii Radzieckie j i 
Radzieckie j F lo ty  W ojennej, 
p rzypom ina jąc ich ch lub ny  i tru d  
ny szlak bo jow y, w spom inam y 
też z radością, że podczas m i­
n ione j w o jny , k tó rą  p ro w a dz i­
ły  nasze na rody przeciw ko 
wspólnem u w ro go w i — faszys­
tom  h itle row sk im ,- uksz ta łtow a ­
ła się p rzy jaźń  bo jow a m iedzy 
A rm ią  Radziecką a oddzia łam i 
W ojska Polskiego. Radzieccy i

polscy żołn ierze 1 o fice row ie  
w a lc z y li ra m ię  p rzy  ram ie n iu  
aż do ca łkow itego pokonania 
wspólnego wroga.

Ta bo jow a przy jaźń , w y k u ta  
w  ogniu m in ion e j w o jn y , sce- 
m entowana k rw ią  prze laną 
wspóln ie  na polach b itew , po­
w inna  stanow ić rów n ież  w  
przyszłości m ocną ba rie rę  prze-
c iw ko  tym , k tó rz y  Jpy us iło w a li 

:ić bokój i  Ą io ko jn e  ży -pogw ałcić
cie naszych narodów.

Cieszy nas gdy w idz im y , że 
W ojsko Polskie, w yko rzys tu ją c  
doświadczenie bo jow e zdobyte 
podczas m in io n e j w o jn y , w  co­

dziennej, uporczyw e j pracy 
w zm acnia i  udoskonala swe w y ­
szkolenie bojowe, sto i mocno 
na straży in te resów  swego na ­
rodu, zabezpieczając jego po­
ko jow ą  tw órczą pracę.

N iech m i w o lno  będzie w  
im ie n iu  s ił zb ro jn ych  Z w iązku  
R rdzieck iego życzyć W ojsku 
P o lsk iem u ja k  na jw iększych 
sukcesów w  w yko n a n iu  te j 
szlachetnej i  zaszczytnej m is ji 
d la  dobra swego narodu i  swego 
wolnego państwa.

N iech ży je  o k ry ta  chw ałą  A r ­
m ia  Radziecka i  Radziecka F lo ­
ta W ojenna!

N iech ży je  W ojsko Polsktft 
n iech ży ją  jego żołnierze, ofk 
cerow ie i  genera łow ie z M ai" 
szałk iem  tow . Rokossowskie1 
na czele!

N iech ży je  naród po lsk i, po"
św ięcający w szystk ie  swe s ił! 
tw órcze bu d o w n ic tw u  socja li' 
zmu w  sw o im  k ra ju !

N iech ży je  Polska ZjednocrO” 
na P a rtia  Robotnicza i  je j prze. 
wodniczący P rezydent Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j Bolesła^i 
B ie ru t!

N iech ży je  nasz Wódz, nasi 
d rog i tow arzysz S ta lin !

S łow a S ta lin a  są ź ró d łe m  s iły  i  na tchn ien i#
w  w a lce  o p o k ó j

Masy pracujące Chin, Czechosłowacji, R u m u n ii, W ęgier 
przyrzekają wzmocnić walkę o pokój

(f) P R A G A  (PAP). —  D zien­
n ik i czechosłowackie zam ie­
szczają liczne lis ty , n a p ły w a ją ­
ce do re d a k c ji od ro b o tn ik ó w  w  
zw iązku  z w yw iadem , udz ie lo ­
nym  przez Józefa S ta lina  k o ­
respondentow i „P ra w d y “ . Cze­
chosłowackie m asy pracujące 
pop ie ra ją  jednom yśln ie  ośw iad­
czenie S ta lina  i  p rzyrzeka ją , że 
będą w a lczy ły  w  dalszym  c ią ­
gu o u trw a le n ie  poko ju  na 
świecie.

*
B U K A R E S Z T  (PAP). D zien­

n ik i rum u ńsk ie  ogłaszają lis ty

rob o tn ików , chłopów , działaczy 
naukow ych, a rtys tów  i  pisarzy, 
w  k tó ry c h  au to rzy podkreśla ją  
o lb rzym ią  doniosłość ośw iad­
czenia Józefa S ta lina  d la  spra­
w y  obrony pokoju.

D z ienn ik  „S can tea" zam ie­
szcza te lis ty  pod nag łów kiem  
„S łow a  towarzysza S ta lina  są 
źród łem  s iły  i na tchn ien ia  w  
walce o p o k ó j“ .

B U D A P E S Z T  (PAP). —  L o ­
ka lne ko m ite ty  ob rony poko ju  
na Węgrzech o rgan izu ją  w  ca­
ły m  k ra ju  zebrania, na k tó rych

om aw iany jest w yw iad . Józefa 
S ta lina  oraz zadania, stojąc® 
przed obrońcam i pokoju.

*
P E K IN  (PAP). —  D z ienn ik

ch ińsk ie  ogłaszają liczne lis t ’ 
załóg fab rycznych  i  chińskie! 
o rgan izac ji dem okra tycznych 
stw ierdzające, że oświadczeni« 
Józefa S ta lina  dem askuje zbro­
dnicze p lany im p e ria lis tó w , dą 
żących do rozszerzenia agresy­
w ne j w o jn y  oraz w skazuje je ­
dyną słuszną drogę obrony i  U- 
trw a le n ia  pokoju.

Z  p rzeb iegu  a k c j i skupu  zboża

S e tk i w s i w e w szys tk ich  p o w ia ta ch  
o rg a n iz u ją  „ d n i  zbożow e“

Biedniacy i gredniacy ujawniają krętactw a i sabotaż 
bogaczy-spekulantów

(f) Coraz lic zn ie j n a p ły w a ją  m e ld u n k i o zakończeniu przez  
poszczególne grom ady, g m iny i  całe p o w ia ty  rocznych p la ­
nów' dostaw  n ad w yżek zbożowych. Do c h w ili obecnej blisko  
900 g m in  i ponad 70 p o w ia tó w  w  ca łym  k ra ju  w ykon ało  
i p rzekroczy ło  p lan  skupu, zboża. Jest to w  p ow ażnym  stop­
n iu  w y n ik  p atrio tyczn e j postaw y m ało  i  średnioro lnych  
chłopów, k tó rz y  coraz częściej o rg an izu ją  zb iorow e i m a n i­
festacyjne zw ózk i zboża. T a k  np. w  w o j. w arszaw sk im  od 
początku lutego b r. m ia ło  m iejsce 456 zbiorowych^ m a n ife ­
stacyjnych zw ózek w  ram ach  tzw . „ D n i zbożow ych“ , w  k tó ­
rych  chłopi dostarczyli b lisko 2 tys. ton zboża. M ało  i śred­
n io ro ln i w  w y n ik u  w zm ożonej m asow ej p racy politycznej 
w y w ią z u ją  się z obow iązku  dostaw, łam ią  opory kułackie , 
p rzyczyn ia jąc  się do term inowego^ w ykon an ia  p lanu  sprze­
daży zboża przez g rom ady, g m in y  i  całe p ow iaty .

Codziennie setki zbiorowych Sanowskiego i  Floriana K lu
' transportów

P O ZN A N . (K o r. w ł.). Około 
600 grom ad w  w o jew ództw ie  
poznańskim  w yko na ło  plan. 20 
'bm. od by ły  się w  Poznańskiem  
103 zbiorow e tra n sp o rty  przy 
udzia le 150 grom ad. 21 bm. 190 
grom ad uczestniczyło w  178 
zb io row ych  transportach.

W  w ie lu  grom adach w y w ie ­
szane są obwieszczenia ze 
wskazaniem  da ty zbiorowego 
transportu  i gospodarzy, b io rą ­
cych w  n im  udział.

W  powiecie kościańskim  26 
kobiet, zrzeszonych w  L idze K o  
biet, pomaga tró jk o m  grom adz­
k im . Również m łodzież Z M P - 
owska bierze w  a k c ji a k ty w n y  
udzia ł w  pow. kościańskim , ja k  
rów nież w  pow. ka lisk im .

W pcw iecie  O b o rn ik i zobo­
w iązania p rzed te rm inow e j wp ła 
ty  za liczk i na podatek g ru n to ­
w y  i SFOR po d ję ły  m. in . g ro ­
m ady Stognica K oziopole i Bo- 
boniewo Osiedle Trzecie wez­
w a ło  do w spó łzaw odn ictw a w 
tym  zakresie w szystkie  grom a­
dy pow ia tu  P iła .

O bok dużych nadw yżek zbo­
żow ych znaleziono u zdemasko­
wanego na zebraniu przez t r ó j­
kę grom adzką ku łaka  S inoradz- 
kiego (33 ha — pow. Gniezno 
gm. W itiio w o , wieś F o lw ark) 
rów nież duże ilości m a te ria łó w  
w łók ienn iczych. W  pow. Cho­
dzież (gromada Laskowo) w y ­
kluczono z p a r t i i S tan is ław a

czyńskiego, z łoś liw ie  u c h y la ją ­
cych się od sprzedaży państwu 
nadw yżek zbożowych. C.K.

Dla takich nie ma miejsca 
w partii

W R O C ŁA W  (K or. w ł.). Se­
k re ta rz  K o m ite tu  G m innego 
P a r t i i w e L w ó w k u  Józef Luch  
zalegał ze sprzedażą sw ych nad­
w yżek zbożowych, tw ierdząc, 
że zboża nie posiada. T ró jk a  
gromadzka^ s tw ie rdz iła , że Luch  
u k ry w a  pó łto re j ton y  zboża 
w  n ieczynnym  w ia tra k u . O r -  
ganizacja p a rty jn a  grom ady 
C hm ie linka , k tó re j członkiem  
b y ł Luch, s tw ie rdz iła , że d la  
tak ich  ja k  on lu d z i n ie  ma m ie j­
sca w  p a r ti i.  W  w ażne j a k c ji 
skupu Luch  stanął po stron ie  
ku łac tw a , 'po stron ie  w rogów  
p a r t i i i  narodu polskiego Luch 
został z p a r t i i w yk luczony .

W a k c ji skupu zboża na fa li 
w a lk i k lasow e j rośn ie św iado­
mość m ało  i  ś redn ioro lnych 
chłopów. W  grom adzie K ra ś n ik  
G órny, p o w ia t B olesław iec chło 
p i pos tanow ili założyć spół -  
dz ie łn ię  p ro d u kcy jn ą  i  nazwać 
ją  „N ow e Życ ie“ .

P ow ia t L w ó w e k  zam eldował 
o w yko n a n iu  p lanu skupu. W 
pow iecie w ro c ła w sk im  w yko  - 
na ła p ian  gm ina W idawa. W 
k ilk u  w ypadkach zastosowano 
w  stosunku do ku łakó w , u s iłu ­
jących sabotować plan. zabez­
pieczenie zboża na m ie jscu. W

Bystrzyca) w  „d n iu  zbożowym ' 
w zię ło  udz ia ł 78 chłopów. Gro­
mada w yko na ła  plan.

Kas.

Gdy organizacja partyjń* 
pracuje, wtedy i zboże 

płynie szybko na punkty 
skupu

B IA Ł Y S T O K  (K or. w ł.)) H  
pow iecie b ie lsk im  dobra praca 
o rgan izac ji p a rty jn e j w  g m i' 
nach K lu kow icze  (sekre tarz — 
tow . B o rtn iczuk) i M ilejczyc® 
(sekretarz — tow . Paw luczuk) 
dała dobre w y n ik i — gmin? 
kończą w ykonan ie  p lanu, przo­
du jąc w  swoim  powiecie. N ato- 
rhiast w  gm in ie  O rla  o rg a n i' 
zacja p a rty jn a  (sekretarz 
tow . S n itow sk i) n ie  ży je  akcja 
skupu i w  rezu ltac ie  gm ina za' 
lega z w ykonan iem  planu.

O w yko na n iu  p lanu zamel­
dow ała z ko le i gm ina  Prostk i 
(pow. E łk). W  grom adzie Wiś" 
n iew o (pow. E łk ) a k ty w  gr®' 
m adzki w y s tą p ił o usunięci® 
sołtysa ku ła ka  Fiodorowskiego» 
k tó ry  zalega z w ykonan ie fl1 
p lanu. W . A .

grom adzie W ilka n ó w  i no w ia t I du.

Małorolni i śrcdniacy 
zmuszają kułaków 

do sprzedania nadwyżek 
. państwu

O PO LE (K or. w ł.). W  miar® 
zb liżan ia  się :e rm inu  zakończ®'" 
n ia  a k c ji skupu -  różnych P ° ' 
w ia tó w  p łyni®  coraz w ięcel 
m e ldunków  o w yko n a n iu  p la'  
nu. Z d ru g ie j s trony  w zras ta ' 
jąca aktyw ność m ało  i  ś red ' 
n io ro lnych  ch łopów  zmusza o ' 
c iągających się z wykonanień1 
p lanu ku ła k ó w  do zrealizowani® 
swych zobowiązań.

T ró jk a  grom adzka w  g rom a ' 
dzie Szenów (gm ina K lis in d  
w y k ry ła  u spekulanta i  k u ła ' 
k “  Adam a M ło ta  około 4 to® 
u k ry te j na dw yżk i zbożowe)- 
Zboże by ło  częściowo zatęchł®' 
M io t, k tó ry  zdawał sobie spra'  
wę z odpow iedzia lności za ?a'  
botaż. zbiegł. Jeg ' żona odW>°' 
zła 50 w o rkó w  na Dunkt skU*
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Jak hartowała się politycznie 

organizacja partyjna w POM Leszno
17 lutego, na k ilk a  dn i przed 

p rzy ję tym  te rm inem , POM w  
Lesznie (w o j poznańskie) ukoń­
czy! rem onty  maszyn T ra k to ­
ry , p łu g i, s ie w n ik i. , ustaw ione 
w  d ług ich  rzędach na dziedziń­
cu POM już dziś m og łyby roz­
począć pracę; już  w te j c h w ili 
są zupełnie gotowe do podjęcia 
w a lk i o p lony na polach spół­
dz ie ln i p ro dukcy jnych  w d ru ­
g im  r o k u . sześciolatki.

N ie  o maszynach tu  jednak 
będzie mowa.

N ie  o maszynach 1 liczbach 
ale o ludziach z POM , o przodu­
jące j części załogi, o stopnio­
w y m  do jrzew an iu  je j organ iza­
c ji p a rty jn e j.

*
B y ło  to  w  parę dn i po zakoń­

czeniu jesiennych prac. W  g ru ­
d n iu  PO M  w ykona ! w  118 proc. 
roczny p lan pracy. Z b io ry  w 
spó łdzie ln iach b y ły  wysokie, 
przecię tn ie  od 25 — 30 proc. 
wyższe n iż  w e wsiach In d y w i­
dualnych. D n ió w k i obrachun­
kow e zapow iadały się na ogól 
ja k  n a jle p ie j. Spó łdz ie ln ie  roz­
k w ita ły  gospodarczo ju ż  po 
p ie rw szym  ro k u  w spólne j go­
spodarki.

W  ciągu osta tn ich pa ru  m ie ­
sięcy po żn iw ach zaw iązało się 
w  pow iecie Leszno 7 nowych 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . A le  
n ie  o osiągnięciach m ów iono 
na zebran iu egzeku tyw y orga­
n iza c ji p a rty jn e j, zw o łanym  w  
parę d n i po zakończeniu robó t 
jesiennych. P rzec iw n ie  — a n a li­
zowano na podstaw ie dośw iad­
czeń spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j w  
Lasotkach, je dyn e j, k tó ra  daleko 
pozostała w  ty le  za in n y m i spół­
dz ie ln iam i, ja k ie  są jeszcze b ra k i 
w  pracy PO M , gdzie jes t źród ło 
podstaw ow ych trudności, o k tó ­
re  ro z b ija ły  się w  Lasotkach 
w szystk ie  w y s iłk i.

W  Lasotkach tra k to ry  praco­
w a ły  w ięce j n iż  w  innych  spó ł­
dzie ln iach, do Lasotek jeźdz iło  
się częściej n iż  do B ie law , Po- 
m ykow a, Potrzebowa, L ipna.

Czy tra k to ry  p racow a ły  tam  
gorzej? — nie. Czy użyto tam  
może m n ie j nawozów? A lbo  
dano gorszy m a te ria ł siewny? 
też nie. A  jednak zboże tam  
b y ło  gorsze n iż  w  innych  spół­
dzie ln iach. A  jednak b u ra k i nie 
p rzyn io s ły  p rze w id yw a ne j u ro ­
dzajności.

—  Praca w  spó łdz ie ln i pozo­
s taw ia  w ie le  do życzenia. N ie ­
k tó rz y  cz łonkow ie  p racu ją  
opieszale —  sk ła da ł spra­
wozdanie specja ln ie  opra­
cowane na zebranie egze­
k u ty w y , starszy agronom  Zam - 
le w sk i. — N ie  ty lk o , że n ie  p ra ­
cu ją  w yd a jn ie , ale przeciw n ie  
dew astu ją  gospodarkę spół­
d z ie ln i przez wypasanie in d y ­
w id u a ln y m  inw entarzem  zespo­
ło w ych  up raw . N isk i plon b u ra ­
ka cukrow ego je s t w y n ik ie m  
niedostatecznej ob róbk i, w y n i­
k ie m  nadm iernego ob ryw an ia  
liś c i na paszę d la  in d y w id u a l- 
neS° inw entarza.

D a le j, starszy agronom  m ó­
w i ł  o u k ry ty c h  rezerwach s iły  
lu d z k ie j, n ie p ro d u k tyw n ie  m a r­
nowanej przez to, że inw en ta rz , 
będący w  in d y w id u a ln y m  po­
siadaniu pasiony je s t przez każ­
dego członka oddzie ln ie , za­
m iast, żeby pasł je  jeden pa­
stuch, że p rzy  23 k row ach  spół­
dzielczych za trudn ionych  jes t aż 
2 szw ajcarów  i  2 d o ja rk i.

Z  przytoczonych danych coraz 
W yraźnie w yn ika ło , że pozorny 
d e fic y t rąk , o czym  wszyscy do­
tychczas b y li przekonani, a co 
sugerow ał przewodniczący spół­
dz ie ln i, to  n ic innego ja k  ty lk o  
z ła  organ izacja  pracy.

Dlaczego tych  w szystk ich  b łę ­
dów nie dostrzeżono do tych ­
czas? W toku dyskus ji tow. 
tow. K la k . R a ta jew sk i, w y ja ­
ś n ili to  k ró tko . *

— N ie  nauczyliśm y naszych 
p racow n ików  in teresować się 
całokszta łtem  życia spółdzie ln i 
uważając po cichu, że sprawą 
tra k to rz y s ty  jest ty lk o  orka 
czy siew, że brygadzista kon­
tro lu je  ty lk o  prace brygady, 
m echanik odpowiada za tra k to ­
ry . N ik t  na tom iast nie pow ie ­
dz ia ł nasze.) załodze dostatecz­
nie jasno, że m y, pracow nicy 
P O M -u pow o łan i jesteśrńy do 
tego. żeby nasycać po lityczną 
treścią pracę w  spó łdzie ln i.

Pomagać spó łdzie ln iom  na 
każdym  k roku  w  przezwycięża­
n iu  daw nych przyzw yczajeń in ­
dyw idua lnego  gospodarowania, 
obciążeń, ja k ie  n iepokonane do 
końca, niezwalczane system aty­
czną pracą- p a rty jn ą , w yc iska ją  
swe p ię tno na życie k o le k ty w u  
— oto zadanie ró w n ie  ważne ja k  
orka, ja k  sprzęt zboża.

P ad ły  w n iosk i, s fo rm u łow ano 
postanow ienia. Przede w szyst­
k im  wzmóc pracę w ych ow a w ­
czą wśród załogi POM. Zapo­
znać ją  ja k  n a jb liż e j z p rob le ­
m a tyką  spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j, odciąć od zdrowego ko ­
le k ty w u  p ra cow n ikó w  te jedno­
s tk i, k tó re  w yka za ły  ca łko w itą  
n ieprzydatność po lityczną  do 
pracy na ta k  w ażnym  odcinku 
ja k ' POM.

I  następnie ró w n ie  ważne po­
stanowienie. W  spó łdzie ln iach 
należy pogłębić pracę pa rty jną . 
Do Lasotek w ys łany  zostanie 
a k ty w is ta  p a r ty jn y , aby na 
m ie jscu pomóc o rgan izac ji p a r­
ty jn e j.  D a le j — pomoc w  zor­
ganizow aniu szkolenia p a r ty j­
nego, zw rócenie uw ag i m ie jsco­
w e j o rgan izac ji p a rty jn e j na to, 
że przewodniczący tow . R u t­
kow sk i ulega w p ły w o m  w ro ­
giego otoczenia. v

*
U m acnian ie spó łdz ie ln i to  n ie  

ty lk o  praca na je j polach, to 
rów n ież praca w ychow aw cza w  
POM. P unktem  w y jśc ia  d la  zro­
zum ien ia tego fa k tu  stała się 
sprawa , starszego m echan ika 
P laskoty.

S tarszy m echan ik b y ł dob rym  
fachowcem . W y w ią zyw a ł się ze 
sw ych zaw odowych obow iąz­
ków , b y ł członkiem  p a r ti i.  A le  
ja k  się okazało, b y ł to  zama­
skow any w róg. Do P O M -u  
w s tą p ił po to, ab-y rozb ić  spó ł­
dz ie ln ię  w  sw o je j grom adzie, w  
Rojęczynie.

W róg zdem askowany został 
na zebran iu o rgan izacji p a r ty j­
ne j. P laskocie udowodniono, że 
św iadom ie zm ie rza ł do rozb ic ia  
spó łdz ie ln i w  Rojęczynie, że 
zniechęcał ch łopów  do pracy w  
spó łdz ie ln i, rozs iew a ł bzdurne 
p lo tk i.

P łaskota został usun ię ty  z 
p a r t i i,  w yd a lo ny  z POM. B y ła  
to  d la  w szystk ich  n iezapom nia­
na le kc ja  czujności k lasow ej, 
niezaprzeczalny dowód, że w a l­
ka  k lasowa toczy się na całej 
l in i i  fron tu . L in ia  ta przebiega 
i  przez ich POM. Potem  na 
w niosek Z M P  usun ię to  z POM 
trak to rzys tę  Popławskiego za 
a w a n tu rn ic tw o  i  bum elanctw o, 
szofera M aślaka —  za rozsie­
w an ie  w ro g ie j propagandy.

H a rto w a n iu  szeregów pracow  
n ik ó w  PO M  tow arzyszyła  in ­
tensyw na praca szkoleniowa. 
Wszyscy pracow n icy  zobow iąza­
n i zosta li do prze jścia  ku rsu  
szkolenia ideologicznego. R ów -

W  33 rocznicę A rm ii Wyzwolenia Narodów

nolegle, d la  pom ocn ików  tzw . 
przyczepowych, urządzono ku rs  
fachow y, aby na w iosnę m ogli 
rozpocząć samodzielną pracę na 
trak to rach ,

&
In n y  duch zapanował w  POM. 

Z a k tyw izo w a ł się ZM P, pow ­
stała brygada le k k ie j ka w a le rii, 
postanow iono w ydaw ać gazetkę 
ścienną. M łodzi Z M P -ow cy d o j­
rzew a li po lityczn ie .

N asilen ie  pracy w ych ow a w ­
czej, po lityczna  ak tyw izac ja  za­
łog i, w zm ogły n ienaw iść w ro ­
gów do PO M -ów . Czując swą 
pełną izo lację  przeszli do bez­
pośrednich fo rm  sabotażu.

Towarzysze z PO M  wiedzą 
ju ż  jednak co znaczy słowo 
czujność. Tow. D udz ińsk i p rzy 
zapalaniu Ursusa zauważył, że 
ktoś w la ł do zb io rn ika  ropę z 
piaskiem . T ra k to r  na tychm iast 
zgaszono. W osta tn ie j c h w ili 
u n ik n ię to  n iepow etow anych 
stra t.

Z  P O M  usunięto p racow n ika  
w arszta tu  K a łkę , powiązanego 
z ku łac tw e m  m ieszkańca B o ja ­
nowa, Co rob ił?  K onsekw etn ie  
dąży ł do opóźnienia rem ontów  
maszyn. Jak? S ta ra jąc się zn ie­
chęcić do w yd a jn e j pracy p rzo­
du jących  p ra cow n ikó w  w a r­
sztatu.
A le  to  ju ż  n ie  b y ła  ta  sama 

załoga, co pó ł ro k u  tem u. K a łka  
został zdem askowany. W  jego 
pozornej trosce o rzekom y in te ­
res załog i um iano ju ż  dostrzec 
in sp ira c ję  ku łakó w . Tych, k tó ­
rz y  odeszli, w  k tó ry c h  o d k ry to  
w rogów  szkodników , a w a n tu r­
n ik ó w  —  zastąp ili in n i — lepsi. 
W eber, K uczyk, K ap ła n , M an ia , 
Szym ański, K ra s ick i, M a tyka , 
m łodz i członkow ie  ZM P, przo­
do w n icy  pracy aw ansowani zo­
s ta li na brygadz is tów  -  m echa­
n ików .

N ie k tó rz y  z n ich  ja k  W eber,
M a tyka , G rześkow iak przyjęci, 
zosta li w szeregi kandyda tów  
PZPR.

*
W ykonane zostało !  d rug ie

postanow ienie egzeku tyw y. W  
Lasotkach organ izacja  p a rty jn a  
dokonała g ru n to w n e j ana lizy 
dotychczasowej s tru k tu ry  pracy 
w  spó łdzie ln i. Na je j w niosek 
dokonano szeregu zm ian. Z m ie ­
n i ł  się zarząd.

W ażnym  elem entem  w ych o ­
w aw czym , na k tó ry  organ iza­
cja p a rty jn a  p rzy  P O M  zw ró ­
c iła  uwagę b y ły  om ło ty  i  te r ­
m inow a  sprzedaż zboża przez 
w szystk ie  spółdzie ln ie . A k c ja  
ta po trak tow ana  została przez 
organ izacje  p a rty jn e  w  spó ł­
dz ie ln iach ja ko  spraw dzian ich 
po lityczn e j do jrza łości. W  w y ­
n ik u  w spó łzaw odn ic tw a m iędzy 
spó łdz ie ln iam i ju ż  10 stycznia 
w szystk ie  spó łdz ie ln ie  zakoń­
czy ły  om ło ty .

Za k ilk a  tyg o d n i rozpoczy­
na ją  się s iew y wiosenne. P O M  
w  Lesznie ju ż  dziś jes t goto­
w y. Do rozpoczęcia w a lk i o 
p lon  na polach 13 Spółdzielni 
go tow i są ludzie , gotowe są 
maszyny.

Z an im  tra k to ry  w yruszą na 
pola, w  Lesznie powstanie w y ­
dz ia ł p o lityczn y  p rzy  POM. 
G ru n t d la  jego dz ia ła lności jest 
ju ż  przygotow any. Załoga PO M  
w  Lesznie ju ż  się przekonała i  
w ie, że PO M  to w ysu ­
n ię ta  p lacówka po litycznego 
oddz ia ływ an ia  k lasy ro b o tn i­
czej na wieś, n ies łychan ie  w a ­
żna pozycja w  w alce klasow e j 
ja k ą  toczą masy m ało i śred­
n io ro lnych  ch łopów  o soc ja li­
styczną przebudowę wsi.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

A rm ia  Radziecka, ch luba i  
nadzie ja całe j postępowej ludz­
kości obchodzi dziś 33-cią rocz­
n icę swego pełnego chw a ły  is t ­
n ienia.

Przed 33 la ty , stworzona przez
Len ina  -  S ta lina  A rm ia  Czer­
wona oddała pierwszy w ys trza ł 
w  ówczesny bastion św ia to ­
wego im p e ria lizm u  —  ka jze - 
row sk ie  N iem cy i  od n ie rów ne­
go starcia rozpoczęła sw o ją  d łu ­
gą, tru d n ą  drogę w a lk  z im pe­
ria lis tyczną  k o a lic ją  o zacho­
wanie zdobyczy W ie lk iego Paź­
dz ie rn ika , ug run tow an ie  w o l­
ności i  niezależności Z w ią zku  
Radzieckiego i  s tworzenie w a­
ru n k ó w  dla pokojowego roz­
w o ju  k ra ju  socja lizm u —  pod­
stawowego czynn ika  postępu 
i  lepszej, jasne j przyszłości d la  
mas ludow ych  w szystk ich  na­
rodów  św iata.

A rm ia  Radziecka, k tó ra  ju ż  
w  p ierw szych dniach swego is t­
n ien ia  m usia ła  staczać k rw a w e  
bo je z ang ie lsk im i, am e rykań ­
sk im i, fra n cu sk im i i  ja p o ń s k i­
m i in te rw e n tam i, ora? z ich  s łu ­
gusam i — w  rodzaju rozm a itych  
Kołczaków , D en ik inów , K ra s - 
nowów, Judeniczów , W rang - 
lów , P iłsudsk ich  i  in nych  — od 
pierwsze j c h w ili by ła  , a rm ią  
drogą i  serdecznie b liską  nie  
ty lk o  d la  narodów  K ra ju  Rad, 
k tó ry c h  by ła  ukochanym  dzie­
cięciem, ale także dla  mas lu ­
dow ych ' w  ca łym  świecie. S ta ło 
się ta k  dlatego, że A rm ia  Ra­
dziecka, a rm ia  Len ina -  S ta lina , 
a rm ia  w ie lk ie j p a r ti i bo lszew i­
kó w  by ła  a rm ią  w yzw olen ia  ro ­
b o tn ikó w  i  ch łopów  z ja rzm a ka 
p ita lis tó w , przepojoną duchem  
głębokiego in te rnac jona lizm u , 
pełną szacunku i  m iłośc i d la  k ia  
sy robotn icze j in nych  naro­
dów, opanowaną duchem zacho­
w ania  i  um ocnien ia  poko ju  
m iędzynarodowego. Żadna a r ­
m ia  na św iecie nie m ia ła  do­
tąd w  swej h is to r ii ta k  o lb rzy ­
m ich zasług d la  ludzkości, ja k  
A rm ia  Radziecka, k tó ra  “ ju ż  w  
p ierw szym  etapie swego is tn ie ­
n ia  w ystępu je  ja k o  obrońca 
uciskanych, ja ko  siła zb ro jna  
re w o lu c ji, te j re w o lu c ji, k tó ra  
oznaczała h is to ryczny  prze łom  
w  dzie jach ludzkości.

A rm ia  Radziecka ob ron iła  
w  la tach 1918 —  1920 zdobycze 
re w o lu c ji, rozg rom iła  in te r­
w entów  i  ic h  b ia ło gw ardy jsk ich  
loka jów , zapew niła  na rodow i 
radzieck iem u pokó j na dw a­
dzieścia la t, tw orząc bazę po­
stępu i  dem okrac ji d la  całego 
św iata. *

W  la tach po ko ju  potężnie je 
i  k rzepnie Zw iązek R adziecki 
a w zraz z n im  jego A rm ia . B u ­
dow n ic tw o socja listyczne o o l­
b rzym im  rozm achu posuwa k ra j
0 w ie le  dz ies ią tków  la t  naprzód
1 przenosi go w  now ą epokę —

Gen, b ron i W ładysław  Korczyc
Szef Sztaba Genera lnego W P, w ice m in is te r O b rony  N arodow e j

w  epokę socja lizm u. W  tych  la ­
tach ro z w ija ją  się i  w y k u w a ją  
te w artośc i, k tó re  m ia ły  zadecy­
dować o w y n ik u  nowego, n ie ­
pom ie rn ie  cięższego egzam inu 
dziejowego, oczekującego K ra j 
Rad.

T ym  egzaminem b y ła  'W ielka 
W ojna  Narodow a Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w  k tó re j A rm ia  Ra­
dziecka, pod k ie row n ic tw e m  
p a r t i i bo lszew ick ie j, pod do­
w ództw em  swego genialnego 
wodza G eneralissim usa S ta lina  
odniosła ca łko w ite  zw ycięstw o 
nad u zb ro jonym i po zęby h o r­
dam i najeźdźców h itle ro w sk .ch  
i nad im p e ria lis ta m i ja p o ć s k i-  
m i. B y ła  to *w o jna , k tó ra  —  ja k  
s tw ie rd z ił w  sw o im  przem ów ie­
n iu  z 9 lu tego 1946 r. towarzysz 
S ta lin  — „...obnażyła w szystk ie  
fa k ty  i  zdarzenia na ty łach  i  
fronc ie , b ru ta ln ie  zerw ała  
w szystk ie  zasłony, ukryw a jące  
rzeczyw iste oblicze państw , rzą ­
dów, p a r t i i i  w ypchnę ła  je  na 
scenę bez m aski, bez ozdób, ze 
w szys tk im i ich  b ra ka m i i  zale­
ta m i“ .

Z w iązek R adziecki 1 je ­
go a rm ia  o c a liły  ludzkość 
przed śm ie rte lnym  niebezpie­
czeństwem. Przed niebezpie­
czeństwem na jstraszn ie jsze j n ie ­
w o li, uc isku i  e ks te rm ina c ji ca­
ły c h  narodów . C a ły  postępowy 
św ia t z rozum ia ł ja k  serdecznie 
b liską  i  drogą je s t m asom lu do ­
w y m  w szystk ich  k ra jó w  arm ia  
K ra ju  Rad, arm ia , d la  k tó re j 
serca w szystk ich  lu d z i p racy 
b i ły  ta k  gorąco w  ry tm  je j  n ie ­
zapom nianych zw ycięstw . W  
ry tm  zw yc ięstw  pod M oskw ą 
i  S ta lingradem , Len ingradem  i  
K ursk iem , W arszawą, Pragą, 
Budapesztem, W iedn iem  i  B e r­
linem , w  ry tm  całego w span ia­
łego m arszu od W ołg i do Laby. 
Jedyna to  a rm ia  na świecie, k tó ­
re j na rody m iłu ją c e  wolność 
nada ły im ię  A rm ii W yzw olenia 
N arodów , A r m ii  O swobodzi- 
c ie lk i.

W  W ie lk ie j W o jn ie  N arodow ej 
ZSRR przec iw ko  najeźdźcom 
h itle ro w s k im , A rm ia  Radziecka 
pokonała całą potęgę wroga, 
b ron iąc  n ie  ty lk o  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, ale także wolności 
i  n iepodleg łości w szys tk ich  na­
rod ów  św iata.

Jakże różne b y ły  cele, k tó re  
rea lizow a ła  w  te j w o jn ie  A rm ia  
Radziecka w  po rów nan iu  ze 
zbrodn iczym i kn o w a n ia m i róż­
nych D u llesów  i  C h u rch illów , 
dążących nie  do w yzw o len ia  na­
rodów  okupow anych przez h it le ­
ryzm  i  narodu niem ieckiego z 
n ie w o li faszystow skie j, lecz je ­
dyn ie  do usunięcia z ry n k ó w

św ia tow ych  swoich kap ita lrs tycz  
nych  k o n ku re n tó w  i  do p rzy ­
go tow ania przedpola d la  p rz y ­
szłego na jazdu na ZSRR.

Im p e ria liś c i am erykańscy l i ­
czy li na osłab ien ie i  w y k rw a ­
w ien ie  się Z w ią zku  Radzieckie­
go W w a lce sam na sam z h it le ­
ryzm em . Toteż c z y n ili w szystko 
co by ło  w  ich  m ocy, b y  dać H i­
t le ro w i m ożliw ość zadania ZSRR 
ta k ic h  ciosów, k tó re  ja k  n a jb a r­
dzie j p o de rw a łyby  s iłę  i  potę­
gę państw a radzieckiego.

W  d n iu  św ięta A rm ii Radzie­
c k ie j w a rto  się zastanow ić nad 
ź ród ła m i je j s iły  i  potęgi. U 
podstaw  n iep rzem ija ją ce j po tę­
gi te j a rm ii leży radz ieck i 
u s tró j społeczny i  państw o­
w y, k tó ry  je s t na jdoskona l­
szą fo rm ą  us tró j ową, #form ą, k tó ­
ra  w  ogniu w o jn y  okazała się 
na jw yższą i  w  całe j p e łn i ‘udo­
w o dn iła  sw o ją  żywotność. W o ln i 
i szczęśliw i ludz ie  radzieccy 
w iedz ie li, że wa lczą o sw oją u - 
kochaną ojczyznę soc ja lis tycz­
ną i  o w olność w szys tk ich  lu ­
dów, toteż okaza li się ściśle spo­
joną ze sobą rodziną narodów  
w ychow aną przez p a rtię  L e ń i-  
na -S ta lina , rodz iną  na rodów  o- 
w ianą  gorącym  pa trio tyzm em  
radz ieck im  i  zdolną do bezgra­
n icznych poświęceń.

Z ty c h  lu dz i, z M eresjew ów , 
G aste llów , P a n fiło w ó w  i  M a- 
trosow ów  sk łada ła  się A rm ia  
Radziecka, z ta k ic h  lu d z i sk ła ­
da ło się je j żelazne zaplecze 
Potężnym  źród łem  s iły  A rm ii 
Radzieckie j je s t w ie lk a  pa rtia  
bo lszew ików . Ona b y ła  na­
tchn ien iem  żo łn ie rzy  radziec­
k ic h  w  ich  zw ycięstw ach i  roz­
strzygającą s iłą  k ie row n iczą  i 
organizującą. Z przepotężnej s i­
ły , gorącego przekonania o s łu ­
szności sw o je j spraw y, z bez­
granicznego zau fania i  m iłośc i 
do p a r t i i bo lszew ick ie j i  do je j 
wodza G eneralissim usa S ta lina  
w y ró s ł n ieu g ię ty  duch te j n ie ­
pokonanej a rm ii, k tó ry  zmuszał 
naw e t n a jb a rd z ie j zażartych 
w rogów  Z w ią zku  Radzieckiego 
do n iekłam anego podziwu.

T y lk o  u s tró j soc ja lis tyczny 
m óg ł dać a rm ii ta k  ideowych, 
wysoce w artośc iow ych, wszech­
stronn ie  w ykszta łconych lu d z i 
zdo lnych do opanowania przo­
du jące j te c h n ik i w o jenne j, św ia ­
dom ych, że ich  groźna b ro ń  s łu ­
ży spraw ie  obrony w ie lk ich , 
w zn ios łych ce lów  postępowych.

T y lk o  socja listyczna rew o­
lu c ja  m ogła stw orzyć i  s tw orzy­
ła a rm ię  posiadającą ta k  w yso­
k ie  w a rtośc i m ora lne, ja k ic h  nie 
m ia ła  i  m ieć n ie  może —  żad­
na a rm ia  k ra ju  kap ita lis tyczne-

D e filad a  Z w yc ię s tw a  na P lacu Czerw onym  w  M oskw ie  (1945 r.) S ztandary rozb itych  a rm ii 
h itle ro w s k ic h , zdobyte przez żo łn ie rzy  zw yc ięsk ie j A rm ii R adzieck ie j.

„W as i kac i są znów na w o ln o ­
ści. W alczyliście  na próżno  —  

O jczyzna w  niebezpieczeń­
s tw ie “ . S łowa te, umieszczone 

wstęgach w ieńców , k tó re  
ludność D an ii z łożyła  przed 
pom nikam i boha te rów  ruchu 
oporu, s ta ły  się wyrazem  p ro ­
testu mas ludow ych D anii prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec
zachodnich.

„Ojczyzna w nie bezpieczeń­
stwie“  — w o ła li uczestnicy 
Wielkiego wiecu w  Kopenhadze. 
Protestując przeciw ko zgodzie 
Parlam entu duńskiego na odro­
czenie W ehrm achtu.

„O jczyzna w  niebezpieczeń­
s tw ie "  — w o ła ją  masy ludowe 
B e lg ii, zagrożonej przez p o lity ­
kę W aszyngtonu. „O jczyzna u) 
niebezpieczeństw ie“  — w o ła li
robo tn icy  po rtu  am sterdam skie­
go, odm aw ia jąc w yładow ania  
am erykańsk ie j bron i. „O jczyzna  
to niebezpieczeństw ie“  —okrzyk 
mn rozlega się coraz donośnie j 

F ra n c ji. Belg ii. H o land ii. 
B an ii, Luksem burgu , w  k ra jach , 
k tó re  ju ż  raz przeżyły  okupację 
h itle row ską  i k tó re  po-przez 
agresywny pak t a tla n ty c k i sta­
nęły znowu w obliczu h it ie ro w - 
sk ie j groźby — tym  razem w 
am erykańskim  w ydan iu .

Klasa robotnicza 
na czele walki

Na czele w a lk i p rzec iw ko  re - 
m iłita ry z a c ji T r iz o n ii — stoi 
klasa robotnicza k ra jó w  sąsia­
dujących z N iem cam i. Generał 
‘lsenhower, k tó ry  p rzyb y ł do 

d2<r°^y ’ by przyśpieszyć odro­
w y  . nowego W ehrm achtu ,

N arody sąsiadujące z Niem cam i 
nie chcą nowego W ehrm achtu

Zygm unt B ron iarekprzekona ł się o ty m  w  czapie
swej inspekcy jne j podróży. Ro­
bo tn icy  B ru k s e li „p o w ita li“  go 
s tra jk a m i i dem onstrac jam i. W 
Hadze, na m urach p o ja w iły  się 
■napisy; „N ie  chcem y G udeńa - 
nów i  E isenhowerów“ , „P recz z 
bombą atom ouią“ . W  D a n ii od­
b y ły  się w ie lk ie  w iece p ro testa ­
cy jne m łodzieży robotn icze j, a 
vJ Luksem burgu robo tn icy  po­
rz u c ili prace w fab rykach , de­
m onstru jąc  p rzeciw ko odradza­
n iu  W ehrm achtu.

Opór rozszerza się
A le  n ie  ty lk o  klasa robotnicza 

p rzec iw staw ia  się re m ilita ry ­
zacji T r izo n ii. Mnożą się ostat­
n io  głosy i w ystąp ien ia  p o lity ­
ków  i dzia łaczy bu rżuazyjnych , 
skierowane p rzec iw ko  re m ilita -  
ryzacy jne j p o lityce  am erykań­
sk ie j w  Niemczech zachodnich.

W ie lo rak ie  są przyczyny tych 
wystąpień. Z jedne j s trony — 
nacisk mas ludow ych  i op in ii 
publiczne j zmusza p o lity k ó w  
burżuazy jnych  do la w iro w a n ia  
i m anewrowania. Z d ru g ie j — 
nawet dla p rzedstaw ic ie li sfer 
m ieszczańskich staje się coraz 
bardzie j w idoczne a w a n tu rn i­
c tw o p o lity k i am erykańsk ie ! i 
tragiczne konsekwencje, ja k ie  
może ona ze sobą przynieść. 
K o ła  te pam ię ta ją , że odradza­
nie i ho łub ien ie  im p eria lizm u  
niem ieckiego, doprow adziło  ju ż  
raz do okupac ji h itle ro w s k ie j 
a -B e lg ia  okupację im p eria lizm u  
n iem ieckiego przeżyła naw et 
dw a razy w  ciągu ostatniego 
półw iecza. W reszcie pewne koła 
przem ysłow e k ra jó w  sąsiadują­
cych z Niemcami obawiają gię

w zrasta jące j k o n k u re n c ji za- 
chodn io -n iem ieck ie j,

Prawdziwe przyczyny 
kryzysu w Holandii

D łu g o trw a ły  i  p rze w le k ły  
k ryzys  gab inetow y w  H o la n d ii 
w yw o ła n y  został m iędzy in n y m i 
oporem mas ludow ych , zmusza­
jących p o lity k ó w  ho lendersk ich  
do m anew row ania . Chociaż fo r ­
m a lnym  powodem  tego k ryzysu  
m ia ła  być sprawa Nowej G w i­
nei, naw e t d z ie n n ik i reakcy jne  
nie  u k ry w a ły  praw dziw ego sta­
nu rzeczy. H aski korespondent 
francuskiego pisma „L e  M onde“  
p isał wówczas, że za kryzysem  
ho lenderskim  „ k r y je  się postać 
Eisenhowera i  w zrasta jąca opo­
zycja, organizowana przez ko­
m un is tów “ . W pa rtiach  k o a lic ji 
rządow ej w  H o lan d ii doszło do 
poważnych różn ic zdań na te ­
m at p o lity k i zagranicznej. W 
B e lg ii, lib e ra ln y  p o lity k  M otz 
w ypow iedz ia ł się zdecydowanie 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji T r iz o ­
n ii, a dwa dz ien n ik i reprezentu­
jące koła ka to lick ie  i  libe ra ln e  
„L a  L ib re  B e lg ique" i  „L e  S o ir“  
dom agają się ja k  najszybszego 
zw o łan ia  kon fe ren c ji czterech

Znamienne głosy 
i uchwały

A ng ie lsk ie  p ism o konserw a­
tyw n e  „Y o rk s h ire  Post“  podkre ­
śla, że „w ie lu  rozsądnych ludz i 
w Europie zachodniej wypowia-

da się za ja k  na jszybszym  pod­
jęc iem  rozm ów “ ^  zaś am erykań ­
ski „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u ­
ne“  m usi przyznać; „O p in ia  pu ­
b liczna w  k ra jach , sąsiadują­
cych z N iem cam i jes t głęboko 
zainteresowana w  tym , by nie 
pom in ię to  żadnej o ka z ji z łago­
dzenia m iędzynarodowego na­
p ięc ia“ .

O rozszerzaniu się ty c h  na­
s tro jó w  świadczą uch w a ły  be l­
g ijsk ich  rad m ie jsk ich  w  B lo u - 
ges, P ironcham ps, O ttign ies, 
H a ine-S t. P ie rre , S p rim on t, k tó ­
re  g losam i w szystk ich  radnych  
— bez względu na p rzyna leż­
ność p a rty jn ą  — w yp ow ied z ia ły  
się p rzeciw ko u zb ra jan iu  N ie ­
m iec zachodnich.

Referendum w Belgii
We F ra n c ji i  B e lg ii p row adzo­

ne jest re ferendum  w  spraw ie 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii. Ze s tro ­
ny  b e lg ijsk ie j organizują* je  lu ­
dzie na jrozm a itszych  poglą­
dów^ po litycznych.

B io rą  w  te j a k c ji udz ia ł p ro ­
fesorow ie, ja k  M ax Cosyns, 
F ranz de Backer, F ranz van den 
Dungen, van G eyt, b io rą  w  n ie j 
udzia ł deputow ani, ja k  Jean 
Borrem ans, w iceprzewodniczący 
Izby  Reprezentantów Fernand 
B ru n fa u t, E rnest D em uyter, by­
ły  m in is te r Ernest Rongvaux, 
b io rą  w  n ie j udz ia ł lite ra c i — 
ja k  M au rice  G rosjean, czy sena­
torzy, ja k  Van Rem oortel. A kc ja  
ta ro z w ija  sie coraz bardzie j, 
gbe jm u jąc  dzia łaczy ze w szy-

s tk ich  dziedzin życia po litycz  
nego, naukowego i  ku ltu ra lnego .

D rugą przyczyną rosnącej 
opozyc ji wobec p o lity k i uzbra­
ja n ia  N iem iec zachodnich 
je s t rosnąca w  ko łach m ie­
szczańskich obawa przed pe r­
spektyw am i am erykańskiej- po­
l i t y k i  agresji.

W  parlam encie ho lendersk im  
z ostrą k ry ty k ą  p o lity k i rządu 
ho lenderskiego w ys tą p ił depu­
tow any Corthals, k tó ry  w yp o­
w iedz ia ł się p rzeciw ko popar­
ciu, jak iego  rząd ho lendersk i u - 
dżiela am erykańsk ie j po lityce  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i aw an tu rom  U S A  na D a­
le k im  Wschodzie.

Na osta tn im  zjeździe duńsk ie j 
p a r t i i ra d yka ln e j obok żądań o 
w yco fan ie  w o jsk  am erykańsk ich  
z G ren lan d ii, w ie lu  działaczy do 
m agało się rów n ież zm iany po­
l i ty k i wobec N iem iec zachod­
nich.

-D uńsk ie  p ism o sfer finanso­
w ych „F ina ns tid end e ” , om a­
w ia ją c  te nastro je , p isa ło  smę­
tn ie : „P a k t a t la n ty c k i op ie ra się 
na k ru ch ym  fundam encie . V -  
zb ra jan ie  N iem iec (zachodnich) 
pow odu jąc obaw y sąsiadów N ie  
mieć, nie p rzyczyn ia  się do 
w zm ocnien ia  tych  fun dam e n­
tó w “ .

O pozycja we w szystk ich  k ra ­
jach E uropy  zachodniej, ja k  ró ­
w n ież w  samej T riz o n ii, a 
zwłaszcza wśród sąsiadów N ie ­
m iec, jes t ta k  poważna, że 
w yw o ła  naw e t gn iew  E isen­
howera. W  sw ym  ra p o r­
cie w  K ongresie E isenhower 
m usia ł przyznać, że „w  w ie lu  
w ars tw ach  społecznych p o ja w ił

się pesym izm  graniczący z defc- 
tyzm em “ .

Konkurencja Trizonii
Do tych w szystk ich  w ystąp ień 

dołączają się rów n ież pro testy 
n ie k tó rych  k ó ł bu rżuazyjnych 
zan iepoko jonych faw o ryzow a­
n iem  N iem iec zachodnich przez 
S tany Zjednoczone. Zachodnie 
N iem cy sprzedają to w a ry  w 
S zw a jca rii, H o land ii, k ra jach  A - 
m e ry k i Łac iń sk ie j po cenach 
niższych o 20— 30 proc. od cen 
be lg ijsk ich . T ygodn ik  jprukselski 
„P ou rqu o i-P a s“  podkreśla, że po 
l i ty k a  rządu be lg ijsk iego w  te j 
dziedzin ie  w y w o łu je  „poważne  
niezadow olenie sfer gospodar­
czych“ .

W rękach narodów
Niezadowolenie to  potęguje 

się we w szystk ich  k ra jach , są­
s iadujących z N iem cam i.

Rośnie i  ro z w ija  się w a lka  
p rzeciw ko w o jenne j po lityce  
rządów  „a tla n ty c k ic h “ . W B e l­
g ii s tra jk u je  ponad 80.000 gó r­
n ikó w  i m eta low ców , p ro testu ­
ją c  p rzeciw ko rosnącemu w y ­
zyskow i w  in te res ie  przygoto­
wań w ojennych. W H o lan d ii do­
szło do w ie lk ich  dem onstrac ji 
dokerów , w  czasie k tó rych  po­
lic ja  o tw o rzy ła  ogień do de­
m onstran tów  Coraz szersze m a ­
sy ludow e rozum ie ją  głęboką 
praw dę słów  S ta lina , w ypow ie ­
dzianych w  w yw iad z ie  „P ra w ­
dy “ :

„P o k ó j będzie zachowany i  u- 
trw a lo n y , jeże li na rody u jm ą  w  
swe ręce sprawę zachowania po 
ko ju  i  będą b ro n iły  je j  do koń - 
c a V

go —  arm ię  n iezrównanego m ę­
stwa, w y trw a łośc i, św iadom ej 
dyscyp lin y  i  bezprzykładnego 
masowego bohaterstw a.

$
Ź ród łem  potęgi A rm ii R a­

dzieck ie j je s t przodująca s ta li­
nowska nauka i  sztuka w o jen ­
na, s ta linow ska strateg ia, sztu­
ka operacyjna i  ta k tyka .

Zasady te j na uk i pow staw ały 
ju ż  na fron tach  w o jn y  dom ow ej 
pod Carycynem  i  Perm em , pod 
P io trogradem  i  na Perekopie, 
w y k u w a ły  się w  ogniu p ie rw ­
szych w a lk  re w o lu c ii, p ie rw ­
szych w a lk  m łode j A rm ii Czer­
w one j, zna jdu jąc  swój w yraz  w 
s łynnych  sta linow sk ich  planach 
operac ji w o jennych  w  okresie 
w o jn y  dom owej.

Zosta ły  one głęboko udosko­
nalone i  rozw in ię te  w  okresie 
m iędzy pierwszą a drugą w o jną 
św iatową, k ie d y  rozm aite  „szko­
ły “  burżuazy jne  m io ta ły  się 
wśród typow ych  d la  a rm ii w y ­
zyskiw aczy sprzeczności, u s iłu ­
jąc wynaleźć receptę na w o jnę  
b łyskaw iczną, w o jnę  „za na c i­
śnięciem guzika“ , w  k tó re j decy­
du jącą ro lę  m ia łyb y  odegrać raz 
czołgi, in n ym  razem znów  i otJ 
m etwo, a jeśzcze in n ym  razem 
środ k i chemiczne.

W tedy w łaśnie towarzysz 
S ta lin  fo rm u łu je  historyczną te ­
zę naukow ą o m aszynowym  
okresie w o jen, o now ym  cha­
rakte rze  tych  w o jen, w  k tó rych  
na fron tach , ciągnących się na 
przestrzeni tys ięcy k ilo m e tró w  
b io rą  i/dz ia ł w ie lo m ilion ow e  a r­
m ie, wyposażone w  na jnow o­
cześniejszy sprzęt techniczny. 
W o jn y  ciągną się d ługo i  są 
w a lką  ca łych państw  i  narodów, 
starciem  ich  s ił ekonom icznych 
i  m ora lnych .

Z tego w n iosku  towarzysza 
S ta lina  w y p ły w a ją  nowe praw a 
prowadzen ia tych  w o jen , a pod­
stawą zw ycięstw a sta je  się 
czynn ik  ekonom iczny i  m ora lny. 
„N a jb a rd z ie j naw et doświadcze­
n i generałow ie i  o fice row ie  — 
m ó w i towarzysz S ta lin  —  m o­
gą ponieść porażkę, je że li żo ł­
n ierze uw ażają, że narzucona  
im  w o jn a  jes t głęboko n iespra­
w ie d liw a  i  je że li wobec tego 
w yk o n u ją  on i swe obow iązk i na 
fronc ie  fo rm a ln ie , bez w ia ry  w  
słuszność sw e j m is ji, bez en tu ­
zjazm u“ . Zw yc ięża ją  agresorów 
ci żołnierze, k tó rz y  św iadom i są 
że walczą o słuszną, sp ra w ie d li­
w ą sprawę — walczą w  obronie 
g ran ic  swego k ra ju , w o lności i 
n iepodleg łości swego narodu.

W  ten sposób w  skład radzie­
ck ie j na uk i w o jenne j wchodzą 
oprócz sz tuk i w o jenne j pojęcia 
czynn ika  m ora lno -po litycznego 
i  ekonomicznego.

Tow arzysz S ta lin  ro z w in ą ł i 
podn iós ł na na jw yższy poziom 
radziecką sztukę wojenną, ok re ­
ś la jąc ro lę  i  m ie jsce różnych 
b ro n i w  w o jn ie  współczesnej, 
oraz zasady je j prowadzenia. 
Tow arzysz S ta lin  u s ta lił stosu­
nek i  wza jem ną zależność s tra ­
teg ii, ta k ty k i i  sz tuk i ope racy j­
nej.

S ta linow ska  nauka w ojenna 
odrzuca zdecydowanie różne 
„w ieczne i  n iezm ienne zasady“  
prowadzen ia w o jny , głoszone 
przez „ te o re ty k ó w " b u rżua zy j­
nych, a rozp a tru je  je  z pu nk tu  
w idzen ia  konkre tnych  w a ru n ­
ków , potrzeb i  zadań, z pu nk tu  
w idzen ia  ich sprawdzalności w 
p ra k tyce  życiow ej. Jest to  no­
we, tw órcze podejście do nauk i 
w o jenne j przystosowane do no­
w ych  w a ru n kó w  his torycznych, 
nowego cha rak te ru  w ojen. Jest 
to  nauka w o jenna oparta na 
m arks is to w sko -len ino w sk ie j teo 
r i i  i g łębokie j znajom ości prze­
biegu i  w y n ik ó w  w ojen, nauka, 
k tó ra  w  je dyn ie  słuszny sposób 
rozstrzygnęła prob lem  p ro w a­
dzenia w o jn y  współczesnej.

Słuszność s ta lino w sk ie j nau­
k i w o jenne j, tego najwyższego 
i  niedoścignionego szczebla roz­
w o ju  m yś li teore tycznej, po­
tw ie rd z iła  W ie lka  W ojna N aro­
dowa ZSRR przeciw ko h it le ro w ­
skiem u najeźdźcy. S iła  te j ge­
n ia ln e j na uk i polega na tym , że 
jest ona oparta o n iew ycze rpa­
ne m ożliw ości ekonom iczne i 
m ora lne us tro ju  socja lis tyczne­
go, powiązane z w yko rzys ta ­
niem  w szystk ich  stale d z ia ła ją ­
cych czynn ików  w o jn y , zapew­
n ia jących  osiągnięcie zw yc ię ­
stwa.

Radziecka nauka  wojenna, 
nauka w ie lk ieg o  S ta lina ,* niepo­
m ie rn ie  górow ała nad szablo­
nową, m a rtw ą  nauką bu rżua ­
zy jnych  stra tegów , ponoszących 
klęskę za klęską w  czasie W ie l­
k ie j W o jn y  N arodow e j ZSRR. 
O ba rdz ie j n iż  w ą tp liw e j w a r­
tości bu rżuazy jne j pseudonauki 
w o jenne j w  c h w ili obecnej 
św iadczy ba nkru c tw o  s tra teg ii 
im p e ria lis tyczn e j w  Chinach, na 
K o re i i  w  V ietnam ie. Pseudo­
nauka im peria lis tycznych  gene­
ra łó w  rozpada się w  oroch 
p rzy  wszystk ich p raktycznych 
próbach agresji wobec walczą­
cych o w yzw olen ie  narodowe i 
społeczne ludów .

*
Tegoroczne św ięto A rm ii Ra­

dz ieck ie j przypada w  c h w ili, 
k iedy  im p e ria lizm  am erykański, 
z ie jąc n ienaw iśc ią  do w szystk ie ­
go co postępowe, czyni gorącz­
kow e przygotow ania  w celu 
rozpętania nowej w o jn y  św ia­
towej. Im pe ria liśc i am erykań­
scy re m ilita ry z u ją  N iem cy za­
chodnie, chcąc uczynić z nich 
bazę w ypadow ą przeciw  ZSRR, 
przeciw  k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej. G au le ite r na Europę 
— Eisenhower jeździ po zm ar- 
sha llizow anych kra jach , po­
szuku jąc mięsa arm atn iego na 
użytek T rum anów , C h u rch illó w , 
P levenow T rw a  k rw a w y  pożar 
K ore i, k tó ry  Im peria liśc i ame­
rykańscy us iłu ją  rozszerzyć na 
C h iny  Ludowe, aby w  swoje 
ja rzm o zakuć już  w yzw olone I 
w yzw ala jące się narody A z ji.

Próżne są jednak histeryczne 
w ysko k i im p e ria lis tó w . D arem ­
nie snu ją podpalacze św iata 
swoje zbrodnicze plany. Impe­

r ia liś c i n iezdo ln i są do zrozu­
m ien ia  nauk h is to r ii. N ie  zrozu­
m ie li oni an i le k c ji la t  1918 —  
1920, ani le k c ji W ie lk ie j W o jn y  
N arodow e j ZSRR. N ie po jm u ją  
on i n ieodw raca lnych zm ian, 
k tó re  się ju ż  na św iecie doko­
na ły.

M asy ludow e całego św iata 
inaczej p o jm u ją  h istorię . S ku­
pione w okó ł Zw iązku Radziec­
kiego, w  szeregach potężnego, 
wciąż rosnącego obozu pokoju 
tw a rd ym  „n ie !"  odpow iada ją 
im p e ria lis to m  na ich zbrodnicze 
p lany  i dzia łania. Narody k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j dobrze 
pam ię ta ją , że swoją wolność za­
wdzięczają k ra jo w i zw ycięskie­
go socja lizm u i jego bohaterskie j 
s ile  zb ro jne j — A rm ii Radziec­
k ie j. N iem ieckie  masy ludow e 
wiedzą, że w łaśn ie  w w y n ik u  h i­
storycznych zw ycięstw  A rm ii 
R adzieckie j w yzw olone zostały 
z ja rzm a h itle ryzm u . Na w zra ­
sta jący z każdym  dniem  opór 
n a tra fia ją  podejm owane przez 
im p e ria lis tó w  w y s iłk i popchnię­
cia mas ludow ych Niem iec do 
bra tobó jcze j w a lk i przeciw ko 
narodom obozu poko ju  i socja­
lizm u. C h iny Ludowe, bohater­
ska Korea i V ie tnam , z m iłością 
spoglądają na Zw iązek Radziec­
k i i jego arm ię.

*

Z m iłością, zaufąniem  i  bez­
gran icznym  przyw iązaniem  spo­
gląda naród po lski i  jego W o j­
sk. Ludow e na Zw iązek Ra­
dziecki. Św ięto A rm ii Radziec­
k ie j jes t i  naszym świętem. D la 
narodu polskiego, dla żołnierza 
W ojska Ludowego drogie i n ie ­
zapom niane są chw ile  w a lk  
wyzw oleńczych u boku A rm ii 
R adzieckie j. D la polskiego na­
rodu niezapom niany jest fa k t, 
że dz ięk i zw ycięstw u A rm ii Ra­
dzieck ie j państwo polskie od­
zyskało niepodległość i wolność, 
n iezapom niany je s t fak t. iż  
dz ięk i zw ycięstw u ZSRR w ró ­
c iły  do m acierzy prastare zie­
m ie  nad O drą i  Nysą. Te m o­
m en ty  po łączyły  W ojsko L u do ­
we z A rm ią  Radziecką n ie ro ­
zerw alną spó jn ią  b ra te rs tw a 
b ro n i i  ideo log ii. W spólnie prze­
lana k re w , wspólna w a lka  z 
faszyzmem, pam ięć tego, że na 
ziem iach K ra ju  Rad pow sta ły  
p ierwsze oddzia ły W ojska L u ­
dowego, k tó re  w  ZSRR o trzy ­
m a ły  tro s k liw ą  opiekę i  pomoc, 
pam ięć o tym , że W ojsko P o l­
skie, walcząc u  boku A rm ii 
Radzieckie j o k ry ło  się w ie ko ­
pomna chw ałą  na szlaku bo jo ­
w ym  od Len ino  do B erlina  —  
pow odują gorącą, bezgraniczną 
m iłość po lsk ich  mas ludow ych 
i  po lsk ich żo łn ie rzy do A rm ii 
Radzieckie j, tego wspaniałego 
w zoru  d la  W ojska Ludowego.

N iezachw iana je s t głęboka 
w ierność i  m iłość do A rm ii 
R adzieckie j, m iłość k tó ra  w y ­
ku w a ła  się w  szeregach 1 i  2 
A rm ii W ojska Polskiego na po­
lach w a lk  ze w spó lnym  w ro ­
giem, w ierność, k tó rą  w ykazy­
w a li o f ia rn i pa trio c i narodu 
polskiego — żołn ierze G L  i  A L , 
k tó rzy  w  oddziałach partyzanc­
k ic h  w a lczy li z najeźdźcą h it le ­
ro w sk im  i  okazyw a li w  ten spo­
sób pomoc boha te rsk ie j, w y ­
zwoleńczej A rm ii Radzieckie j 
w b rew  zbrodniczej a k c ji k ie ­
row n ic tw a  A K , zb irów  z NSZ i  
różnych innych  tw o ró w  rea kc ji.

W ojsko Ludow e, jego kad ra  
o fice rska i podoficerska, wzo­
ru ją c  się na A rm ii Radzieckie j, 
uczy się w  okresie poko jow ym  
na w span ia łych przyk ładach  
s ta lino w sk ie j na u k i wo jenne j, 
głęboko s tud iu je  ogrom ne bo­
gactwo radz ieck ie j m yś li w o j­
skow ej.

Polskie  W ojsko Ludow e do­
wodzone przez w iernego syna 
robo tn icze j W arszawy —  M a r­
szałka Konstantego Rokossow­
skiego, bohatera M oskw y, S ta­
ling ra du , K u rska , P rag i, Pomo­
rza, Gdańska, trw a  n iezłom nie 
na straży zdobyczy lu du  p ra ­
cującego, na straży pokoju, bu ­
dow n ic tw a  socjalistycznego i  
n ienaruszalności g ran ic  P o lsk i 
Ludow ej.

N aród po lsk i, k tó ry  dz ięk i
pomocy ZSRR, pod k ie ro w n ic ­
tw em  po lsk ie j k lasy robotn icze j 
i je j p a r t i i — P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej a 
towarzyszem  B ie ru tem  na czele 
rea lizu je  Plan 6 -le tn i, zwycięs­
ko kroczy na drodze do socja­
lizm u.

Toteż po lskie  masy ludow e 
z w ia rą  w  przyszłość i  radością 
w ita ją  dzień św ięta A rm ii Ra­
dzieck ie j i  ślą je j gorące b ra ­
te rsk ie  pozdrow ien ia  i  życzenia 
dalszego rozw o ju , ślą je  a rm ii, 
stanow iącej nadzie ję i dum ę ca­
łe j postępowej ludzkości— setek 
m ilio n ó w  ludzi, k tó ry m  przyśw ie  
cają idea ły poko ju  i  b ra tn iego 
współżycia narodów. N aród 
po lsk i w ierzy n iezachw ianie, 
że w  oparciu  o k ra j zwycięsko 
budu jący kom unizm  i  zw iązane 
z n im  b ra tn im i w ięzam i k ra je  
dem okrac ji ludow ej, w  oparciu  
o uporczywą, w y trw a łą  w a lkę  
narodów  przeciw ko podżega­
czom w o jennym , w a lkę  o za­
chowanie poko ju  na ca łym  
świecie, s iły  obozu pokoju, k tó r 
rem u przewodzi W ie lk i Chorą­
ży P oko ju  — towarzysz S ta lin— 
zwyciężą zbrodnicze zakusy pod­
palaczy św iata.

Przed k ilko m a  dn iam i tow a­
rzysz S ta lin  ośw iadczył kores­
ponden tow i „P ra w d y “ : „Co się 
tyczy Z w ią zku  Radzieckiego, 
to będzie on rów nież nadal n ie ­
zachw ianie p row adz ił p o lity ­
kę zapobiegania w c jn ie  i  za­
chowania po ko ju “  W ojsko P o l­
skie, zb ro jne ram ię  Państwa 
Ludowego, dum ne jest z tego, że 
c boku b ra tn ie j A rm ii Radziec­
k ie j — swej w ie lk ie j nauczy­
c ie lk i. stoi na straży pokoju, na 
straży budow n ic tw a socja liz­
m u. na straży w olności naszej 
ojczyzny.

Z  tą m yślą łączym y się dziś 
w  naszych na jgorętszych uczu­
ciach z A rm ią  W yzw olenia Na­
rodów . w  33-cią rocznicę _ jej 
narodzin.
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Cały naród radziecki budufe 
z entuzjazmem potężne węzły 

hydroenergelyczne
(f) M O S K W A  (PAP). W e 

wznoszeniu potężnych b u d o w li 
kom unizm u — w ie lk ic h  e le k tro ­
w n i w odnych i  o lb rzym ich  ka ­
na łów  bierze czynny udz ia ł ca­
ły  naród radziecki. Za łog i w ie ­
lu  fa b ry k  i zak ładów  p rzem y­
słowych, k tó re  w y k o n u ją  zam ó­
w ie n ia  d la  now opow sta jących 
w ęzłów  hydroenergetycznych, 
pode jm u ją  ^obw iązania p rz y ­
spieszyć w yko na n ie  zam ów io­
nych maszyn i narzędzi.

M oskiew skie  zak łady im . Le ­
n ina  w y s ła ły  ju ż  na te reny bu ­
dow y e le k tro w n i i  kanałów  
pierwsze tra n s p o rty  dźwigów- 
e lek trycznych . Zak łady im . K a ­
lin in a  w  K u jbysze w ie  dostar­
czy ły  potężnych pomp. F a b ry ­
k i i zak łady przem ysłowe m. 
K o to m li rozpoczęły sery jną  p ro ­
dukc ję  m aszyn i urządzeń d la  
budu jących  się e le k tro w n i i  k a ­
na łów .

Ze szczególnym zapałem p ra ­
cu ją  rob o tn icy  fa b ry k  Kazach­
stanu. Załoga zakładów  budo­
w y  a rm a tu r w  U ra lsku  w y k o ­
na ła  przed te rm inem  sko m p li­

kow ane a p a ra tu ry  d la  e le k tro ­
w n i K u jbyszew sk ie j, S ta lin - 
g radzk ie j i  K achow skie j. Przed 
k i lk u  dn ia m i zakłady budowy 
maszyn c iężkich w  A łm a -A ta  
w y s ła ły  na teren budow y k a ­
na łu W ołga-Dou dalszych k ilk a  
wagonów przyrządów  w ie r tn i­
czych.

Ogromne zadanie w  zw iązku 
ze wznoszeniem now ych budo­
w li nad W ołgą, Donem, D n ie ­
prem  i  w  pus tyn i K a ra -K u m , 
m ają do spełn ien ia uczeni ra ­
dzieccy. N aukow cy i  in żyn ie ro ­
w ie  C harkow a prowadzą na sze­
roką skalę badania nad p ro ­
jektem  K achow skie j E le k tro w n i 
W odnej. W  pracach tych  ucze­
stniczą rów n ież  uczeni M oskw y, 
Len ingradu i innych m iast ra ­
dzieckich. W  Politechnice cha r­
kow sk ie j prowadzone są prace 
nad kon s tru kc ją  tu rb in  i  pom p 
dla  nowych e lek trow n i. P raco­
w n icy  naukow i In s ty tu tu  Go­
spodarstwa W ie jskiego w  C har­
kow ie  opracow ują . zagadnienie 
w yko rzystan ia  terenów , k tó re  
okresowo będą zatapiane.

Posiedzenie Rady Ministrów  
Chińskie] Republiki Ludowej

(f) P E K IN  (PAP). — W  dn iu  
20 lu tego odbyło się pod prze­
w odn ic tw em  w iceprzewodniczą 
cego Rady M in is tró w  C en tra l­
nego Rządu Ludow ego c h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j — L iu  
Szao-tsi, X I  posiedzenie Rady 
M in is tró w  Chin. Rada M in i­
s trów  'w ysłucha ła ■ sprawozdań 
k ie ro w n ik ó w  najw ażnie jszych 
re jon ów  adm in is tracy jnych . 
Sprawozdan ia z łoży li: przewod­
niczący północno -  wschodniego 
rządu ludowego — Hao Han, 
przewodniczący kom ite tu  w o j­
skowo -  adm in is tracy jnego we 
wschodnich Chinach — Jao 
Szu -  szi, zastępca przew odni­
czącego w o jskow o -  adm in is tra  
cy jnego kom ite tu  cen tra lnych i 
po łudn iow ych  Chin —  Den Cze-

hoi, zastępca przewodniczącego 
w ojskow o -  adm in is tracy jnego  
kom ite tu  pó łnocno -  zachodnich 
Chin — Si Cziun -  s iun i  za­
stępca przewodniczącego w o j­
skowo -  adm in is tracy jnego  ko ­
m ite tu  po łudn iow o -  zachodnich 
Ch in — Den S iao-p in .

Rada M in is tró w  w ysłucha ła  
rów nież sprawozdania przewód 
niczącego po lityczno  -  p ra w n e ­
go ko m ite tu  p rzy  P aństw ow ej 
Radzie A d m in is tra c y jn e j —  P yn 
Cziena o k o n trre w o lu c y jn e j dzia 
ła iności na te ren ie  C h in  i  pow ­
zięła uch w a ły  w  spraw ie  uka ­
ran ia  ko n trre w o lu c y jn y c h  ele­
m entów.

Rada M in is tró w  za tw ie rd z iła  
rów n ież 13 now ych n o m in a c ji 
na stanow iska ad m in is tra cy jn e .

Bohaterska walka wyzwoleńcza
ludów kolonialnych

A rty k u ł chińskiego „D zienn ika  Ludu“  
o Międzynarodowym  D n iu  W a lk i 

przeciwko reżim ow i kolonialnem u
(f) P E K IN  (PAP). —  „D z ie n n ik  

L u d u “  p u b lik u je  a r ty k u ł w stęp­
n y  poświęcony M iędzynarodo­
wem u D n iu  W a lk i przeciw ko re ­
ż im ow i ko lon ia lnem u.

M łodzież dem okratyczna całe­
go św iata —  pisze dz ienn ik  —  
obchodzi ten dzień wzmożoną 
akc ją  p rzeciw ko p lanom  pod­
żegaczy w o jennych, k tó rzy  dą­
żą do rozpętania now e j w o jny .

W  Chinach, k tó re  w  przeszło­
ści b y ły  jednym  z na jw iększych  
k ra jó w  pó łko lon ia lnych , re w o lu ­
cja  ludow a zakończyła się już  
w ie lk im  zwycięstwem . N aród ko 
reańsk i p rzy  pomocy ochotn ików  
ch ińsk ich  prow adzi bohaterską 
w a lk ę  przeciw ko am erykańsk im

agresorom  i  osiąga ju ż  zw yc ię ­
stwa. V ie tnam czycy  -w yzw olili 
dotąd przeszło 90 proc. swego 
te ry to r iu m  spod panow an ia  im ­
p e ria lis tó w  francusk ich .

D z ienn ik  s tw ierdza, że w a lka  
p rzec iw ko  im p e ria lis to m  ro z w i­
ja  się n ieustann ie  rów n ież  w  
Ind iach , w  P ak is tan ie , w  B u r-  
m ie, na M a la jach , F ilip in a c h , w  
Indonez ji, w  k ra ja c h  Ś rodkow e­
go i  B lisk iego  W schodu, w  A m e­
ryce Ł a c iń sk ie j i  w  A fryce .

D z ienn ik  w zyw a  m łodzież 
w szystk ich  k ra jó w  do zjednocze­
n ia  się w  w a lce  o zniszczenie sy­
stem u ko lon ia lnego, w  walce 
p rzec iw ko  w o je n n ym  p lanom  
im p e ria lizm u .

870 nowych elektrow ni wiejskich 
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). W  b r -
zbudowanych zostanie w  Z w iąz­
ku  R adzieckim  870 e le k tro w n i 
w ie jsk ich , w  te j liczb ie  270 
e le k tro w n i cieplnych.

Na w s i radz ieck ie j budowane 
są obecnie nowoczesne e le k tro ­

w n ie , z k tó ry c h  każda będzie 
zaopatryw ać w  p rą d  k ilk a  sca­
lonych  kołchozów . E le k tro w n ie  
ta k ie  budowane są w sp ó ln ym i 
s iła m i zain teresow anych ko łcho­
zów.
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DO N A B Y C IA  WE W S ZY S TK IC H  K S IĘ G A R N IA C H

„ D O M U  K S IĄ Ż K I“
W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  O BRO NY  

NA RO DO W EJ

M asow e w iece i  s t ra jk i p ro tes ta cy jne  
p rz e c iw k o  ponow nem u p rz y b y c iu  

E isenh ow era  do F ra n c ji
(f) P A R Y Ż  (PAP). E isenhower 

p rz y b y ł ponow nie do F ranc ji, 
gdzie zam ieszkał w  pob liżu  pa­
łacu T rian on  w  W ersalu, w  w i l ­
l i  na leżące j. do w łaścic ie la  fa ­
b ry k i zb ro jen iow e j „G nom ę et 
Rhone“ , k tó ra  w  czasie okupa­
c ji ciągnęła w ie lk ie  zyski z- b u ­
dow y h itle row sk iego  tzw . w a łu  
a tlan tyck iego .

Droga prze jazdu E isenhowera 
z francuskiego po rtu  Cherbourg 
do W ersalu by ła  chroniona 
przez silne oddzia ły  p o lic ji.

P rzy jazd  Eisenhowera w y w o ­
ła ł o lb rzym ie  oburzenie w  spo­
łeczeństw ie francusk im . N aro­
dowa. Rada P oko ju  we F ra n c ji 
1 K o m ite t O brońców  P oko ju  w  
departam encie Seine et Oise o- 
p u b lik o w a łv  pro testy  przeciw ko 
pobytow i E isenhowera i  jego 
sztabu we F ra n c ji i w ezw ały 
ludność do m an ifes tac ji p ro te ­
s tacy jnych. Podobne pro testy 
og łosiło szereg francusk ich  o r­
gan izac ji dem okra tycznych. Na 
m urach dom ów w  W ersalu i  
C herbourgu ukaza ły  się afisze, 1

prostestu jące p rzeciw ko p rzyb y ­
c iu  E isenhowera i  napisy g ło ­
szące: „E isenhow er w ra ca j do 
dom u!“  „P recz z podżegaczami 
w o je n n y m i!“ , „P recz z re m ilita -  
ryzac ją  N iem iec zachodn ich '“ , 
„N iech  ży je  po kó j!“  W  w ie lu  
fab ryka ch  od by ły  się masowe 
w iece i  s tra jk i pro testacyjne.

„Izrael nie będzie bazą 
agresorów“

(f) T E L -A V -IV  (PAP). —  M asy 
pracujące Izrae la  w yraża ją  obu­
rzenie i  zdecydowany pro test 
p rzec iw ko  poby tow i w  Izrae lu  
naczelnego dowódcy b ry ty js k ic h  
w o jsk  lądow ych t na B lis k im  
W schodzie —  generała R obe rt­
sona. W  ca łym  k ra ju  odby ły  się 
w iece i  dem onstracje, na k tó ­
rych  obrońcy poko ju  po tęp ili a- 
gręsywne p lany  podżegaczy w o ­

jennych  i  w y ra z ili swą niezłom ną 
w o lę  w a lk i o pokój. Na dem on­
strac jach w  T e l-A v iv ie , Lyddzie 
i  H a if ie  liczn ie  zebrana ludność 
pracująca wznosiła  o k rzyk i:

I „ Iz ra e l nie będzie bazą dla a-

gresorów !“ , „R obertson, w raca j 
do dom u!“

S ekre tarz genera lny K o m u n i­
stycznej P a r t i i Izrae la  — M ik u -  
nis, w  przem ów ien iu  w ygłoszo­
nym  na w iecu w  T e l-A v iv ie , o- 
św iadczył m. in .: G enera ł Ro­
bertson us iłu je  wciągnąć Iz rae l 
do agresywnego b lo ku  śródziem ­
nom orskiego. Naród Izrae la  od­
pow iada m u: „D arem ne są te 
p la n y !“  Żo łn ierze izraelscy — 
pow iedzia ł da le j M iltu n is  — nie 
będą n a je m n ika m i im p e r ia li­
stów  w  w o jn ie  p rzec iw  ZSRR.

Dem onstracje p ro testacyjne w  
Jerozolim ie , Lyddz ie  i  H a ifie  zo­
sta ły zaatakowane przez po lic ję, 
k tó ra  n iesłychan ie o k ru tn ie  po­
tra k to w a ła  dem onstrantów . W ie 
le osób jes t rannych. P o lic ja nc i 
na m odle h itle ro w ską  poszczuli 
psy na dem onstrantów .

W  T e l-A v iv ie  aresztowano 13 
osób, w  Lyddz ie  — 14, w  H a ifie  
— 4 osoby. Ponadto w  T e l-A v i-  
v ie  i Jerozo lim ie  aresztowano 
24 osoby, k tó re  roz lep ia ły  a f i­
sze w zyw ające ludność do wzm o 
żenią w a lk i o pokój.

P otężny s tra jk  w łó k n ia rz y  w  U SA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

R obo tn icy  S tanów  Z jednoczo­
nych prowadzą n ieugię tą w a lkę  
w  obron ie swych p raw , n ie  zwa 
zając na d rakońskie  represje  ze 
s trony  przygotow ującego nowa 
w o jnę  _ rządu U SA. Do s tra jku  
70 tys ięcy  w łó kn ia rzy , na leżą­
cych do zw iązków  zawodowych, 
p rzy łączyło  się 20 tys ięcy ro ­
b o tn ikó w  niezrzeszonych. Zapo­
w iedziano s tra jk  dalszych 200 
tysięcy w łó kn ia rzy . Robotn icy 
żądają na tychm iastow e j pod­
w yżk i płac, zapewnienia em ery­
tu r  i  po p ra w y w a ru n k ó w  pracy. 

*
B R U K S E L A  (PAP). —  M im o 

zdrady p raw ico w ych  p rzyw ód -

ców zw iązków  zawodowych, 
k tó rzy  zaw arli um owę z prze­
m ysłow cam i, w  B e lg ii w  d a l­
szym ciągu trw a ją  s tra jk i. W 
G andaw ie s tra jk u ją  rob o tn icy  
zakładów  ob róhki m eta li. W 
w ie lu  kopa ln iach trw a  s tra jk  
gó rn ików . Ruch s tra jk o w y  przy 
b ia ł na jw iększe rozm ia ry  w  o- 
kręgach Liege i C harle ro i.

*
(d) B E R L IN  (PAP). —  W  B re ­

m ie  s tra jk u je  obecnie 15 tys ię ­
cy ro b o tn ikó w  -zakładów  prze - 
m ys łu  m etalowego. S tra jk u ją c y  
m eta low cy dom agają się pod­
n iesienia płac, p ię tnu jąc  stano­
w isko  praw icowego k ie ro w n ic ­
tw a  zw iązków  zawodowych, k tó

re  za cenę zdrady in teresów  
robotn iczych doszło do porozu­
m ienia z w łaśc ic ie lam i fab ryk .

W  H am burgu ro z w ija  się 
szeroka akcja solidarnościowa 
ze s tra jk u ją c y m i rob o tn ikam i 
Brem y. ik

(f) LO N D Y N  (PAP). —  Coraz 
licznie jsze g ru py  ko le ja rzy  na 
p ro w in c ji p rzy łącza ją  się do 
s tra jku , ja k i w yb u ch ł osta tn io 
w  k ilk u  m iastach angie lskich. 
W  Manchesterze s tra jko w a ło  w 
czw artek ponad 10 tys ięcy k o ­
le ja rzy . Tysiące ko le ja rz y  na 
teren ie całego k ra ju  p rzy łączy­
ły  s if f  do a k c ji „p ra c y  wedł.ug 
n o rm y “ , odm aw ia jąc p racy w  
godzinach nadliczbow ych.

M ło d z ie ż  po lska  m an ifes tu je  uczucia  
so lid a rn o śc i z m łodz ieżą  k ra jó w

(f) M łodzież po lska w  dn iu  21 
bm . m an ifestow ała  swą b ra te r­
ską solidarność z m łodzieżą k ra ­
jó w  ko lon ia lnych . Na m asowych 
zebraniach m łodz i robo tn icy , 
ch łop i oraz słuchacze wyższych 
uczeln i i uczn iow ie szkół zapo­
znaw a li sie z h is to rią  w yzw o­
leńczych w a lk  boha te rsk ie j m ło ­
dzieży k ra jó w  ko lon ia lnych  i  
zależnych.

_Na akadem iach p rzem aw ia li 
rów nież przedstaw icie le  m ło ­
dzieży k ra jó w  ko lon ia lnych . 
„M łodz ież  V ie tnam u —  pow ie­
dz ia ł na zebran iu w  G dańsku 
student y ie tn a m sk i M a i T a n -tu  
—  w a lczyć będzie z francu sk im  
im peria lizm em  aż do pełnego 
zwycięstwa. W ierzym y, że w a l-

k o ło n ia ln y c h
ka na rodu  v ie tnam skiego p rzy ­
niesie nam  upragnioną wolność 
i u m o ż liw i taką  samą tw órczą 
Pracę, ja k ą  w id z im y  na każdym  
k ro ku  w  Polsce L u d o w e j“ .

Podczas akadem ii w  Łodz i 
p rzem aw ia ł p rzedstaw ic ie l m ło ­
dzieży ch ińsk ie j —  M ong-K ang. 
O pow iedzia ł on z dum ą o zw y ­
cięskie j w a lce narodu ch ińsk ie ­
go, k tó ry  pod wodzą M ao Tse- 
tunga w y z w o lił sie z ja rzm a an- 
g lo -am erykańsk ich  ' im p e r ia l i­
stów i ich kuom in tangow skich  
sługusów.

Szczególnie uroczysty przebieg 
m ia ły  m. in . m an ifestac je  we 
W roc ław iu . W  godzinach popo- 
łudn iow ych  u lica m i przeciągał

pochód 20-tysięcznej rzeszy m ło ­
dzieży. Wznoszono o k rz y k i na 
cześć pokoju, na cześć G enera­
lissim usa S ta lina , Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży D em okra tycz­
nej i Kom som ołu.

W ieczorem  od byw a ły  się w  
w ie lu  m iastach w ystępy a r ty ­
styczne robotn iczych i  szkolnych 
zespołów m łodzieżowych.

Z okaz ji M iędzynarodow ego 
Dnia S olidarności z m łodzieżą
k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależ­
nych, m łodzież polska w ys ła ła  
liczne, serdeczne lis ty  do sw ych 
p rzy ja c ió ł w  k ra ja ch  uciska­
nych, życząc im  sukcesów w  
walce o po lityczne i  społeczne 
w yzw olenie.

Ilość braków zmniejszona do O,2c!0
Sukces załogi walcowni huty „B atory“

M łodzi m iczurinowcy
(f) O p ie ra jąc się na dośw iad­

czeniach na u k i m ic z u rin o w  -  
sk ie j, m łodzież w o jew ództw a zie 
lonogórskiego p row adzi prace 
doświadczalno -  badawcze na 
238 polach up raw ow ych  o ogól­
nym  areale 167 ha k u lty w u ją c  
len, z iem n iak i, bu rak i, owies, 
pszenicę itp . Szczególny nacisk 
położono na upraw ę na pó lkach 
dośw iadczalnych m o rw y  b ia  -  
le j. P ro je k tu je  się obsadzenie 
d rzew kam i m o rw o w ym i szere­
gu dróg w  w o jew ództw ie .

„K o rd ian  i cham “  
Kruczkowskiego  

przełożony na język  
rosyjski

(a) M O S K W A  (PAP). Na p ó ł­
kach ks ięgarsk ich  M oskw y u ka ­
zała się w  przekładzie  na język 
rosy jsk i powieść Leona K ru c z ­
kow skiego pt. „K o rd ia n  i  enam " 
z przedm ową M arkuszewicza. 
P rzekładu dokonał E. T ropo w - 
ski. Książka w ydana została w 
nakładzie 30.000 egz.

(f) Za łog i w a lcow n i h u t ś lą­
sk ich  ro z w ija ją  coraz szerzej 
w spó łzaw odn ictw o o zm niejsze­
nie  b ra kó w  p ro du kcy jnych  i 
zw iększenie w yda jnośc i pracy.

Bardzo dobre w y n ik i w  rea­
liz a c ji pod ję tych zobowiązań o- 
siągają zespoły jedne j z w a lców  
n i h u ty  „B a to ry “ . Zespoły te ob­
n iż y ły  ilość b ra ków  p ro d u k c y j- ' 
nych w  styczniu b r. do 0,258 
proc.

B ryga dy  Ryszarda Sachera i 
Józefa Chm ielą, w spó łzaw odn i­
czące o pa lm ę pierwszeństwa, 
osiągają przecię tn ie  192 i  193 
proc. no rm y, a ilość b raków  ob­
n iż y ły  do 0,1 proc.

(a) W  celu podniesien ia pozio­
m u este tyk i p ro d u k c ji w y ro bó w  
codziennego uży tku  pow ołany 
został p rzy  M in is te rs tw ie  P rze­
m ysłu  Lekk iego  In s ty tu t W zor­
n ic tw a  Przemysłowego.

In s ty tu t posiada specjalne pra 
cownie, w  k tó rych  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  a rtys tów  -  p las tyków

Do w spó łzaw odn ictw a o d a l­
sze zm niejszenie b ra kó w  produk 
cy jn ych  p rzys tą p ił osta tn io  48- 
osobowy zespół w a lcow niczy 
M aksym ilia na  K a n i, postanaw ia 
jąc zm niejszyć o 50 proc. ilość 
b ra ków  p ro d u kcy jn ych  oraz pod 
nieść o 3 proc. w yda jność pracy.

Znacznie podn ieś li jakość w y ­
robów  także w a lcow n icy  h u ty  
„K ościuszko“ .

Poważne zobow iązania zw ięk ­
szenia w yda jnośc i p racy pod­
ję li osta tn io  w a lcow n icy  h u ty  
im . Cedlera.

w ykonyw ane  są w zo ry  tk a n in  
teks ty lnych , ubrań , sukien, ga­
la n te r ii skórzanej, w y ro bó w  dzie 
w ia rsk ich  oraz m eb li. W zory t,e 
po z a k w a lifik o w a n iu  przez korn i 
sje, w  k tó ry c h  sk ład wchodzą 
w y b itn i p las tycy i  specja liści — 
przekazywane są fa b ryko m  do 
p ro du kc ji.

Powołanie Instytutu Wzornictwa  
Przemysłowego

Z  pam iętnych d n i ivyzwolenia

Ludność po lska w ita  swych w yzw o lic ie li-ż o ln ie rz y  A rm ii Radzieckie j 
(w ieś U strożyska 15.YI1I. 1944 r.)

Tkaczki białostockie zaciągną 
W arty Pokoju dla uczczenia 

Kongresu Ligi Kobiet
(KO RESPO NDE NCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ") 

B IA Ł Y S T O K . — K ob ie ty  z
m iast i wsi w o j. białostockiego 
pode jm ują  w  dalszym  ciągu zo­
bow iązania d!a uczczenia I  O - 
gólnopolskiego Kongresu L ig i 
K ob ie t i  M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet.'

Robotnice P aństw ow ych Za­
k ładów  Przem ysłu Jed w a bn i- 
czo -  G a lantery jnego w  B ia ­
łym stoku  postanow iły  w dniach 
od 1 do 8 m arca zaciągnąć W ar­
ty  Poko ju . Podczas W art każ­
da tkaczka zatrudniona w  tk a l­
ni pluszu zw iększy wydajność 
swej p racy o tysiąc rzu tów  w ą t

Z o b o w ią za n ia  za ło g i Z P B  
im . K a ro la  L ie b kn e ch ta  w 'Ł o d z i

ŁÓ DŹ. (K or. w ł.) W zw iązku 
z M iędzynarodow ym  D n iem  K o 
b ie t i O gó lnopo lsk im  K ongre­
sem L ig i K ob ie t, w  ZPB im. 
Karola- L iebknech ta w  Łodzi 
podejm owane są liczne zobo­
w iązan ia p rodukcyjne .

Poszczególne pracow nice zo­
bow iązują się wzmóc p ro du k­
cję, dopilnow ać czystości na 
maszynach, doszkalać n ie w y ra - 
b ia jące no rm y tow arzyszk i p ra ­
cy podnieść p rodukc ję  o 1 proc.

5 8  p rz e w o d n ic z ą c y c h  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  u k o ń c z y ło  k u rs  

•szko le n io w y
(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

ku dziennie. Tkaczki z tk a ln i
ko rdow e j postanow iły  p rodu­
kować podczas W art o jeden 
m etr tka n in  dziennie więcej. 
Tkaczki z tk a ln i wstążek zobo­
w iąza ły się zw iększyć dzienna 
produkc ję  o 0,25 m wstążek w 
każdym  w yloc ie  i zm niejszyć 
jednocześnie ilość odpadków. 
Cała załoga tk a ln i zobowiązała 
się podnieść o 3 proc. ilość „p r i-  
m y “ .

Zobow iązania podejm owane 
są rów nież w grom adach w ie j­
skich. (W. k.)

w yp rodukow ać w ięce j sztuk to ­
waru.

Przewodnicząca Z M P  zobo­
wiązała się na dzień 8 każdego 
miesiąca wydać gazetkę ścien­
ną.

18 lu tego wszyscy pracow nicy 
p. zepracowali w  m yśl zobow ią­
zania po k ilk a  godzin, przezna­
czając zarobek na cele społecz­
ne. Ca’a załoga ZPB im. K. 
L iebknech ta  rodnie uczci M ię ­
dzynarodow y Dzień K ob ie t i 
Kongres L ig i K ob ie t. (M. M ar.)

Członkowie B iura  
W ykonawczego SFZZ  

opuścili Warszawę
D n ia  21 bm. członkow ie B iu ra  

W ykonawczego SFZZ, uczestnicy 
sesji nadzw yczajne j B iu ra : sekre 
ta rz  SFZZ —  S. Rostowski, 
przewodniczący W olnych  N ie ­
m ieckich  Zw . Zaw. — H. W a rn - 
ke, p rzedstaw ic ie l Zw . Zaw. A u ­
s t r i i  —  G. F ia la  i k ie ro w n ik  w y ­
dz ia łu  zagranicznego WCSPS — 
Berezin opuścili W arszawę.

Na dw orcu gości żegnali czo - 
ło w i działacze polskiego ruchu  
zawodowego.

Życzenia polskich 
obrońców pokoju  
dla prof. Dubois

(f) W  dn iu  23 bm. obchodzi 33 
rocznicę urodzin  d r W. E. B. 
Dubois, członek Ś w ia tow e j Ra­
dy Poko ju , w y b itn y  am erykań­
sk i przywódca m urzyńsk i. W  
zw iązku z tym  P o lsk i K o m ite t 
O brońców P oko ju  przesła ł na 
ręce Jub ila ta  następującą depe­
szę:

„P o ls k i K o m ite t O brońców 
P oko ju  w  im ie n iu  m ilio n ó w  bo - 
jo w n ik ó w  o pokój z naszego 
k ra ju  przesyła W am, w y trw a łe ­
m u i  o fia rnem u b o jo w n ik o w i o 
pokój i  wolność, swe gorące, 
p łynące z g łęb i serca życzenia.

Ż yczym y W am  w ie lu  la t  ży­
cia i  zdrow ia  oraz dalszej owoc­
nej p racy d la  w ie lk ie j id e i po­
k o ju  i  b ra te rs tw a  narodów .“

W Polsce rozpoczęto 
produkcję szkła  

piankowego
W  zakładach podleg łych M i - 

n is te rs tw u  P rzem ysłu Lekkiego 
rozpoczęta została p rodukc ja  
p ły te k  ze szkła piankowego, d la  
celów  budow n ic tw a. P ły tk i ze 
szkła p iankow ego w ytw arzane  
ze s ta re j t łu c z k i szklanej, są 
lżejsze od ko rka  i  posiadają na j 
niższy stop ień p rzew odn ic tw a 
ciepła.

(d) 22 bm. zakończył się w  
w o jew ódzk im  ośrodku szkole­
nia k a d r spółdzielczości p ro du k­
cy jn e j w  O lsztyn ie  p ierw szy 6- 
tygodn iow y ku rs  dla przewod­
niczących spółdzie ln i. K u rs  u- 
kończyło  58 osób. o trzym u jąc  
podstawowe w iadom ości z dzie­
dz iny o rgan izac ji pracy, i<achun- 
kowości, ag rob io log ii i m echa­
n iza c ji p racy w  ro ln ic tw ie .

Na podstaw ie w y n ik ó w  egza­
m inów  należy s tw ie rdz ić , żę kurs  
w  zupełności spe łn ił swoje za­
dania.

Słuchacze ośrodka dla pogłę­

bienia w iedzy teore tycznej od­
b y li wycieczkę do PGR O rneta, 
gdzie zapoznali sie z na jnow szy­
m i m aszynam i ro ln iczym i kon - 
s tru k c ii radzieck ie i i w zorow ym  
ośrodkiem  hodow lanym .

D ru g i ku rs  w  w o jew ódzk im  
ośrodku szkolenia kad r spół­
dzielczości p ro du kcy jne j w  O l­
sztynie p rzew idziany jest także 
dla około 60 przewodniczących 
spółdzie ln i p rodukcy jnych . Na 
trzecim  kurs ie  przeszkoleni beda 
ks ięgow i spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych. (T)

Technologia i  sposób p ro d u k ­
c j i  p ły te k  ze szkła p iankowego 
n ieprodulcowanych dotychczas 
w  Polsce opracowane zostały 
przez po lsk ich  in żyn ie ró w  i  
naukowców .

Upowszechnienie 
uprawy kukurydzy
(a) Jedną z roś lin , w p row a  -  

dzonych w  ro k u  bież, do up raw y
na większą skalę, je s t k u k u ry  -  
dza —  w ysokow artośc icw a k a r ­
ma dla zw ie rzą t i cenny suro­
wiec. dla przem ysłu.

K o n tra k to w a n ie  up raw  k u k u ­
rydzy  p row adzi C entra la  Na -  
sienna. W  br. za ko n tra k tu je  o- 
na u ro ln ik ó w  ogółem 5 tys. ha 
ku ku rydzy , z tego 900 ha w  
w o j. bydgoskim , gdzie są na jle p  
sze w a ru n k i glebowe i  k lim a ty ­
czne dla rozw o ju  te j roś liny .

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  RR 
zamierza popu laryzow ać uprą  -  
wę k u k u ry d z y  rów n ież  przez za 
k ładan ie  specja lnych poletek 
pokazowych up ra w y  k u k u ry ­
dzy, k tó re  prowadzone będą 
przez zespoły m łodzieżowe z 
Przysposobienia Rolniczego. Ze­
społy PR w  grom adach o trzy  -  
m a ją  w  na jb liższym  czasie na 
założenie po le tek pokazowych 
po 10 kg nasion kukurydzy."

V / naszym k ra ju  kuku rydza  
hodowana by ła  dotychczas na 
szerszą skalę je dyn ie  w  Pań -  
s tw ow ych G ospodarstwach R o l­
nych i  w  n ie licznych  gospodar­
stwach ch łopskich. Przeciętna 
w yda jność k u k u ry d z y  z ha w y ­
niosła np. w  okręgu PGR — 
W roc ław  — 60 q, a rekordow a 
do 90 q  z ha.

Załatw ianie odwołań  
i  zażaleń 

w Ministerstwie 
K om unikac ji

(a) P rzy jęc ia  obyw a te li, sk ła ­
dających osobiście lis ty  i  zaża­
len ia  dokonu j w  M in . K o m u ­
n ik a c ji w  każdy poniedzia łek, a 
jeżeli w  poniedzia łek przypada 
dzień w o lny  od pracy — w  n a j­
bliższy dzień powszedni, w  go­
dzinach od 10 do U -e j:  M in is te r 
K o m u n ik a c ji i wszyscy podse­
kre ta rze  stanu, zaś w  godzi­
nach od 17-ej do I8 -e j — M in i­
ster K o m u n ik a c ji lub  w  jego 
zastępstw ie Podsekretarz Stanu.

D okładnych in fo rm a c ji w  
szczególności dotyczących, k to  
w  danym  dn iu  p rz y jm u je  i  
w  k tó ry m  pokoju — udzie la 
p o rtie r (ul. Chałub ińskiego 4).

Załoga fabryki sklejek  
w E łk u  przeciwko  

zarządzeniom  
rządu Pievena

(f) (Korosp. w ł.). żałoga F a­
b ry k i S k le jek  w  E łku  zebrana 
na masówce ostro zaprotestow a­
ła p rzeciw ko faszystow skim  de­
kre tom  rządu Plevena, zakazu­
jącym  dzia ła lności Ś w ia tow e j 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
w ych , Ś w ia tow e j D em okra­
tyczne j Federacji K ob ie t i 
Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży 
D em okratycznej.

Następnie załoga fa b ry k i p rzy  
ję ła z uznaniem decyzje Rządu 
P o lsk i Ludow e i o zniesieniu 
tymczasowości ad m in is tra c ji ko ­
ście lnej na Z iem iach Zachod­
nich.

gez. k.)

Zakłady TO R  w Działdowie 
zakończyły rem ont traktorów

(d) O LS Z TY N  (kor. w ł.). Z a - w  dn iu  20 bm. p lanu ilośc iow e- 
łoga Zakładów TO R  w  D zia łdo- go rem ontu  tra k to ró w . (ł) 
w ie  zam eldowała o w ykonan iu

O  2 0  p ro c . z m n ie js z y li zu życ ie  
n a rzę d z i ro b o tn ic y  w ro c ła w s k ie j 
fa b r y k i u rzą d ze ń  m e c h a n ic z n y ć fi
(a) Ok. 90 proc. załogi W ro ­

c ław sk ie j F a b ry k i Urządzeń 
M echanicznych bierze a k tyw n y  
udz ia ł we w spó łzaw odn ic tw ie  w 
zakresie oszczędzania narzędzi.

R obotn icy współzawodniczący 
m iędzy sobą stara ją  się przez 
w łaśc iw e  użycie oraz u trzym a ­

nie  w  odpow iedn im  porządku 
i czystości narzędzi przedłużyć 
zdolność ich użytkow ania. W 
w y n ik u  w spó łzaw odn ictw a zu­
życ ie  narzędzi w  ostatn ich 
dwóch m iesiącach zm niejszyło 
się o ok. 20 proc.

90  tys. km  bez naprawy 
okresowej parowozu

(a) M łodzieżow a drużyna pa­
row ozu TY-992 z B rochow a zre­
a lizow ała  w  tych dniń.ch d ługo­
okresowe zobow iązanie prze je ­
chania 90 tys. k m  bez na p raw y 
okresowej parowozu. W ykona­

nie  tego. zobow iązania p rzyn io ­
sło ponad 145 tys. z ł oszczęd­
ności.

Zw ycięska drużyna o trzym a ła  
nagrodę.

W iadomości sportowe

Piąty dzień zimowych m istrzostw  
Polski zrzeszeń sportowych
P orażk i zawodników zakopiańskich  

w konkursie skoków do biegu złożonego 
Z acię te  w a lk i łyżw iarzy

(OD S PECJALNYC H W Y S Ł A N N IK Ó W  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
Zakopane

N a  s k o c z n i te re n o w e j w  H a l i  K o n  
d ra to w e j p rz e p ro w a d z o n o  w  czw ar­
te k  d o k o ń c z e n ie  kombinacji k la s y ­
c z n e j P o  p ie rw s z e j k o n k u re n c ji w  
b ie g u  na IB k m  p ro w a d z ił w  n ie j 
Bukowski, w iadom o jedn ak  by ło , 
że n ie  zd o ła  o n  u trzym ać pierw sze­
go  m ie js c a , g d y ż  ja k o  skoczek za­
lic z a  s ię  zaledw ie do średn ie j k la ­
sy  nasze j czo łów ki. Zacięta w a lk a  
o _ p ie rw s z e  m iejsce ro z e g ra ła  się 
m ię d z y  Józefem D a n ie le m -K rz e p -  
to w s k im , K u lą , T a jn e re m  i  w ie c z o r ­
k ie m .

Dość n ie o c z e k iw a n ie  do  p o je d y n ­
k u  z n a n y c h  i  r u ty n o w a n y c h  sko ­
cz k ó w  w m ie s z a ła  s ię  d w ó jk a  m ło ­
d y c h  n a rc ia rz y : 2 1 -le tn i K o w a ls k i 
z C W K S  i  2 4 - le tn i G ra n d y s  z A ZS . 
O b a j p rz e d s ta w ic ie le  m łodszego  po­
k o le n ia  w y k a z a li dużą  p o p ra w ę  w  
p o ró w n a n iu  z u b ie g ły m i sezonam i. 
S k o k i ic h  b y ły  n ie  t y lk o  d łu g ie , a le  
co g od n e  je s t p o d k re ś le n ia , d o b re  Sty 
Io w o . G ra n d y s , k tó r y  w  ro k u  ub. 
z a ją ł w  m is trz o s tw a c h  P o ls k i d z ie ­
s ią te  m ie js c e , ty m  ra ze m  w y w a l­
c z y ł so b ie  za szczy tn e  trz e c ie  m ie j­
sce. K o w a ls k i  u p la s o w a ł s ię  na szó­
s ty m  m ie js c u  i  w y p rz e d z ił ta k ic h  
z n a n y c h  z a w o d n ik ó w , ja k  K w a p ie ń , 
W ie c z o re k , N o g o w c z y k  i  ■ in n i.

W a ru n k i do  s k o k ó w  b y ły  b a rd z o  
d o b re . W  n o c y  s p a d ł śn ieg , k tó r y  
dość g ru b o  p o k r y ł  H a lę  K o n d ra to -  
w ą . U b ija c z e  p rz y g o to w a li sko cz ­
n ię  d o sko n a le . N a jd łu ż s z y  s k o k  w  
k o n k u r e n c ji  o d d a ł W ie c z o re k  
(L Z S ) — 48,5 m . S ta r to w a ło  80 za­
w o d n ik ó w , w sz y s c y  u k o ń c z y li  k o n ­
k u re n c ję . K a ż d y  z n 'c h  o d d a ł po 
t r z y  s k o k i,  z k tó r y c h  d w a  n a jle p ­
sze z a licza n e  b y ły  do  p u n k ta c j i .

K o n k u rs  s k o k ó w  do  k o m b in a c ji  
z a k o ń c z y ł s ię  n ie o c z e k iw a n ą  p o ra ż ­
k ą  z a w o d n ik ó w  z a k o p ia ń s k ic h , k tó ­
r z y  p rz e g ra li  p o je d y n e k  z re p re ­
z e n ta n ta m i Ś ląska . P ie rw s z e  m ie j­
sce z a ją ł w  k o n k u rs ie  T a jn e r  (B u ­
d o w la n i)  — 214,1 p k t .  p rz e d  W ie ­
c z o rk ie m  (L Z S ) — 208,2 p k t . ,  K u lą  
(C W K S ) — 208,0 p k t . ,  K a c z m a rc z y ­
k ie m  — 200,7 p k t . ,  Jó ze fe m  D a n ie - 
le m -K rz e p to w s k im  205,9 k p t .

W y n ik i  k o n k u rs u  s k o k ó w  do  k o m  
b in a c j i  sa za p o w ie d z ią  c ie k a w y c h  
w a lk  w  k o n k u rs ie  s k o k ó w  o tw a r ­
ty c h .

WYNIKI KOMBINACJI 
KLASYCZNEJ

Po k o n k u rs ie  s k o k ó w  d o  k o m b in a ­
c j i  i  o b lic z e n iu  w y n ik ó w  t y t u ł  m i­
s trz a  P o ls k i zrzeszeń  s p o r to w y c h  
z d o b y ł J ó z e f K rz e p to w s k i-D a n ie l

(C W K S ) — n o ta  443,0 p k t . ,  2) Jan  
K u la  (C W K S ) — n o ta  431,3 p k t . ,  3) 
G ra n d y s  (A Z S ) — n o ta  419 p k t . ,  4) 
K a c z m a rc z y k  tA Z S ) — n o ta  417,9 
p k t . ,  5) T a jn e r  (B u d o w la n i)  — n o ta  
417,1 p k t.  i  8) K o w a ls k i (C W K S ) — 
n o ta  414,4 p k t. W. GOŁĘBIEWSKI

*
N a  lo d o w is k u  p rz y  u l.  K o ś c iu s z k i 

ro z p o c z ę ły  s ię  m is trz o s tw a  ły ż w ia r ­
s k ie  P o ls k i w  je ź d z te  f ig u ro w e j.  N ie  
są one za licza n e  do  p u n k ta c j i  o g ó l­
n e j m is trz o s tw  z im o w y c h  P o l­
s k i z rzeszeń  s p o r to w y c h  ze w z g lę ­
d u  n a  to , że n ie  w s z y s tk ie  je ­
szcze zrzeszen ia  m a ją  ro z w in ię te  
w y c z y n o w e  s e k c je  w  te ł  d y s c y p li­
n ie  s p o rtu . N ie m n ie j je d n a k  w  m i­
s trz o s tw a c h  s ta r tu je  lic z b a  ły ż w ia -  
re k  i ły ż w ia rz y  n ie  n o to w a n a  w  h i­
s to r i i  naszego ły ż w ia rs tw a : w  k o n ­
k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  — 13 z a w o d ­
n ic z e k , w  m ę s k ic h  — 17 z a w o d n i­
k ó w , p a r  — S.

W  śro dę  w  g o d z in a c h  ra n n y c h  w  
n ie z b y t s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k a c h  
a tm o s fe ry c z n y c h , bo na m ię k k im  
lo d z ie  i p rz y  s i ln y m  w ie trz e  roze­
g ra n o  część p ro g ra m u  ja z d y  s z k o l­
n e j k o b ie t.

W ie lk a  n ie s p o d z ia n k ą  m is trz o s tw  
je s t S lązaczka  B e ld o c h o w a , k tó ra  po 
d łu g ie j p rz e rw ie  p o w ró c iła  n a  lód . 
Z ag raża  ona  b a rd zo  p o w a ż n ie  Z ia -  
jó w n ie . z k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  s to ­
czy  w a lk ę  o I I I  m ie js c e , g d yż  T. 
D ą b ro w s k a , ja k  d o tą d , n ie  zadem on­
s tro w a ła  n a jle p s z e j fo rm y .

K o le jn o ś ć  ły ż w ia re k  po  p ie rw s z y m  
d n iu  za w o d ó w  p rz e d s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o : 1) B u rs c h e -L in d n e ro w a , 
2) D ą b ro w s k a , 3) Z la jó w n a , 4 i  5) 
B e ld o c h o w a  i L y s z c z y n a -J a js z c z u - 
k o w a . 6) J. D ą b ro w s k a .

O t ru d n o ś c ia c h , ja k ie  m a ją  or­
g a n iz a to rz y  z te c h n ic z n y m  p rz y g o ­
to w a n ie m  lo d o w is k a , co  spow odo ­
w a n e  je s t n ie p o m y ś ln y m i w a ru n ­
k a m i, ś w ia d c z y  n a jle p ie j i a k t * 
ja zd a  szko ln a  m ę żczyzn  o d b y ła  się 
w  c z w a r te k  o  godz. 4 rawo, k ie d y  
lód  je s t n a jtw a rd s z y . P o d o b n ie  ja k  
w  k o n k u re n c ji  k o b ie c e j n ie  u k o ń ­
czono w s z y s tk ic h  f ig u r  1 w y k o n a n o  
ty lk o  6. Na ra z ie  p ro w a d z i S o jk a  
— 72,8 p k t.  p rz e d  G ro b e rtd m  —
70,4 p k t . .  O s a d n ik ie m  — 89,3 p k t . f 
i  S ta n is z e w s k im  — 68,4 p k t.

W  je ź d z ie  s z y b k ie j,  p u n k to w a n e j 
do m is trz o s tw  zrzeszeń  s ta r tu je  
im p o n u ją c a  lic z b a  o k . 120 z a w o d n i' 
czek  i  z a w o d n ik ó w .

Z . D A L Ł
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2 NOTATNIKA 
wa rszawy

D robna wytwórczość 
musi lepiej zaspokajać 

potrzeby ludności
Jednym  z ważnych zagad­

n ień p lanu 6-le tn iego w  dzie­
dzin ie  przem ysłu, jes t sp ra ­
w a tem pa rozw o ju  d robne j 
W ytwórczości.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu 
z dn. 8 listopada ub. r. w 
spraw ie zw iększenia p ro du k- 

,  c j i  a r ty k u łó w  masowego spo­
życia w y tw a rzanych  przez u - 
społecznione zakłady d robne j 
w ytw órczości podkreś liła , iż 
zadaniem tych  zakładów  jest 
p rodukow anie  a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia n ie  w y tw a rza  
nych  przez przem ysł k luczo ­
w y, a rty k u łó w  dotychczas im ­
portow anych, a r ty k u łó w  lu ­
ksusowych i  służących do za­
spokojenia in d yw id u a ln ych  
potrzeb i  życzeń konsum en­
tów , w yn ika jących  ze w z ro ­
stu  stopy życ iow e j ludności.

Od czasu w ejścia  w  życie 
te j uch w a ły  m in ę ły  ju ż  trzy  
miesiące.

Jednakże drobna w y tw ó r­
czość n ie  ro z w ija  się w ciąż je ­
szcze w e w łaśc iw ym  k ie ru n ­
ku . M ia s t uzupe łn iać aso rty ­
m en t w yrobów  przem ysłu k lu  
czowego, du b lu je  jego p ro ­
d u kc ję  w  dziedzinie a r ty k u ­
łó w  „ch o d liw y c h “  ja k  obu­
w ie, ko n fe kc ja  p rodukow a­
na z pe łnow artośc iow ych 
tk a n in  m etrażow ych itp .

Z  tego powodu ryn e k  nasz 
posiada pewne b ra k i. Są 
to  b ra k i drobne, n iem n ie j 
stan ten trw a  ju ż  zby t długo 
i  dlatego b ra k i te s ta ją  się po­
w ażnym  zagadnieniem. Spra­
w a  nie  je s t poruszana zresztą 
po raz p ierw szy. W  prasie u - 
kazyw a ły  się ju ż  no ta tk i, a r ­
ty k u ły  i  fe lie ton y  m ówiące o 
tym , że n ie  można w  hand lu 
uspołecznionym  dostać aparar 
tów  do golenia, sznurowadeł, 
ag ra fek itp . Do te j pory je d ­
nak an i zw iązk i branżowe, ani 
C en tra lny  U rząd D robne j W y­
tw órczości n ie  odpow iedzie li 
na te sygnały.

A  tym czasem  lis ta  a r ty k u ­
łów . k tó re  drobna w y tw ó r­
czość może i pow inna p ro d u ­
kow ać —  zwiększa się.

N ie ma w ięc zatrzasków  n i-  /  
k ’ cwanych, spinek i  w suw ek 
do w łosów , napars tków , a łunu 
do golenia, w ió rk ó w  do po­
dłóg, zm yw aków  drucianych, 
gąbek gum owych. B ra k  jest 
W ielu przedm io tów  gospodar­
s tw a domowego ja k : w a lk i, 
tłu czk i, stoln ice, s ita  do m ąki. 
M a ło  m am y w  sklepach k łó ­
dek, łańcuchów  do d rzw i, 
śm ietn iczek, pólek, w iesza­
ków . N iek tó re  przedm ioty, 
ja k  np. grzebienie, owszem są 
na ry n k u , wciąż je dn ak  w  
bardzo ubog im  asortym encie 
i  przeważnie n is k ie j jakości.

Można tu  także zw rócić  u - 
Wagę na zby t małe za in te re ­
sowanie się przez drobną w y ­
twórczość w yp ra w ka m i n ie ­
m ow lęcym i oraz częściami 
garderoby chłop ięcej, ja k  skar 
p e tk i - podkolanka, spodnie- 
pum py itd .

D robna wytwórczość p o w in ­
na poza tym  ba rdz ie j trosz­
czyć się o estetyczny w ygląd 
dostarczanych na ryne k  w y ­
robów .

Te w szystkie  b ra k i są w y ­
n ik ie m  małego zainteresowa­
n ia  się p ro du kc ją  uspołecz­
n ionych zakładów  drobnej 
w ytw órczości oraz b ra ku  kon ­
tro li nracy zakładów  ze s tro ­
n y  CUDW . Dało to pole do 
dz ia łan ia  elem entom  speku la­
cy jn ym . W yrab ia jąc  pokątnie 
n iek tó re  b raku jące przedm io­
ty, sprzedają je  po paskar­
sk ich  cenach.

W ażnym  aktem  na drodze 
nadania d robne j w ytw órczości 
w łaściwego k ie ru n k u  rozw o­
ju , jest osta tn ia  uchw a ła  P re ­
zyd ium  Rządu w  spraw ie o r­
gan izac ji państwowego prze­
m ysłu  terenowego. U chw a­
ła p rzew idu je  oddanie znacz­
n e j części zakładów  tego prze­
m ysłu  pod zarząd prezydiów  
ra d  narodowych. U chw ała  ma 
na celu zapewnienie w łąśći 
wego nadzoru i  k o n tro li nad 
p ro du kc ją  drobnych zak ła ­
dów. A b y  jednak  uchw a ła  zo­
sta ła  w  pe łn i zrealizowana, 
p rezyd ium  St. R. N. pow inno 
zw rócić  na ten now y odcinek 
sw e j p racy szczególną uwagę.

(sz)

Odczyt o organizacji 
produkcji rytm icznej 

w za kład ach przem ysłu  
metalowego

23 bm. o godz. 17.30 w  lo ka lu  
Polskiego T ow arzystw a E kono­
micznego p rzy ul. N ow y Ś w ia t 
^9 odbędzie się zebranie na u ­
kowe, na k tó ry m  m gr in ż  W ło ­
dzim ierz Szenkier w yg łos i od­
czyt na tem at: „O rg a n L -c ja  
P rodukc ji ry tm iczne j w , zak ła­
dach przem ysłu m etalowego“ .

Na pomoc dzieciom  
koreańskim

Pracownicy Państw ow ych Za­
ja d ó w  Pomocy Szkolnych Od­
dzia ł Czerniakow ska 89, prze- 
"Szali. na pomoc dzieciom  ko ­
reańskim  sumę 3.206,43 zł.

-Koło Zw iązku Zawodowego 
R ada Kobieca, ZM P  i ZKS 
” U n ia“  przekazali na pomoc 
dzieciom  K ore i sumę 1.195,19 zł.

o *Straż Przem ysłowa przy Fa- 
dryee Samochodów Osobowych 
r ja Żeran iu przekazała całkow ity 
dochód z zabawy w  sumie 
Z,'542 zł na pomoc dzieciom ko­
reańskim.

p  *1»
r  facow n icy  Państw ow ej Ope- 
z f t-1 ■ fd in rm o n ii w  W arszaw ie 
^ V P U i v>azieży za sumę 5.000 
cizi . órą  przekaza li na pomoc 

eciom  koreańskim .

Doświadczenia roku ubiegłego pomogą 
w realizacji planów tegorocznych

Konferencja w Prezydium St. R. N. poświęcona wykonaniu planu  
inwestycji komunalnych w roku  1950 i wytycznym do prac

na rok bieżący
W  P rezyd iu m  St. R . N . odbyła się ko n ferenc ja  k ie ro w n i­

ków  przedsiębiorstw  kom unalnych i p rzedsiębiorstw  pań­
stw ow ych, w ykonujących  roboty zw iązane z w ykonan iem  
pianu inw estycyjnego w  zakresie gospodarki ko m u n alne j. 
W  ko n ferenc ji te j w z ię li rów nież u dzia ł p rzedstaw ic ie le  M i­
n is terstw a G ospodarki K o m u n aln e j, K W  P Z P R , P rezyd ium  
St. R. N . P rzedm iotem  ko n ferenc ji było  om ów ien ie w y k o ­
nan ia  p lanu inw estycyjnego gospodarki ko m u n alne j w  W a r­
szawie za rok 1950 oraz w yciągn ięcie w niosków  z doświad­
czeń zeszłorocznych d la pełnej re a lizac ji p lanu  w  roku  1951.

K on fe renc ja  . ta by ła  p ie rw ­
szą tego rodza ju  kon ferenc ją  
roboeżą w  Polsce. Zadaniem  je j 
by ło  w ykazan ie w szystk ich  bo­
lączek, b łędów  i  niedomagań, 
k tó re  spowodow ały n iew yko na ­
nie  w  pe łn i p lanu in w e s ty c y j­
nego gospodarki kom una lne j w, 
s to licy  za ro k  1950. Zadanićm  
te j ko n fe re n c ji by ło  rów nież 
w yciągn ięc ie  odpow iedn ich w ilio  
sków, k tó re  po zw o liłyb y  na po­
konan ie is tn ie jących  jeszcze 
w ie lu  trudności na tym  odcin­
k u  i dop row adz iły  do pełnego i 
p rzedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu  w  ro k u  bieżącym.

Plan za rok 1950
wykonano zaledwie 

w 90 proc.
K ie ro w n ik  , W ydz ia łu  Gospo­

d a rk i K om una ine j P rezyd ium  
St. R. N. ob. P ią tek zapoznał 
zebranych z w y n ik a m i i do­
św iadczeniam i z w ykonan ia  p la ­
nu inw estycy jnego w  ro ku  1950 
i  da ł w ytyczne  do w ykonan ia  
p lanu za ro k  1951.

P lan in w e s tyc ji kom una lnych 
z ro ku  1950 został ogółem w y ­
konany w  90 procentach, a plan 
finansow y w  81,5 proc. N ie  zna­
czy to, że p lan ten nie został 
w ykonany na w szystk ich  odcin­
kach. N iek tó re  inw estyc je  w y ­
konane zostały nawet z nad­
w yżką. I  tak  np. wodociągi i 
kana lizac ja  zam iast p lanow a­
nych 35 km  sieci w yko n a ły  36 
km  dając wodę 12.363 m iesz­
kańcom. Budow ę kana łów  w y ­
konano w  108 proc., p rzyłącza­
jąc  do sieci kana lizacy jne j 636 
nieruchom ości zam iast zaplano­
w anych 570. W ybudow ano 159 
ha now ych zie leńców zam iast 
100 ha zaplanowanych. W ykoń ­
czono budowę, w ie lk ic h  a rte r ii 
ja k  np. Jag ie llońsk ie j o d ługo­
ści 1,4 km , M od liń sk ie j o d łu ­
gości 2,7 km , T argow e j —  1,2 
km , Ś w ię tok rzysk ie j — 850 m,

C hałub ińsk iego o długości 
530 m.

Gdzie tkwią przyczyny?
Na odc inku  innych  in w e s tyc ji 

kom una lnych sprawa w yg ląda 
znacznie gorzej. Ż le  jes t z bu ­
dową zaplecza technicznego dla 
m ie jsk ich  przeds ięb iors tw  us łu ­
gowych ja k : przedsięb iorstw o 
K om un ikacy jne , p rzedsięb ior­
s two Taksów kow e i przedsię­
b io rs tw o  Oczyszczania M iasta. 
B udow a ha l w arszta tow ych* i  
zajezdni d la  tych  przedsię­
b io rs tw  nie  ty lk o  nie została za­
kończona ale jes t w  w ie lu  w y ­
padkach daleka od zakończenia.

G dzie tk w ią  przyczyny tego 
zjaw iska?

N ie w ą tp liw ie  poważna ich  
część leży w  samym planow a­
n iu . W n iosk i inw es tycy jn e  na 
ro k  1950 składane , w  roku  1949 
b y ły  opracowane n ie je dn okro t­
n ie  je dyn ie  na podstaw ie p iln o ­
ści potrzeb, bez dokum entów  
lo ka lizacy jnych  i  szacunku ko ­
sztów. Rady dz ie ln icow e nie 
w yka za ły  żadnej aktyw ności 
p rzy  op racow yw an iu  tych p la ­
nów, op iera jąc się najczęściej 
na sporadycznych spostrzeże­
niach, a nie s ta ie j obserw acji i 
re jest,rac ji terenu. ZOR przez 
d ług i czas b y ł g łuchy  na wez­
w ania  do przedstaw ien ia swych 
p lanów  kom una lnych , co zm u­
s iło  do przerzucenia części k re ­
d y tó w  przeznaczonych na budo­
wę kana łów  i wodociągów w  o- 
siedlach Z O R -ow skicn  na budo­
wę sieci w  dzie ln icach zanied­
banych. Poważną przyczyną nie  
w ykonan ia  p lanu jes t fa k t, że na 
p lanach od b iły  się u jem n ie  in ­
w estycje  n ieprzew idziane w  p la ­
nie  zasadniczym, a w prow adzo­
ne do p lanu  w  c iągu ro ku  1950. 
Inw estyc je  te sięgają 30 proc. 
w artośc i p lanu.

W ie le  in w e s ty c ji m usiano za­
niechać z powodu niemożności 
uzyskania lo ka liza c ji. D la uzy­
skania lo k a liz a c ji trzeba by ło  
zgody aż 5 różnych w ładz. W3'-

n ik  tego jes t ta k i, że w ie le  in ­
w e s tyc ji m usia ło  wypaść z p la ­
nu, np. przebudowa placu W il­
sona, naw ie rzchn i pi. B ankow e­
go, ul. T o ruń sk ie j itd . N iedok ład  
ne p rzew idyw an ie  ilośc i izb za­
stępczych. stało się rów n ież  je d ­
ną z p rzyczyn n iew ykonan ia  
p lanu.

Dokumentacja techniczna 
najwęższym gardłem

N a jw iększą bolączką i  p rzy ­
czyną niepełnego w ykonan ia  
p lanu b y ły  b ra k i lu b  opóźnienia 
w  dostarczaniu dokum entac ji 
technicznej przez b iu ra  p ro je k ­
towe. Na ko n fe re n c ji p rzytoczo­
no szereg p rzyk ładów  skanda­
licznych w ypadków  n iedosta r- 
czania dokum en tac ji w  te rm in ie  
albo niedostarczenia je j w  ogó­
le. N a jlepszym  dowodem tego 
jest dokum entacja  zajezdni p rzy 
ul. In f la n c k ie j.  Zlecenie w y k o ­
nania te j dokum entac ji o trz y ­
m ało C B P A iB  jeszcze w  roku  
1948 i  n ie iW ykona ło  je j w  cało­
ści do dn ia dzisiejszego i  co 
gorsza nie  w iadom o k ie d y  ją  
w ykona.

Przyczyną tych  niedom agań 
pracy b iu r są niedom agania 
w ew nątrzorgan izacyjne, b ra k  
koo rdyn ac ji m iędzy poszczegól­
n y m i pracow niam i.

Nie bez winy są 
i wykonawcy

W ykonaw cam i in w e s ty c ji na 
teren ie s to licy b y ły  następujące 
przedsięb iorstw a: SPB, PBP -  9 
i  13, PPB H yd ro tres t, Beton -  
S ta l i przedsięb iorstw a m ie jsk ie : 
M PRB, M P R D  i  M P TZ.

. P rzedsiębiorstw a państwowe 
przeważnie n ie  do trzym yw a ły  
te rm inów . N agm innym  z ja w i­
skiem  by ło  zde jm ow anie robo t­
n ikó w  z b u d o w li kom una lnych  i  
przesyłanie ich na inne roboty. 
Np. b. PBP-13 nie  p o tra fiło  zaopa 
trzyć  budow y garaży dla M P T  
w  tak ie  m a te ria ły  ja k  piasek.

P rezyd ium  Stołecznej Rady 
Narodowej będzie w yc iąga ło  od­
pow iedn ie konsekw encje w  sto­
sunku do tych  przeds ięb iors tw  i 
b iu r, k tó re  n ie  do trzym u ją  te r­
m inów  w spóln ie  wyznaczonych. 
Dotychczas bow iem  P rezyd ium  
St. R. N. to le row a ło  poniekąd 
n iew yw iązyw an ie  się z w a ru n ­
kó w  um ow y ja k  tó ' m ia ło  m ie j­
sce z dokum entacją  techniczną

B ry g a d y  k o le ja rz y  w spó łzaw odn iczą  
o zw iększanie między rem ontowego  

przebiegu parow ozów
Na teren ie  warszawskiego 

węzła ko le jow ego is tn ie je  ju ż  
40 brygad parowozowych, k tó re  
współzawodniczą pom iędzy so­
bą w  przedłużan iu m iędzyna - 
prawczego okresu jazdy. P rzy ­
stępując do w spółzaw odnic -  
tw a  b rygady sk łada ją  ko n k re t­
ne zobow iązania dotyczące prze 
d łużenia pracy parow ozu p o ­
m iędzy napraw am i średnim i.

Z parow ozow ni w arszaw  -  
skich na jpow ażn ie jszym i osiąg­
nięciam i, je ś li idz ie  o dotych -  
czasowe w y n ik i w spółzaw odnic­
tw a  i jego upowszechnienie, m o­
gą się poszczycić parow ozow nia 
W arszawa —  Zachodnia i  W ar­
szawa — Praga.

Przodują parowozownie 
Warszawa - Zachodnia 

i Praga
Na teren ie parow ozow ni W a r­

szawa -  Zachodnia is tn ie je  20 
współzawodniczących brygad, z 
k tó rych  11 obsługuje pa row o­
zy kursu jące na lin ia ch , a 9 pa­
row ozy przetokowe. W arszaw a- 
Praga ma 17 b rygad  „m ię dzy - 
rem ontowego przebiegu“ .

Trzy brygady posiada pa­
rowozownia Warszawa-Wschod- 
nia. .

W  w y n ik u  w spółzaw odn ictw a 
w ie le  brygad p rzekroczyło  ju ż  
dotychczas obow iązujące n o r­
m y m iędzyrem ontow ego p rz e ­
biegu parow ozów  i  zbliża się 
do w yp e łn ie n ia  sw ych zobo -  
w iązań.

Najlepsze brygady 
„międzyremontowego 

przebiegu“
T ak  na p rz y k ła d  brygada w  

składzie m aszyniści Józef Sos - 
now sk i i  S tan is ław  K aczorow ­
ski, oraz pom ocnicy M ile w s k i i 
D obrow o lsk i, z parow ozow ni 
W arszawa -  Praga, n ied ługo 
w ykona zobowiązanie, w  k tó  - 
ry m  postanow iła  przejechać 80 
tys. k m  na parow ozie bez śred­
niego rem ontu. N orm a dla  ob­
sługiwanego przez tę brygadę 
parow ozu TY-45 n r  94 w ynosi 
55 tys. km  bezremontowego 
przebiegu. W  c h w ili obecnej 
brygada m aszyn istów  Sósńów - 
skiego i Kaczorow skiego prze­
k roczy ła  ju ż  78 tyś. km .

N ieda leko w  ty le -pozosta ją  za 
n im i m aszyniści Szym ański i Ja 
rzyńa  z pom ocn ikam i Doro — 
szem i  La tk iem , k tó rz y  obsługu­
jąc  parowóz TY -45 n r  146 ró w ­
nież po s tano w ili przejechać bez 
rem ontu  średniego 80 tys. km , 
a do c h w ili obecnej osiągnęli 
ju ż  ponad 73 tys. km .

Wzorem kolejarzy 
radzieckich

W  re a liza c ji zobowiązań w y  - 
różn ią  się rów n ież  m łodzieżo­
w a brygada w  składzie T a r ­
kow sk i. M a jch rzak , K ró lik ó w  - 
sk i i  K w ia tk o w s k i, obsługująca 
parowóz T Y -2  n r  1033.

B rygady parow ozow e zw ięk ­
szając wzorem  ko le ja rz y  ra  - 
dzieckich okresy m iędzynapraw  
czego przebiegu parowozów, 
przynoszą k o le jn ic tw u  duże osz­
czędności. D z ięk i pe łne j pośw ię­
cenia pracy, dz ięk i soc ja lis tycz­
nem u stosunkow i b rygad  do ob­
s ług iw anych maszyn, parow o -  
zy przetaczają w ięce j p o c ią ­
gów bez rem ontow ych  przesto­
jó w . (sj.

D a w cy k r w i m ają zapewnioną  
opiekę

t ro s k liw ą

W  poczekalni S tac ji P rzeta­
czania K r w i p rzy  ul. K a to w ic ­
k ie j 4 spo tykam y —  Józefa Ga­
w ry  szewskiego.

G awryszewski daw a ł dziś 
k re w  po raz dw udziesty p ią ty  
od czasu gdy jes t k rw iodaw cą . 
O glądam y jego k a rtę  kon tro ln ą  
n r  132, na k tó re j są zapisane w y  
n ik i badań lekarskich , ilość oraz 
data pobrania k rw i. Z pobieżne­
go ob liczenia w yn ika , że Ga­
w ryszew ski od stycznia 1948 r. 
da ł ju ż  8.000 cm sześć. k rw i. Je- 
ś'i_ zestaw im y to z ilością k rw i 
zużyte do jednorazow ej trans­
fu z ji, możemy się zorientować, 
ze k re w  Gawryszewskiego po­
lepszyła stan zdrow ia  ponad 40 
]' 'z i. G aw ryszew ski, tak, ja k  
i in n i dawcy z w arszaw skie j 
s tacji przetaczania k rw i, pa­
m ięta o przeznaczeniu sw o je j 
k rw i i uważa, że obow iązkiem  
każdego zdrowego człow ieka 
jest dawanie je j chorym .

„Jeś li nie przyjdę w jednym  
miesiącu — mówi Gawryszew­
ski — czuję się tak, jakbym  ko ­
muś zrobił krzyw dę“ .

W rozm ow ie z d r  Sera finem  
dowiedzieMśmy się, że w ub ie ­
g łym  ro k i stacja w yda la  po­
nad 1.50 li tró w  k rw i. D os ta r­
czona k re w  u ra tow a ła  co n a j­
m n ie j 5.00U chorych.

W Warszawie potrzeba 
30 1 krwi dziennie

Są to  n ie w ą tp liw ie  duże licz ­
by, ule w  oorów nan iu  z liczba­
m i ilu s tru ją c y m i zapotrzebo­

wanie na k re w  w yg ląd a ją  ubo­
go. S tacja  przetaczania k rw i 
dostarcza przecię tn ie ok. 7 l i ­
tró w  k rw i dziennie, a zapo­
trzebow anie — w ynos i 30 1. A  
w ięc obecnie, ty lk o  około 20 
proc. po trzebu jących może o - 
trzym ać kon ieczny lek. D la  po­
zostałych chorych k rw i nie 
starcza.

Zagadnienie lecznictwa k rw ią  
jest należycie zrozumiane 
Związku Radzieckim, gdzje ak­
cja przetaczania i konserwowa­
nia k rw i jest prowadzona na 
olbrzym ią skalę. Na każde łóż­
ko szpitalne w  ch iru rg ii prze­
widziane jest rocznie 500 cm 
sześć, k rw i konserwowa:!' w 
leczeniu ran i uszkodzeń ciała 
— 700 cm sześć, i  w  intern ie 300 
cm sześć.

Liczba dawców krwi 
powinna wzrosnąć 

prawie siedmiokrotnie
Polska służba zdrow ia  w  m yśl 

założeń P lanu 6-letniego, będzie 
rozporządzała w  roKu 1955 300 
cm sześ“  k rw i na 1 łóżko szpi­
ta lne. A b y  jednak ten stan o- 
siągnąć, trzeba zw iększyć ilość 
k rw ioda w có w  n iem al 7 -k ro tn ie  
W  W arszaw ie liczba dawców 
k rw i pow inna wzrosnąć z 600 
do 4.000.

W ie lu  jes t m łodych, zdrow ych 
ludzi, od k tó rych  k re w  może 
być pobrana. Często jednak  nie 
w iedzą on i o tym , że k re w  ich 
może ura tow ać życie w ie lu  lu ­
dzi, lu b  ł eż obaw ia ją  się, że od­

danie k rw i zaszkodzi ich  zdro­
w iu . T rzeba więc, aby , zw iązk i 
zawodowe, ZM P  i organ izacje  
masowe popu la ryzow a ły  akcję 
k rw ioda w s tw a . Trzeba tłu m a ­
czyć, że m łody organ izm  szybko 
regeneruje nieznaczny ubytek 
k rw i,  a stała tro s k liw a  opieka 
lekarska zapewnia dawcom  spo­
kó j o w łasne zdrowie.

U  osób, cie rp iących na nad­
c iśn ien ie k rw i . przetaczanie jest 
jednocześnie zabiegiem leczni­
czym, potrzebnym  do podnie­
sienia zdrow ia  dawcy.

Dokładne badanie 
przed każdym zabiegiem
K rw ioda w ca  przed każdym  

pobraniem  k rw i jes t do k ła d ­
nie  badany. P rzy badaniu o- 
kreślona jest każdorazowo do­
k ładna ilość k rw i do przetocze­
nia. W ynosi ona oko ło 250 cm 
sześć, i nie może być pobrana 
częściej n iż 8 razy do roku. Za 
oddaną k re w  dawcy o trzym u ją  
e kw iw a le n t w  wysokości 1,35 zł 
za 1 cm sześć.

Ponadto k rw ioda w cy  ko rz y ­
sta ją  z licznych p rz y w ile jó w  dla 
ciężko pracujących. M iędzy in ­
n ym i m ają pierwszeństwo przy 
w y jeździe  na wczasy i mogą 
w yb rać  odpow iadającą im  m ie j 
scowość. Czas badań lekarsk ich  
i  przetaczania jes t w liczan y  do 
czasu pracy. Ckw.)

dla zajezdni autobusowej na ul. 
In f la n c k ie j.  , %

D yskusja, ja ka  w yw iąza ła  się 
po re ferac ie  nie w n ios ła  w  zasa­
dzie n ic  nowego. Z ab iera jący 
głos przeważnie na rzeka li na te ­
m at ..ob iektyw nych trudn ośc i“ . 
C iekaw ym  z jaw isk iem  w  dysku ­
s ji b y i fa k t, że n ie  zab ra li w  n ie j 
głosu przedstaw icie le  tych przed 
siębiorstw . k tó re  na jw ięce j są 
w inne  n iew ykonan ia  planu. N ie­
liczne ty lk o  głosy w skazyw ały 
przyczyny niedociągnięć i  sposo­
by ich un ikn ięc ia  w  ro ku  bie­
żącym.

Wytyczne 
do dalszej pracy

K on fe renc ja  dała je dn ak  sze­
reg w ytycznych  do dalszej p ra ­
cy. S tw ierdzono m. in. po trze­
bę wzm ocnienia propagowania 
wśród załóg now ych m etod p ra ­
cy, rozszerzenia w spó łzaw odn ic­
tw a  względnie wprow adzenia go 
do tych przedsięb iorstw , gdzie 
ono jeszcze n ie  istn ie je .

D yrekc je  przedsiębiorstw , zw ró 
cą specja lną uwagę na obsadę 
personalną służb in w e s ty c y j­
nych oraz zaprowadzą in tensy­
wne szkolenie kad r. Prowadzone 
będą stałe studia przez inw esto ­
ró w  i  re jes trow an ie  w  sposób 
c iąg ły  potrzeb terenu.

Prezydia rad dz ie ln icow ych 
dołożą wsze lk ich starań, aby 
zorganizować p rzew idz iany bu ­
dżetem na ro k  1951 apara t w y ­
konawczy dla  obsługi gospodar­
k i kom una lne j. P rezydia te w łą ­
czą do p lanow ania  oraz nadzoru 
wykonawczego ko m ite ty  b lo ko ­
we. B iu ra  -p ro jek to w e  ZOR po­
w in n y  dbać o stworzenie m iesz­
kańcom  nowych osied li odpo­
w iedn ich  w a ru n kó w  kom u na l­
nych, przez opracowanie na czas 
program ów  robót.

P rzedsiębiorstw a m ie jsk ie  po­
w in n y  co n a jm n ie j raz w  tygo ­
dn iu  zw o ływ ać odp raw y p ro je k ­
tan tów , k ie ro w n ik ó w  budów  o- 
raz inspekto rów  nadzoru.

Nowopow sta łe przedsięb ior­
stwo Centra lne B iu ro  P ro je k tó w  
i S tud iów  B udow n ic tw a  K o m u ­
nalnego pow inno zakończyć ja k  
na jszybcie j prace organizacyjne.

Zm ob ilizow an ie  załóg budo­
w lanych  do pode jm ow ania zo­
bowiązań do skrócenia te rm i­
nów  pow inno przyczyn ić się do 
szybszego zakończenia re a liza c ji 
p lanu  w  ro ku  bieżącym.

Postaw ienie przez M in is te r­
stw o G ospodarki K om una lne j 
sp raw y rea lizow ania p lanów  in ­
w estycy jnych  ja ko  spraw y w aż­
nej pow inno się przyczyn ić  do 
prze łam ania is tn ie jących  dotych 
czas wśród w ykonaw ców  uprze­
dzeń ja kob y  robo ty  kom una lne 
b y ły  m n ie j ważne a ty m  sam ym  
b y ły  spychane na p lan drug i.

K o rzys tn y  stan w y jś c io w y  w  
roku  bieżącym  daje szerokie 
m ożliwości do w ykonan ia  p lanu 
tegorocznego.

Rośnie kom pleks  
gmachów sejmowych
Po oddaniu do uży tku  skrzy­

d ła  B kom pleksu now ych gma­
chów sejm owych prace budo­
w lane  skoncen trow ały się na 
trzech pozostałych odcinkach. 
N a jba rdz ie j w  c h w ili obecnej 
zaawansowane pod względem, 
w ykonaw stw a jes t skrzyd ło  D 
od s trony u l. W ie jsk ie j. W  skrzy 
dle C, przy lega jącym  do ro tu n ­
dy  sejm owej trw a ją  robo ty  
sztukatorskie. S krzyd ło  A , za­
m yka jące kom pleks gm achów 
od strony skarpy, jes t terenem  
ostatn ich prac m ura rsk ich .

Roboty prowadzone przez z je ­
dnoczenie B W -4  zostaną u ko ń ­
czone w  br. (K)

2 .8 0 0  mężów  
zaufania wybrano  

w zakładach pracy
woj. warszawskiego
(g-h) W  zakładach pracy w o j. 

warszawskiego trw a ją  w  pe łn i 
w yb o ry  now ych w ładz zw iązko­
w ych. Przeprowadzono je  ju ż  w  
oko ło 2.800 grupach zw iązko­
w ych. Na mężów zaufania, de­
lega tów  socjalno-ubezpieczenio- 
w ych  i  społecznych inspekto rów  
pracy w yb rano  na jb a rdz ie j w y -  
różniająfcych się w  pracy zawo­
dowej i  społecznej p rzodow n i­
ków , rac jona liza to rów  i  a k ty w i­
stów. O koło 30 proc. no w o w y- 
branych osób stanow ią kob ie ­
ty-

W  czasie zebrań rob o tn icy  du ­
żo m iejsca poświęcają om ów ie­
n iu  sposobów zw iększenia • w y ­
dajności pracy.

Konferencja  
wizytatorów szkół 

artystycznych
(g-h) W  dn. 21 bm. rozpoczęła 

się w  W arszaw ie 4-dn iow a kon ­
fe renc ja  m in is te ria ln ych  i  ok rę ­
gowych w izy ta to ró w  szkół a r­
tystycznych z całego k ra ju .

Porządek obrad p rzew idu je  
m. in. następujące re fe ra ty : 
„S zko ln ic tw o  artystyczne na o- 
becnym  etapie“ , „Zagadn ien ie  
k w a lif ik o w a n ia  nauczycie li i  w i­
zy ta to rów  szkół artys tycznych 
pod kątem  w y n ik ó w  nauczania, 
dyscyp liny  pracy i  fre kw e n c ji 
uczn iów “  oraz „R o la  dy re k to ra  
szkoły w  podnoszeniu w arszta tu  
pracy nauczyc ie li“ .

Warszawscy korespondenci piszą:

W a lk a  o zespolowość p o w in n a  ruszyć 
na ca łym  fro n c ie  b u d o w la n ym

P lan 6 - ie tn i nak łada  na nasze 
bu do w n ic tw o  poważne zadania. 
N ie może być m ow y o w y p e ł­
n ien iu  tych  zadań, je ś li nie 
zw a lczym y do końca szkod li­
w ych , konse rw a tyw nych  pozo­
stałości okresu przedwojennego, 

| k tó re  jeszcze bardzo mocno u ą -  
żą na naszej pracy. M ow a tu w 
p ierw szym ,rzędzie  o spraw ie  ze- 
społowości ro b ó t w  bu do w n i­
ctw ie.

Dlaczego mówimy 
o „dwójkach“ i „trójkach“ 

a pracujemy indywidualnie
M ó w im y  i  słusznie, że zespo- 

łowość, że „d w ó jk i“  i  . „ t ró jk i“  
m u ra rsk ie  są podstaw ow ym  
elem entem  re a liza c ji zadań 
W ie lk iego P lanu. W ie lu  naszych 
budow lanych zrozum ia ło  to do­
brze, ale jest jeszcze bardzo d u ­
żo tak ich , k tó rzy  pracujią in d y ­
w idua ln ie . N ie w ą tp liw ie  jes t f.o 
spowodowane — m iędzy in n y m i 
—- poku tu jącym  jeszcze u sta­
rych fachow ców  l^onserw aty- 

.zmem. N iek tó rzy  m urarze, rży  
cieśle, k tó rz y  k ilkanaśc ie , je ś li 
n;e k ilkadz ies ią t la t  przepraco­
w a li ju ż  w  sw ym  zawodzie, n ie  
mogą się jeszcze przyzw yczaić 
do tego, że p racy w  Polsce L u ­
dowej dia n ikogo n ie  zabrakn ie, 
że n ie  ma m ow y o m artw ych  
sezonach, podczas k tó ry c h  rze­
m ie ś ln ik  s taw a ł się bezrobot­
nym . Ludz ie  c i rów nież, często, 
n ie  bardzo m a ją  ochotę do 
przekazyw ania sw ych w ia d o ­
mości m łodym .

A le  i  w śród m łodych  zna jd u ­
ją  się tacy, k tó rz y  n ie  docenia­
ją  ro b o ty  zespołowej.

T rzeba tu  s tw ie rdz ić , źe orga­
n izacje  p a rty jn e  na budowach, 
rad y  zakładowe i  k ie ro w n ic tw a  
w  niedostatecznym  stopn iu

w y ja ś n ia ły  ja k ie  korzyści daje 
nam  praca zespołowa.

Praca w zespole 
to najkrótsza droga 
do zdobycia fachu

Odczuwam y stale , o ra k  s ii 
fachowych, a przecież rów no­
legle do pjolepszania się sy tua c ji 
pod tym  Względem, stawać bę­
dą przed nam i wciąż nowe, 
większe zadania. Praca zespoło­
wa to nie ty lk o  korzyść ula 
państwa, k tó re  o trzym u je  ooie- 
k ty  ' szybciej i  tańszym ko­
sztem, ale rów n ież i bezpośred­
n ia  korzyść dla robo tn ika , k tó ­
ry  pracu jąc w  zespole w yko nu ­
je w ięcej, a w ięc w ięcej zarabia.

D zięk i zespołowości możemy 
skutecznie walczyć z bran iem  
dostatecznej ilośc i s ił fachowych 
w  budow n ic tw ie , ponieważ na 
fronc ie  pracy za jm ow anym  do­
tąd przez np. 2 fachowców  
może pracować jeden z pomoc­
n ik iem , k tó ry  szybko szko li się 
i nabyw a k w a lif ik a c ji.  D la  m ło ­
dych praca w  zespole ' jest 
p ierw szym  szczeblem do zdoby­
cia fachu, bez k ilk u le tn ie g o  
p ra k tyko w a n ia  u m a js tra , ja k  
to  by ło  daw n ie j.

D aw n ie j m łody  ch łopak za 
taką  p ra k tykę , k tó ra  często 
obejm ow ała rów nież „skakan ie “ 
po w ódkę dla m ajstra , albo 
niańczenie jego dzieci, musia) 
jeszcze płacić, a dziś "noże się 
uczyć szybko, bez żadnycn za­
ham ow ań i  o trzym u je  jeszcze 
za to wynagrodzenie.

Trzeba, aby w a lka  o zespoło­
w o ść ruszyła  na ca łym  fronc ie  
budow lanym . N iedaw no m ie li­
śm y apel w  te j spraw ie od to ­
w arzyszy ze Z jednoczenia B u ­
do w n ic tw a  Przem ysłowego W ar- 
szawy-2. Na apel ten, w zyw a­
ją c y  do w spó łzaw odn ictw a m u­
s im y stanąć wszyscy. Ważne za­
danie do w yp e łn ie n ia  m a ją  tu

Wzorowa opieka nad chorymi 
w szpitalu przy ul. Chocimskiej

Będąc- przez szereg tygodn i 
pacjentem  I I  oddzia łu  m ie js k ie ­
go szp ita la  przy  u l. Chocim skie j 
5 s tw ie rdz iłem , że zarówno spo­
sób odnoszenia się do chorych, 
ja k  i  leczenie oraz ogólna o r­
ganizacja służby sto ją  tam  na 
w ysok im  poziomie, pom im o 
trudnośc i w yn ika ją cych  z tego, 
że budynek szp ita lny  je s t p rze­
rob io ny  z b u d y ijk u  fab ryczne - 
go.

Na specja lne podkreślen ie za­
sługu je  praca sanitariuszek, 
k tó re  z ca łym  poświęceniem  n io ­
są pomoc cho rym  i  z ja w ia ją  się

na każde wezwanie. R ów nie o- 
f ia rn ie  p racu ją  p ie lęgn ia rk i, 
p u n k tu a ln ie  i sk rup u la tn ie  w y ­
konujące zabiegi przepisane 
przez lekarzy. O pieka lekarska 
jes t w n ik liw a  i  pełna tro s k i o 
pacjenta.

Trzeba rów n ież podkreślić, że 
w  szp ita lu  ty m  panuje nadzw y­
czajna czystość. Pożyw ienie je s t' 
smaczne i ob fite . B ib lio te ka  jes t 
w  każdej c h w ili do dyspozycji 
chorych, gazety codziennie ra ­
no roznoszone są po salach, 

inż. W Ł A D Y S Ł A W  C Z A J K A  
Z ak ład  O sied li Robotniczych

500 z ł by się znalazło
100 z ł -

W  sobotę, ju ż  po godzinach 
pracy, na bocznicę ko le jow ą  
przy  Zakładach Sieci E le k ­
try c z n y c h  w  W arszaw ie w e­
pchnięte zostały dw a wagony z 
węglem  dla  tych  zakładów . Po­
nieważ za przestó j wagonów  
p ła c i się, i słusznie, tzw. osiowe, 
rada zakładow a wspóln ie  z o r­
ganizacją p a rty jn ą  (z d y re k c ji 
nie było ju ż  n ikogo) zm ob ilizo ­
w a ły  4 rob o tn ików , k tó rzy  za 
100 z ł zgodz ili się w  godzinach  
nadliczbow ych w yładow ać te 
wagony. W agony zostały w y ła ­
dowane, a zaw iadom iona o tym  
ko le j zabra ła  wagony puste.

F a k t w ydaw a łoby  się n o rm a l­
ny i  n ie  zasługujący na opisanie. 
Rzeczywiście, ale... ty lk o  dc4 tego 
w łaśnie m iejsca. Bo oto... W  po­
n iedz ia łek  rada zakładow a zuiró  
c iła  się do d y re k c ji z w n iosk iem  
o w yp łacenie rob o tn ikom  na­
leżnych im. p ien iędzy za pracę  
przy  w y łado w a n iu  w ago­
nów, m otyw u jąc , że gdyby w a ­
gony sta ły  do pon iedzia łku , o - 
siowe w yn ios łoby przeszło 500 
złotych.

- nie ma
—  Na tak ie  w y d a tk i ja k  w y ­

nagrodzenie za pracę w  godzi­
nach nadliczbow ych, nie ma 
pien iędzy  —  odpow iedzia ła d y ­
rekcja .

—  No tak, ale przecież na o-
siowe pieniądze zna laz łyby się 
i to n ie  100 a przeszło 500 z ł — 
pró bo w a li tłum aczyć to w a rzy ­
sze z Rady Z akładow ej.

— Tak, osiowe to in n y  fu n ­
dusz. Tych 100 z ł-n ie  zap łacim y  
i  ju ż  — ośw iadczyła a u to ry ta ­
ty w n ie  dyrekc ja .

Towarzysze  z Rady Z a k ła ­
dow e j zmuszeni są zapłacić ro ­
bo tn ikom  z funduszów  Rady. 
Nie mogą jednak  zrozum ieć d la ­
czego. I  m y też n ie  rozum iem y.

Czyżby dyre kc ja  Z ak ładów  
Sieci E lek trycznych  uważała, 
że le p ie j by ło  n ie  rozładować  
wagonów, narazić  zakłady na 
opłacenie osiowego, no i  ko le j 
na k ilk u n a s tu  godzinny n ie ­
po trzebny postó j wagonów? A  
może po p rostu  do d y re k c ji za­
w ita ł B iu rokracy?  (i)

Dziś w Warszawie
t e a t r y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
p ią te k  23.2 — „ S p ry tn a  w d ó w k a "  — 
godz. 19, sobo ta  24.2 — „ S p ry tn a  
w d ó w k a "  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
— p ią te k  23.2 i  so bo ta  24.2 — „P ie ją  
k o g u ty "  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — p ią te k  23.2 — „ J a k  w a m  się 
p o d o b a "  godz. 19, sobo ta  24.2 —
,.S zczęśc ie " — p rz e d s ta w ie n ie  za m ­
k n ię te .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
p ią te k  23.2 — n ie c z y n n y , sobota
24.2 — „F y g m a lio n "  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — p ią te k  23.2 —  n ie ­
c z y n n y  (p ró b a  g e n e ra ln a  s z tu k i 
„ A w a n s " ) ,  sobo ta  24.2 — „ A w a n s " — 
p re m ie ra  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
p ią te k  23.2 — n ie c z y n n y  (w  sobo tę
24.2 p re m ie ra  s z tu k i „P la n ie  D o b ro ­
d z ie ju " )  — godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — p ią te k
23.2 i sobo ta  24.2 — „Z a  ty c h , co na 
m o rz u "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — p ią te k  23.2 i  sobota
24.2 — „ Z w y k ła  s p ra w a "  — godz. 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — p ią te k  23.2 i  sobo ­
ta  24.2 — „Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — p ią te k  23.2 i  
sobota  24.2 — „C z ło w ie k  i  m aszy­
n y "  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R "  
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — p ią te k  23.2 
i  sobo ta  24.2 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “
— godz. 17, w  sobo tę  13 i  17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y "  (K a ro w a  31) — p ią te k
23.2 i sobota  24.2 — „P a n  D ro p s  i 
je g o  t r u p a "  — p rz e d s ta w ie n ia  za m ­
k n ię te .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O c z k i 
6) — p ią te k ’ 23.2 i  sobota  24.2 —
„P a lu s z k a "  — godz. 17.

T E A T R  A R L E K IN  (W yb rze że  
K o ś c iu s z k o w s k ie  35) — p ią te k  23.2 
i  sobo ta  24.2 — „S a m b o  i  le w "  
godz. 16.30 i  19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R  
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — p ią te k
23.2 — „S tra s z n y  D w ó r "  — godz 19. 
sobo ta  24.2 — „ K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y “  — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — p ią te k

23.2 — „P ie rw s z y  s ta r t "  — p rod . 
p o ls k a  — doz w . od  7 la t  — godz. 
16. 18.30, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
p ią te k  23.2 — „S p is e k  b a n k ru tó w "

— p ro d . ra d z ie c k a  — d ozw . o d  12
la t  — godz. 16.30, 18.45, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
p ią te k  23.2 — „R a d a  b o g ó w "  — 
p ro d . N R D  — dozw . o d  14 la t  — 
godz. 15.30, 17.45, 20.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
p ią te k  23.2 — „R a d a  b o g ó w "  —
p ro d . N R D  — dozw . od 14 la t  — 
godz. 14.15, 16.30, 18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  p ią te k  23.2
— „T ra g ic z n y  p o ś c ig "  — p ro d . w ło s ­
ka  — dozw . o d  18 la t  — godz. 16. 
18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
p ią te k  23.2 — „ Ś w in ia r k a  i p a s tu c h "
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  8 la t
— godz. 17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — p ią te k
23.2 — „ K o b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę "
— p ro d . w ę g ie rs k a  — dozw . od  14 
la t  — godz. 16, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — p ią ­
te k  23.2 — „S p is e k  b a n k ru tó w "  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la t
— godz. 16.30, 18.45, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — p ią te k
23.2 — „N o w a  C z e c h o s ło w a c ja "  — 
p ro d . CSR — dozw . od  10 ‘ la t  — 
godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — p ią te k  23.2
— „ Ś m ia l i  lu d z ie "  — p ro d . ra d z ie c ­
k a  — dozw . od 7 la t  — godz. 16.30. 
18.45, 21. *

P O LO N TA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
p ią te k  23.2 — „O p o w ie ś ć  le ś n a "  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 la t  — 
godz. 14, 16. 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — p ią te k
23.2 — „Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — p ro d  
w ło s k a  — dozw . od  14 ła t  — godz 
17, 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry

s ta łe : S z tu k a  g o ty c k a . S z tu k a  z d o b ­
n icza . S z tu k a  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  
p o ls k ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . — 
O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do. 17, w  n ie d z ie lę  od 10 do  19. z w y ­
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i po- 
ś w ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  \ 
W y s ta w a . I. B ra te rs tw o  B ro m  A r m ii  
R a d z ie c k ie j i L u d o w e g o  W o js k a  P o l­
sk ieg o . W y s ta w a  I I .  W ie lk a  S o c ja l i­
s tyczn a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  
W ys ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i u m u n d u ­
ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I  — X X  w ie k . 
P a rk : B ro ń . S p rzę t. X V I I  -  X X  
w ie k . O tw a r te  co d z ie n n ie  p ró c z  po ­
n ie d z ia łk ó w  i d n i o o ś w ia te c z n y c h  w  
godz. od 12 do  17. W n ie d z ie le  od 
10.30 do 17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s t ró j  lu d o w y " .  — O tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do  z m ie rz c h u  D o ja zd  a u to b u ­
sa m i P K S .

organizacje p a rty jn e  na budo­
wach, rady zakładowe oraz k ie ­
row n ic tw a , na k tó rych  spoczy­
wa odpowiedzialność za stan 
zespołowości pracy.

W. Z A W IS T O W S K I 
Zjednoczenie B W -4

Kiedy C H P P  będzie 
dostarczała odbiorcom  

rachunek  
wraz z towarem

Często dosyć poruszane b y ły  
ju ż  w  prasie spraw y dostarcza­
nia przez centra le  handlow e to ­
w arów  razem z rachunkiem . W 
większości w ypadków  niedo- 
starczania przez centra le  od­
biorcom  rachunku równocześnie 
z towarem , sytuacja  w ostat­
nich miesiącach uległa ra d yka l­
nej zm ianie.

N ie wszystkie jednak cen tra ­
le p rz y ję ły  len słuszny system.

Centra la Hand low a Przem y­
słu Papierniczego nie dostarcza 
M H D  rachunków  wcześniej, niż 
po up iyw ie  k ilk u  dn i po odbio­
rze tow aru.

W  okresie, k iedy  M H D  skie­
ro w u je  sw ój w ys iiek  na w a lkę  
o obniżkę kosztów w łasnych 
zam rażanie tow aru  z powodu 
b raku  rachunku jest poważna 
przeszkodą w  pracy M H D . (sz)

Zam ówienia na bilety 
teatralne można 
wysyłać pocztą

G eneralna D yrekc ja  T ea tró w  
Oper i  F ilh a rm o n ii w y jaśn ia , że 
aby un iknąć s tra ty  czasu w  go­
dzinach rannych , zam ówienia 
na b ile ty  tea tra lne można p rz y ­
sy łać, drogą pocztową, ew en tu ­
a ln ie  składać je  w  godzinach 
popo łudniow ych u kon tro le ra  
w id o w n i bez om ów ienia te rm i­
nu. T e rm in  natom iast rea lizac ji 
tych  zam ówień m ożna uzgodnić 
te le fon iczn ie  z sekre ta ria tem  te ­
atru .

U V I) I o
S obota  24 lu te g o  1951 r.
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na  ju t r o  
23.10. S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po­
g od y , 6.05 P o lska  p ieśń  m asow ą ,
6.10 M u z y k a , 7.00 M u z y k a , 8.05 L i­
tw o r y  S ta n is ła w a  M o n iu s z k i. 8.55 
A u d . d la  k l .  l ic e a ln y c h  z c y k lu .  
„ M y ś l im y  o p rz y s z ło ś c i" , 9.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 9.50 „O b c y  
ś w ia t "  — ode. o pow . S e rg iusza  K r u ­
szyń sk ie g o . 10.10 K o n c e r t  p o p u la r ­
n y , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 A u d . d ia  
k l .  I I I  — IV  „ M u z y k a  lu d o w a  W ie l­
k o p o ls k i"  — tm d . u m u z y k a ln ia ją c a , 
11.15 Z  tw ó rc z o ś c i M o z a rta , 11.50 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  ta ­
neczna , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e­
lo d ie  lu d o w e , 13.15 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 
F e lie to n , 16.30 U tw o r y  N o s k o w s k ie ­
go i  D w o rz a k a , 16.55 M u z y k a , 17.00 
O d tw o rz e n ie  p rz e m ó w ie n ia  P rze ­
w o d n iczą ce g o  K C  P ZP R , P re z y d e n ­
ta  B o le s ła w a  B ie ru ta , w yg ło szo n e ­
go na V I  p le n a rn y m  pos ie d zen iu  K C  
P Z P R  18.00 M u z y k a , 18.10 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 18.45 A u d . d la  w$i, 19.00 
U tw o ry  k o m p . ra d z ie c k ic h  b ra tn ic h  
r e p u b l ik  cz. I I ,  19.55 P o lska  p ieśń  
m asow a , 20.30 G ra  o rk . ta n . pod  
d y r .  C a jm e ra , 21.00 „Z a  ty c h  co na 
m o rz u "  — s łu c h o w is k i w g . s z tu k i 
B o ry s a  Ł e w re n ie w a , 22.00 S ta n  po­
g o d y , 22.02 M u z y k a , 21.10 W s ze ch n i­
ca R a d io w a , 22.30 S onata  a -m o ll G r ie  
ga, 23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I i  na  fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25, na ju t r o

23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia do m o śc i 
5.15, 6.00, 7 00, 8.00, 20.00, 23.00, G im ­
n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o ­
g o d y , 6.15 K o n c e r t ,  6.50 P ie ś n i m a ­
sowe, 7.20 W szechn ica  R ad io w a , 7.40 
M u z y k a , 8.05 P rz e rw a , 13.13 A u d . d ia  
k l .  I I I  — IV , 13.50 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e  k o m p . f ra n c u s k ic h , 14.20 P rz e ­
g lą d  k u ltu r a ln y ,  14.30 A u d . d la  k l .  
lic e a ln y c h , 14.50 K o n c e r t  pod  d y r . 
G ó rz y ń s k ie g o , 15.1c „S ta lin o w s k a  
n a u k a  z w y c ię ż a n ia "  cz. I I  — pog. 
Je rzego  S z y d ło , 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.00 A r ie  i p ie ś n i 
A n t.  R u b in s te in a , 16.00 D z ie n n ik  w a r  
s z a w sk i, lo  35 M u z y k a , 16.40 W ia d o ­
m o śc i z Z im o w y c h  M is trz o s tw  Z rz e ­
szeń S p o rto w y c h  w  Z a k o p a n e m . 16.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.00 O d­
tw o rz e n ie  p rz e m ó w ie n ia  P rz e w o d n i­
czącego K C  P Z P R  P re z y d e n ta  B o le ­
s ła w a  B ie ru ta , w yg ło szo n e g o  na V I  
p le n a rn y m  p os ie d ze n iu  K C  P Z P R . 
18.00 P rz y  soboc ie  po  ro bo c ie . 19.00 
W sze ch n ica  R a d io w a , 19.20 Na m u z y ­
czn e j fa l i.  20.30 R e p o rta ż  z M is t­
rz o s tw  Z rzeszeń  S p o rto w y c h  w  Z a ­
ko pa n e m  20.50 R aclz iecka m u z y k a  
e s tra d o w a . 21.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 22.00 „O jc ie c  G o r io t "  - -  ode. 
p ow . H. B a lza ca , 22.20 K o n c e r t  z 
B u d a p e sz tu . 23.10 M u z y k a  ta n e c z n a ' 
0.02 H y m n  i k o n ió c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y  R e d a k to r N acze lny  
8-22-60 Z as tępca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-S0. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis te w  
i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62 8-32-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20 22. 23, 30
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e io k o m u n i-  
k a c y m e  o raz  ka sy  P P K  ..R u c h "  
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

16 i P lac 3-ch K rz y z y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra ­
ju  4 zł 50 g r p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na je d e n  
adres, p a rt v in a  2 zł 25 g r.. za­

g ra n ic z n a  9 — zł«
K o n to  P K O  -  N r Í-14008 

P rz y  zg ładzan iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  p o d a r d o k ła d n y  i czy ­

te ln y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l  

K n ie w c k ie g o  9. te l 8-29-84. 
B iu ro  R ek la m  i O g łoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  ł  W y d a w n . 

D om  S łow a  P o U k ie so  
1 2 3 4 5 6 2-B-J5735
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C z y te ln icy  i  korespondenci piszą

W inniśm y protestować przeciwko haniebnem u  
zarządzeniu władz am erykańskich

Henryk Sienkiewicz o Anglii i Ameryce
Wrażenia z podróży sprzed 75 lat

Cały św ia t postępu zaniepo - 
ko jony  został zarządzeniem 
w iadz am erykańskich, zw a ln ia  - 
jących z w ięzień lekarzy — 
zbrodn iarzy h itle row sk ich .

Obecnie, gdy m on tu jem y w ie l 
k i obóz pokoju, trzeba, by po - 
stępow i lekarze zjednoczyli się 
w  akc ji p ro testacy jne j prze - 
c iw ko  tem u zarządzeniu.

Uważam  za w łaściw e. by 
p rzec iw ko  u w o ln ie n iu  lekarzy

W naradzie wytwó 
udział ca

W  Zakładach Przem ysłu M e­
ta low ego im  J. S ta lina  w Po­
znaniu zby t często no tu jem y la k  
ty  odbyw ania się narad w y tw ó r­
czych. bez udzia łu  robo tn ików  
O sta tn io  taka w łaśnie narada 
odbyła się w oddziale FP K ie ­
ro w n ic tw o  i personel techniczny 
b y ły  w kom plecie, robo tn ików  
na tom iast p rzyby ło  n iew ie lu .

Czy dzieje się tak dlatego, że 
robo tn icy  naszych zakładów  nie 
in te resu ją  sie zagadnieniam i 
p rodukc ji?  Czy ta nieobecność 
na naradach w ytw órczych ozna­
cza, że robotn icy naszych zak ła ­
dów. k tó rzy  p rzedterm inow o 
w yko n a li zadania pierwszego 
ro ku  P lanu 6-letn iego. n ie  sa do 
statecznie uśw iadom ieni i do­
statecznie przekonani o ważko­
ści ich głosu na naradzie w y ­
tw órcze j?

Nie. tak  nie jest. T u ta j raczej 
szw anku je organizacja narad 
w ytw órczych . Załoga nie  jest w

Czy tak trudno
8 m iesięcy tem u ukończyłem  

średnią ko le jow ą  szkołę za r o ­
dową przy Parow ozow ni Gł. I I  
k l.  Iłow o, lecz dotychczas nie 
o trzym a liśm y żadnych św ia­
dectw  czeladniczych, ani św ia­
dectw  ukończenia szkoły.

K ie ro w n ic tw a  szkoły i paro­
w ozow ni. w k tó re j kończyliśm y 
p ra k tykę , jakoś nie m yślą o w y ­
dan iu  nam  św iadectw , za k tó ­
re  ju ż  przed egzaminem pobra­
no od nas pieniądze.

Gdy upom inam y się o św ia­
dectwa o trzym u jem y stale od­
powiedź, że C entra lny  Urząd 
Szkolenia Zawodowego nie po­
siada odpow iednich b lank ie tów .

Szkoła, k tó rą  ukończyliśm y 
składa się z liceum  zawodowe-

M arnufe się m ateria ł i
H u rto w n ia  N r 1 C e n tra li H an­

d low e j P rzem ysłu E lek tro tech ­
nicznego w  W arszaw ie ul. N a r- 
bu tta  16 w ysy ła  swym  odb io r­
com tow a ry  zapakowane d) 
skrzyn ie, lecz skrzyń tych . nie 
p rz y jm u je  z powrotem .

C hcie libyśm y wiedzieć d la ­
czego. Czy oszczędność nie obo­
w iązu je , jeżeli chodzi o drze­
w o  i czas pracy rob o tn ików , za­
trudn io nych  p rzy  p rodukow an iu  
w ciąż nowych skrzyń?

W g rudn iu  50 *r. spó łdzie ln ia 
nasza o trzym ała  to w a r zapako­
w a ny  w  dw ie  drew n iane sk rzy ­
nie.

Ponieważ w  rachunku  nie 
b y ło  zaznaczone, że opakow a­
n ie  nie jest do zw ro tu , w  dn iu  
18 stycznia br. skrzyn ie  te ode­
s ła liśm y ko le ją  na stację W a r­
szawa -  G łówna.

Usunąć m alow idła któ
W alkę z a lkoholizm em  prow a­

dzą m .in. — a p rzyn a jm n ie j po­
w in n y  prowadzić — także za­
k ła d y  zbiorowego żyw ienia. N ie 
w szystkie  jednak zakłady w ła ­
ściw ie po jm u ją  m etody te j w a l­
ki.

Tak np. w  Gospodzie Ludo  - 
w e j „Rzem ieśln icza“ , prowadzo­
ne j przez C entra lny  Zarząd Prze

Młodzieżowa brygada.
W  P aństw ow ej Fabryce K a r -  

tonaży w  Szczecinie powstała 
osta tn io m łodzieżowa brygada 
produkcy jna . B rygadą tą nie 
op ieku je  się jednak w  dosta­
tecznym  stopniu ani Zw. Zaw o­
dowy, ani Zarząd ZM P  Nie 
dba się dość o podnoszenie po­
ziomu ideologicznego m łodzie­
ży, nie dba się dość o w a run k i 
by tu  te j m łodzieży.

Brygadzie należy się wszech­
stronna pomoc, je j to bowiem- 
w  dużym stopniu zasługą jest 
wykonanie przez naszą fabry -

— zbrodn ia rzy  h itle ro w sk ich  
zaprotestow ały zawodowe i 
naukowTe zrzeszenia lekarsk ie  i 
by polscy pracow nicy naukow i, 
członkow ie m iędzynarodow ych 
organ izacji naukowych przesła­
li in dyw idu a ln e  pro testy do za­
rządów tych organizacji.

D r H E N R Y K  M IE R Z E C K I 
P ro f. W roc iaw sk ie j A kadem ii 

M ed j cznej

■ęzej powinna brać 
ta załoga
porę in fo rm ow a na  o te rm in ie  
narady a oprócz tego a n i-K o m i­
te t Fabryczny PZPR ani Rada 
Zakładow a nie w y jaśn ia  załodze 
w  dostatecznym  stopniu wagi i 
znaczenia narad w ytw órczych.

Na naradzie w ytw órcze j w  
oddziale FP om awiano ta k  waż­
ne sprawy, ja k  zapobieganie w y 
padkom  w  w arsztatach, sprawy 
związane z p rodukc ją  i us taw ie ­
niem  warsztatów . W szystko to 
odbyw ało  się przy s łabym  udzia 
le robotn ików .

Ponieważ w naszych Z a k ła ­
dach zbyt często odbyw a ją  się 
tak ie  w łaśnie słabo zorganizowa 
ne narady w ytw órcze, trzeba 
aby K o m ite t Fabryczny i  Rada 
Zakładowa pam ię ta ły  o tym , że 
naradę w ytw ó rczą  organ izu je  
się d la /ca łe j załogi i że w  p ie rw ­
szym rzędzie p o w in n i na n ie j 
być obecni robotn icy.

JAN K R A S N Y  
Poznań.

jest o blankiety?
go i średn ie j szkoły zawodowej. 
O bie m ia ły  jednego dy re k to ra  
ob. W ilem borga. Uczn iow ie o - 
bu szkół zdaw a li egzam iny 
przed tą samą kom is ją  k w a li f i ­
kacyjną , k tó re j przewodniczą­
cym  b y ł naczeln ik parow ozow ­
n i Iło w o  ob. Roman. D la  ucz­
n iów  L iceum  kom is ja  w ys ta ra ła  
się o św iadectwa. A  d la  nas... 
n ie  ma b lank ie tów .

M y  Z M P -ow cy, absolwenci
średnie j szkoły ko le jo w e j nie 
m ożemy zrozum ieć ja k  to się 
staje. P ros im y o w y jaśn ien ie  te j 
spraw y i  w ydan ie  nam  ja k  n a j­
szybciej po trzebnych św iadectw .

BO LESŁA W  N Y G A  
Warszawa

m arnuje się robocizna
H u rto w n ia  CHPE N r  1 odmó­

w iła  jednak  p rzy jęc ia  tych
skrzyń.

S krzyn ie  zosta ły odesłane 
z pow ro tem  i  spó łdz ie ln ia  
oprócz należności za skrzyn ie  
m usia ła  p o k ry ' jeszcze koszty 
p rzesy łk i w  ob ie s trony, oraz 
koszty składowego.

Sądzim y, że odpow iedn ie 
w ładze nadrzędne pow inny  
w n iknąć  w  pracę h u r to w n i i nie 
pozw olić m arnow ać w łasności 
społecznej.

E. H E T M A N E K
Kierow nik działu .Obrotu Tow. 

ST. G O D A LA  
Przewodniczący Rady 

Zakładowej
Okręgowego Spółdzielczego 
Stowarzyszenia Spożywców

•e propagują pijaństwo
m ysłu  G astronom icznego w  K a ­
liszu, ograniczono sprzedaż na­
po jów  a lkoho low ych , n ie  usu -  
n ię to  je dn ak  p ija c k ic h  m a lo w i -  
deł ze ścian loka lu .

M a lo w id ła  te są n iczym  in  -  
nym , ja k  popu la ryzac ją  p ija ń  -  
stwa, a podobno gospoda z n im  
„w a lc z y “ .

JER ZY G Ą S IO R E K  
Warszawa

o której zapomniano
kę p lanu styczniowego w  120 
proc. F abryka  nasza współza -  
wodn iczy z F ab ryką  W yrobów  
P ap iern iczych w  G dańsku, nie 
w o lno nam w ięc zm arnować a- 
n i je dn e j szansy, mogącej p rzy ­
czynić się do naszego zwycię -  
stwa. We w spó łzaw odn ictw ie  
tym  bardzo liczym y na m ło  -  
dzież i d latego dom agam y się 
trosk liw sze j op iek i nad brygadą 
ze strony Z M P  i Zw. Zaw. Che­
m ików

H E LE N A  C IIE Ł M O W S K A  
Szczecin

Towarzysz B ie ru t w  przem ó­
w ien iu  na V I P lenum  naszej 
p a rtii,  cha rak te ryzu jąc  od ra ­
żające oblicze im p eria lizm u  
am erykańskiego, zacytował rn. 
in . zdania, k tó re  w „L is tach  z 
podróży do A m e ry k i“  napisał 
o m a rty ro lo g ii Ind ia n  i o bez­
względności am erykańskich 
„p io n ie ró w “  H e n ryk  S ienkie­
wicz.

W arto  w  zw iązku z ty m  p rz y ­
pom nieć nieco szerzej zarówno 
książkę, ja k  i h is to rię  podróży 
je j au tora na drugą pó łku lę . 
Rzucają bowTiem  szkice podróż 
nicze S ienkiew icza w ym ow ne 
św ia tło  na ówczesną rzeczyw i­
stość am erykańską i zarysow u­
ją  zarazm.y w ie le  elem entów, 
k tó re  stanow ią genealogię ame­
ryka ń sk ie j teraźniejszości.

Równo 75 la t tem u — w  lu ty m  
1876 roku  — H e nryk  S ienk ie ­
w icz, m łody podówczas pisarz, 
znany pod pseudonim em  L itw o -  
sa, w y b ra ł się w  długą podróż 
na drugą pó łku lę  do Stanów 
Zjednoczonych. Jak w iadom o, 
S ienkiew icz do ta rł wówczas 
„k o le ją  dwóch oceanów“  do K a ­
l i fo rn i i  i ¿przebywał w  Am eryce 
przeszło dwa lata, nadsyła jąc ze 
swej podróży lis ty  do prasy 
po lsk ie j, zebrane następnie i 
w łączane do pełnego w ydan ia  
„P is m “  S ienkiew icza.

S ienkiew icz w yru szy ł w  swą 
podróż z k ra ju  zacofanego, zn a j­
dującego się pod uciskiem  ca r­
skiego sam ow ładztwa i ro d z i­
mego wsteczn ictwa. Jechał więc 
z dużym  zainteresowaniem  do 
państw  k tó re  m ia ły  być osto­
ją  burżuazyjnego libe ra lizm u . 
To nastaw ienie nie zam knęło 
m u jednak oczu na w ie le  cech 
fing losaskiego życia, k tó re  oce­
n ia ł u jem n ie  i  k tó re  potępiał.

Angielska „wolność“
Jadąc na zachodnią pó łku lę , 

S ienk iew icz zaw adził o A n ­
glię. Po p ierw szym  zetkn ięc iu  z 
rzeczyw istością angielską s tw ie r 
dz ił: „w a iu n k i,  w  ja k ic h  is tn ie ­
je własność ziemska, w a lka  
m iędzy kap ita łem  i pracą, p ro ­
le ta r ia ’; g łód i c iem nota n iby  
chm ura w iszą nad przyszłością 
A n g li i“ .

Podczas prze lo tnego poby tu  w  
Londyn ie  t r a f i ł  .S ienk iew icz do 
H yde P arku . Z auw aży ł tam  
n a jp ie rw  m łode p rzeds taw ic ie l­
k i  a rys to k ra c ji, o k tó rych  po­
w iada  iron iczn ie , że swą w y ją t ­
kow ą pozycję w  społeczeństwie 
zawdzięczają jédnem u jedynem u 
fa k to w i: że u ro d z iły  się jako  
po tom k in ie  a rys tokra tycznych  
rodów . A  oto druga strona 
burżuazyjnego m edalu: „ W i­
dz ie liśm y w y b ra n k i, ale i po­
tęp ionych n iedaleko szukać. W 
tym  sam ym  Hyde P a rku  stoi 
oparty  o barie rę  jeden z w o l­
nych o b yw a te li Z jednoczonego 
K ró le s tw a “ . Jest to  16-le tn i 
chłopiec, k tó ry  ma dz iu ry  na 
łokciach, spróchnia łe zęby i  w y ­
strzępione ubranie. „M a  także 
ja k iś  su rdu t jakiegoś ko lo ru , a- 
le nie ma za to koszuli.

— Gdzie tw ó j ojciec? — pyta 
nasz przew odnik.

— W B otany Bay.
— A  m atka?
— M a tka  ro b i pudełka.
>— A  ■ siostry?
M a ich trzy , rob ią  także pu ­

de lka ; ma także dwóch braci 
po ia t 8, k tó rzy  rob ią  pude łka i 
jednego la t 3, k tó r y  pomaga je  
kle ić.

W A n g lii całe setk i i tysiące 
lu dz i ży ją  z te j pracy, a raczej 
m rą  z te j pracy...

(5tóż i  nasz potępiony! M a t­
ka jego chora, bo wszyscy, k tó ­
rzy  d łuże j rob ią  pude łka cho ru ­
ją ; o jciec jego b y ł zamiataczem, 
ale raz go aresztow ali i w y w ie ­
źli.. C h łopak nie um ie czytać i 
pisać, k ln ie  za to nadzw yczaj 
w p raw n ie  W idać także, że t ro ­
chę i p ije , bo ja k  zim no to 
dżin rozgrzew a“ .

„O to  m a ły  obrazek“  pisze 
S ienkiew icz. A le  ten obrazek 
urasta do w ie lk iego  sym bolu i 
tak  go właśnie" S ienkiew icz 
po jm u je . Bo w  dalszym  ciągu, 
swego opisu oburza się na u - 
s tró j, k tó ry  dopuszcza do ta k ich  
n iesp raw ied liw ośc i. Przecież ów

„w o ln y 1 obyw a te l Zjednoczonego 
K ró le s tw a “  — iro n izu je  S ien­
k iew icz — ma rozm aite  prawa, 
może głosować, je s t nawet bo­
gaty, bo w łasność publiczna to 
przecież jego i do niego należą 
niezm ierzone kolon ie. „T o  poten 
ta t p raw dz iw y. A le  czegóż tak  
drżysz na ca łym  ciele, po tenta­
cie? Aha! on jest na czczo od 
onegda#r.

S ienkiew icz da ł m u szylinga. 
„C h łopak  wytrzeszcza oczy. 
Szylinga? .. A leż on n igdy nie 
m ia ł razem ty le  p ien iędzy! Szy­
linga? P o tenta t ogląda go z 
n iedow ierzan iem  na wszystkie 
s trony, następnie w yda je  rodzaj 
radosnego w yc ia ; chowa p ie ­
niądz do kieszeni, z k tó re j mu 
go żaden złodzie j nie ukradn ie , 
bo tą kieszenią są jego usta i 
ucieka nie  podziękowawszy na­
wet za datek.

A  jednak ma Ind ie , Kanadę, 
A us tra lię , pałace, og rody !“  I 
S ienkiew icz kończy w ym ow nie  
trzem a ty lk o  s łow am i: „S trasz­
ne społeczne zagadnienie“ .

Kosmopolityczny . 
zaitwaniec

23 lu tego 1876 r. w y jecha ł 
S ienkiew icz z L ive rp oo lu  i po 
k ilk u  dniach p rz y b y ł do Nowego 
J o rk u  Już p ie rw sze . spotkanie 
z A m eryka  w yw o ła ło  w  n im  od­
ruch niechęci i odrazy. M niejsza 
z tym , że ce ln ików  w  porcie 
no w o jo rsk im  opisa ł ja ko  „skoń ­
czonych rzezim ieszków, d ra p i- 
ch rustów  i  n ieucyw ilizow ane  
zw ierzęta " — ale w  usta swego 
pierwszego am erykańskiego roz 
m ów cy w łoży ł od razu surow y 
osąd poziomu m ora lnego czyn­
n ik ó w  rządzących państwem . 
A m e ryka n in  m ó w ił m u: „O d 
czasu ja k  rep ub lika n ie  z na­
szym kochanym  prezydentem  
u trz y m u ją  się p rzy  w ładzy, 
w szystk ie  posady urzędowe &- 
be jm u ja  in dyw idu a , k tó re  ra ­
czej po w in ny  siedzieć za k ra ­
tą “ . Doświadczenia z pierwszego 
dn ia pobytu  na z iem i am ery­
kańsk ie j nasuw ają też S ienk ie ­
w iczow i od razu ostre spostrze­
żenie: „W  ty m  k ra ju  obyw a te l­
ska prawość i  cnota okazały 
się zaraz na wstęp ie dobrą 
względem  do la ra koczotką“ .

N o w y  J o rk  n ie  ty lk o  n ie  za­
c h w yc ił S ienkiew icza, ale „ ro z ­
czarow ał potężnie“ . „G łó w n e  
ciekawości m iasta to hotele i 
ba nk i — pisa ł — czy li inaczej 
m ów iąc: n ie  ma tu  żadnych pa­
m ią tek  h is to rycznych , żadnych 
ciekawości“ . N apisa ł o pa nu ją ­
cym  w  N ow ym  Jo rku  brudzie  
i nędzy, przem ieszanej z b lic h ­
trem , w spom ina ł o am erykań ­
sk ie j pseudore lig ijności i sek­
c ia rs tw ie , „o p a rty m  zresztą na 
arcyziem skich in te resach“ , o 
bezwyrazowości i bezhistorycz- 
noś'ci am erykańsk ie j m etropo­
li i.

G ie łda now o jo rska  to „szp ita l 
w a ria tów , c ie rp iących na feb ris  
aurea“ , dzie ln ice em igranckie  
p rzypom ina ją  zau łk i lo n d yń ­
skie, z tym  że są jeszcze b a r­
dziej trag iczne: „w sze lk ie  choro­
by epidem iczne i  nieepidem icz- 
nc dz ies ią tku ją  ciągle nieszczę­
ś liw ych  em ig ran tów “ .

A  da le j czytam y: „Jeże li z te ­
go co pow iedzia łem  dotychczas 
wypada, że N e w ' Y o rk  ja ko  
m iasto u jem ne raczej n iż do­
da tn ie  czyni w rażenie, nadm ie­
nić teraz wypada, że m iesz­
kańcy jego p rzedstaw ia ją  się 
jeszcze m n ie j sympatycznie... 
W  New  Yo k u  masz ty lk o  k u p ­
ców. Handel, handel i handel, 
business i business — oto co w i­
dzisz od rana do w ieczora, o 
czym ustaw iczn ie słyszysz i czy­
tasz. Na rz u t oka nie je s t to 
m iasto zamieszkane przez ta k i a 
ta k i naród, ale w ie lk i zb ió r k u p ­
ców, przem ysłow ców , ba nk ie ­
rów , urzędn ików , kosm opolitycz 
ny  zarwaniec, k tó ry  im p on u je  ci 
ogromem, ruch liw ośc ią , p rzem y­
słową cyw iliza c ją , ale nuży cię 
jednostronnością społecznego ży 
cia, nie w ytw arza jącego  nic 
w ięce j prócz pieniędzy... D ykas- 
le r ie  urzędowe, i m un icypalność 
tu te jsza składa się z tak  b ie ­
g łych w  zawodzie sw ym  z ło­
dz ie jów , że wobec nadużyć ich

bledną w szelk ie europejskie  
g ryn de rs tw a “ . .

N ic dziwnego, że sąd ogólny 
jest gorzk i i po tęp ia jący: Grosz 
pub liczny i dobro publiczne są 
tu w  N ow ym  Jo rku  n iczym  w ię ­
cej ja k  ty lk o  tłustością,. k tó rą  
sm aru ją  sobie bu ty  ci, co chcą 
suchą nogą przejść przez b ło to “ .

Rzeczywistość
amerykańska

Z Nowego Jo rku  w yru szy ł 
S ienkiew icz da le j na zachód, 
zw iedz ił D e tro it, Chicago i  k ilk a  
innych  m iast.

A kcen ty  surow ej k r y ty k i m no 
ży ły  się, S ienkiew icz zanotował 
c ie rpk ie  uw agi i o prasie ame­
ryka ń sk ie j i o am erykańsk im  
teatrze itp . Na szczególną uwagę 
zasługuje op in ia  o sądow nic­
tw ie : „S am i A m eryka n ie  p rzy ­
znają, że nie masz w ięcej z ło­
dzie jskiego sądow nictw a na 
świecie, ja k  ich własne... Zresz­
tą odnosi się to n ie  ty lk o  do są­
dow n ic tw a, ale do całego syste­
m u a d m in is tra c ji w  Stanach 
Z jednoczonych; n igdzie bowiem  
zapewne sum ienie publiczne nie 
jes t tak  uśpione ja k  tu ta j“ .

I wreszcie ocen«' ogólna: „A -  
m erykan ie  uważają się za n a j-  
p ierw szy naród na- św iecie". W 
rzeczyw istości „w  Stanach Z je d ­
noczonych -'śmieje państwo, ale 
nie ma narodu w  ścis łym  euro­
pe jsk im  tego słowa znaczeniu. 
W edług powyższej o p in ii jes t to 
w ie lk i zb iór ludz i w sze lk ich na­
rodowości, hand lu jących , sprze­
dających, pracujących w  ro li lub  
przem yśle, urządzonych w  w ie l­
ką spółkę, zorganizow anych w  
pew ien ksz ta łt państw ow y pod 
ta k im i a ta k im i p raw am i, ale 
pozbaw ionych w sze lk ich cech 
ja k im i zw yk le  odznacza się każ­
dy je d n o lity  na ród “ .

„W  m iastach k w itn ie  business 
—. pisze S ienkiew icz na in n ym  
m ie jscu — oparty  najczęściej na 
szalonym  kredyc ie  i  szachra j- 
s tw ie “ .

A  życie ku ltu ra ln e ?  Ta dzie.- 
dzina przedstaw ia się n iezm ie r­
n ie  ubogo: „ li te ra tu ry ,  sztuk 
p ięknych, riie  ma wcale, albo 
bardzo m ało“ .

I  znów ogólny osąd pisarza: 
„O to  dlaczego świeżo p rzyb y łe ­
m u E urope jczykow i A m e ry k a ­
nie, ze sw ym i p rzyzw ycza jen ia ­
m i, ze swoim  żuciem ty tu n iu  i 
zakładaniem  nóg na stół, w yd a ­
ją  się narodem  b a rba rzyńsk im “ .

Tragedia Indian
A  wreszcie przychodzi o - 

s ta tn ia  sprawa — sprawa bez­
litosnego tęp ien ia  Ind ian . Ja k i 
b y ł los Ind ia n  w  okresie i w  
teren ie, przez któi*y podążał 
S ienk iew icz do San Francisco?

W Czarnych Górach m iesz­
k a li In d ia n ie  z p lem ienia S iou- 
xów , k tó ry m  własność Czar­
nych Gór została’ przyznana i 
zagwarantow ana przez rząd 
Stanów  Zjednoczonych. A liś c i 
w  Czarnych Górach o d k ry to  
złoto. N as tąp ił w ięc ogólny na­
jazd na ind iańską ziemię, a „rzą  
dow i nie pozostało n ic  innego 
ja k  ty lk o  usankcjonować zabór 
i do liczyć do S tanów  jedno w ię  
cej te ry to riu m . Tak dzie je się 
w  Dakota, w  Nebrasce, w  K a n ­
sas, w  Ind ia n  T e rr ito ry , sło-* 
wem- wszędzie. Rząd w yzna­
cza dz ik im  ziemię, a b ia li ją  
zabierają i, w y tęp iw szy  In ­
dian, zakłada ją  nowe S tany“ . 
Ind ian ie  pode jm ują  więc roz­
paczliw ą w a lką, bez nadziei zwy 
cięstwa: „Z  cyw iliza c ją , k tó ra  
zresztą pod najgorszą postacią 
im  się przedstaw ia, pogodzić 
się n ie  um ie ją  i nie mogą. W ięc 
cyw iliza c ja  ta ściera ich z po­
w ie rzchn i ziem i ró w n ie  n ieu ­
błaganie ja k  b ru ta ln ie “ . A  „na  
grobach In d ia n  — dorzuca Sień 
k iew icz z sarkazm em  — uczo­
ny profesor w yk ła d a  prawo 
na rodów “ .

W czasie swej podróży spot­
ka ł S ienkiew icz w  m iasteczku 
K a tchum  p ierw szych Ind ian  i 
m ógł p rzy jrzeć  się n ienaw iści, 
ja ką  ku  m m  p a ła li ich  prześla­
dowcy. „T ru d n o  zrozum ieć — 
pisze S ienk iew icz — do j.akich

gran ic  dochodzi n ienaw iść i  po

garda kresow ych A m eryka nó w
względem  In d ia n “ . P ogran iczn i 
b ia li — -p isze  — zupełn ie nie 
uw aża ją In d ia n  za ludzi, w y ­
tęp ian ie  zaś ich poczytu ją  za 
zasługę wobec ludzkości. Czło­
w iek  b ia ły , w ed ług po j^ć po­
granicznych, ma tak ież samo 
praw o tęp ić  Ind ian , ja k  grze- 
chot.nika, . szare n iedźw iedzie i 
inne szkod liw e stworzenia. Pod 
czas więc, gdy od czasu do cza­
su b ru ko w i f ila n tro p o w ie  w 
New Y o rku  w yp ra w ia ją  f i la n ­
tro p ijn e  m askarady ze sprow a­
dzonym i Ind ianam i, na kresach 
w re  ustaw iczn ie w o jna, bezli­
tosna i n a jo k ru tn ie jsza  o ja k ie j 
można pomyśleć. Trzeba bo­
w iem  wiedzieć, że kresowcy, lu 
bo względem siebie lo ja ln i, a 
nawet uczciw i, w stosunku do 
czerw onoskórych nie są m n ie j 
d z ik im i“ .

„Z  tym  w szys tk im  —  dodaje 
S ienkiew icz — gdyby m nie k to  
spy ta ł po czy je j stron ie  leży 
słuszność, to, sądząc w ed ług za­
sad proste j, opa rte j n ie  na so­
fistyce, ale na sercu i sum ien iu 
spraw ied liw ośc i, odpow iedz ia ł­
bym , że słuszność leży po s tro ­
nie  In d ia n “ . C yw ilizac ja  w  w y 
^ a n iu  am erykańsk im  ograb ia 
ich bow iem  ze wszystkiego i 
albo skazuje na fizyczną zagła­
dę, albo zam ienia w  nieszczę­
ś liw ych  pariasów, k tó ry m i 
wszyscy pogardzają. I  tu  zno­
wu spod p ióra S ienkiew icza 
w y p ły w a ją  ostre s tw ierdzenia 
i  p ra w d y : „Jacyż to są ci apo­
sto łow ie  c y w iliz a c ji, z k tó ry ­
m i In d ia n in  się spotyka? N a­
przód kupiec, k tó ry  go oszu­
ku je ; da le j a w a n tu rn ik , k tó ry  
m u zdziera skórę z g łow y; da le j 
trape r, k tó ry  przed jego w ig ­
w am am i po lu je  na baw o ły  do­
starczające czerw onym  poży­
w ien ia , wreszcie am erykański 
kom isarz rządow y z papierem , 
na k tó ry m  m iędzy lin ia m i na­
pisano: M anę teke l fares! dla 
całego p lem ien ia “ .

*
T ak w yg ląda ła  A m eryka  za 

czasów p rezyden tu ry  G ranta , w  
okresie k ie d y  ka p ita liz m  ame­
ryk a ń s k i zna jdow a ł się jeszcze 
w  s tad ium  rozw oju . „R a j ame­
ry k a ń s k i“ , k tó ry m  bardzo za­
ch łys tyw a ła  się wówczas prasa 
burżuazyjna , b y ł w  rzeczyw isto­
ści p iek łem  dla  uczciw ych lu ­
dzi, d la  lu dz i pracy, a. przede 
w szystk im  dla  odw iecznych m ie 
szkańców tego kon tynen tu  — 
Ind ian , k tó rych  b ia li ko lon iza ­
to rzy  tę p ili z w y ra fin o w a n ym  
okrucieństw em .

75 la t tem u S ienkiew icz do­
strzegł ju ż  te odrażające cechy 
am erykańskiego kap ita lizm u , 
k tó re  u ros ły  do po tw ornych  
w p ros t rozm ia rów  w  okresie im  
pe ria lizm u . Dziś cała w ładza i 
ekonom ika w  Stanach Z jedno­
czonych zna jdu je  się w  ręku  n i­
k łe j ga rs tk i m ilia rd e ró w , dążą­
cych do narzucenia panowania 
swojego całem u św iatu. D la  o- 
siągnięcia tego celu go tow i b y li 
w y tęp ić  i  wyniszczyć całą ludz­
kość tak, ja k  przodkow ie  ich 
w y tę p ili Ind ian . Sceny lynchu  
na n iew inn ych  M urzynach , sce­
ny m ordu i  pożogi szerzone 
przez soldateskę M ac A rth u ra  
są ja k b y  da lszym  ciągiem  k rw a  
w ych  bestia ls tw  popełn ianych 
przez businessmenów, opisanych 
przez S ienkiew icza. Są one ró w ­
nież zapow iedzią nieszczęść i ka 
ta s tro f w  ja k ie  potom kow ie  tych 
businessmenów chc ie liby  w trą ­
cić całą ludzkość.

Na szczęście w  ciągu 75 la t, 
k tó re  dzielą nas od ukazania się 
lis tó w  S ienkiew icza, w yros ła  na 
św iecie siła, k tó ra  jest w  stanie 
spętać to dz ik ie  zw ierzę, ja k im  
jest am erykańsk i im peria lizm . 
Tą siłą jest św ia tow y  obóz po­
k o ju  i  postępu, w  szeregach 
którego zna jdu je  się także w ie ­
lu  uczciwych, prostych lu dz i zę 
S tanów  Zjednoczonych.

Dziś, w  odróżn ien iu  od cza­
sów k ie d y  pisał H e n ryk  S ien­
k iew icz, słowa Manę, teke l fa ­
res napisane są nie ju ż  dla. bez­
bronnych p lem ion, lecz dla roz­
bójniczego im peria lizm u .

JAN A LFR E D  S ZC ZE P A Ń S K I

Armia radziecka 
w twórczości polskich

N aród polski, w yzw o lony z 
ja rzm a h itlerow skiego, dzięki 
w iekopom nym  bojom A rm ii 
Radzieckie j pragnął dać w y ­
raz swym  uczuciom, staw iając 
po m n ik i wdzięczności ' boha­
te rsk ie j A rm ii Radzieckiej w 
w ie lu  m iastach naszego k ra ­
ju . Jako jeden z pierwszych, 
n iem a l bezpośrednio po za­
kończeniu dzia łań wojennych, 
stanął „P om n ik  Wdzięczności 
A rm ii C zerw onej“  w W arsza­
w ie, na Pradze

F akt wzniesienia pom njka w 
trudn ych  w arunkach pow o jen­
ne j odbudowy zniszczeń, każe 
oceniać pom nik, jako sponta­
niczny dokum ent żyw io ło w e j 
wdzięczności - naszego narodu i 
ho łdu dla w ie lk ie j wyzw oleńczej 
ro l i A rm ii Czerwonej w d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j.

W span ia łym  dziełem  zb io ro ­
w ym  po lskich a rch itek tów  i 
p las tyków  jest Cm entarz Pole­
g łych  B ohaterów  A rm ii Ra­
dzieckie j, wzn iesiony w roku 
1950 w W arszaw ie

M am y tu do czynien ia  z o r ­
ganicznym  pow iązaniem  rzezby 
z a rch itek tu ra , co w  sumie sk ła ­
da się na jedno litą , m onum en­
ta lną  kom pozycję

D w ie  płaskorzeźby po obu 
stronach wejścia, w da lek ie j 
pe rspektyw ie  dw ie  g rupy rzeź­
b ia rsk ie  na cokołach oraz u - 
g taw iony cen tra ln ie , na te j sa­

m ej osi, w ysoki obelisk — 
tworzą trz y  człony pom nika.

A u to rem  obu rzeźb jes t Je-, 
rzy Jarnuszkiew icz, prawą p ła ­
skorzeźbę p ro je k to w a ł S ta n i­
sław L isow ski. Obaj m łodzi 
tzeżbiarze o trzym a li za te p ra ­
ce w raz z zespołem Państw o­
wą Nagrodę A rtys tyczn ą  I sto­
pnia na rok 1950.

D w ie grupy rzeźb iarskie  J a r ­
nuszkiewicza przedstaw ia ją  żoł 
n ierzy radzieckich w akc ji bo­
jo w e j Dużo nam iętności tw ó r­
czej. w n ik liw e g o  s tud ium  na­
tu ry , opartego na c h a ra k te ry ­
styce typu żołnierza A rm ii 
Radzieckie j w łożv) artys ta  w 
postać rannego, usiłu jącego o- 
statm m  w ys iłk iem  w yrzuc ić  
granat, w ykonać powierzone mu 
zadanie do końca.

Druga grupa, w ykazująca 
rów n ież poważne zalety w yo - 
praża konającego żołnierza, k tó  
ry  przekazuje klęczącemu obok 
koledze ka rab in  na dalszy bój, 
na zw ycięstw o

P łaskorzeźby L isow skiego o - 
b razu ja  zbra tan ie  żo łn ierzy ra ­
dzieckich z po isk im  ludem p ra ­
cu jącym  Zw artość kom pozycji 
a rtys tyczne j idzie tu w parze z 
jasnością treści i s iłą  w ym ow y 
ideologicznej całości p łasko­
rzeźby Dzieło to należy bez 
w ątp ien ia  do na jlepszych na ­
szych rzeźb, przedstaw ia jących 
A rm ię  Radziecką i  je j boha-

plastyków
te rską w a lkę  oraz po lsko -  ra ­
dzieckie b ra te rs tw o  broni.

Począwszy od I  O gó lnopo l­
sk ie j W ystaw y P la s tyk i z roku 
ubiegłego a r t \ś c i m alarze po­
kaza li szereg płócien, op iew a­
jących bohaterstw o żo łn ierzy 
radzieck ich  w  osta tn ie j w o jn ie , 
obrazujących m om ent oswobo­
dzenia naszegz k ra ju  oraz rolę, 
ja ką  A rm ia  Radziecka odegra­
ła w  w yzw o len iu  naszej o jczy­
zny.

W ielu p las tyków  polskich 
w a lczy ło  u boku w o jsk  radziec­
k ich  w  I D yw m ji im . Tadeusza 
Kościuszki. P rzyw ieź li stam tąd 
fron to w e  rysunk i, nó ta tk j ze 
wspólnych marszów i w a lk . Z 
tego okresu pochodzą m iędzy 
in n ym i, szkice po rtre tow e ra ­
dzieckich towarzyszy bron i, wy 
konane przez A leksandra  Ra- 
fa łow skiego Do n a jc e ln ie j­
szych. cha rakte ryzu jących  typ  
oficera A rm ii Radzieckie j, na le­
ży rysunek za ty tu łow any „ O f i­
cer radzieck i — in s tru k to r  szko­
le n io w y“

Już na pierwsze j w ystaw ie  
p las tyk i w y ró ż n ił się obraz M ie 
czysława T om kiew icza  „P rze ­
p raw a“-, wyobrażająęy żo łn ie­
rzy  radzieckich i  po lskich w 
bo jo w e j gotowości, w  m om en­
cie p rzep ływ an ia  rzeki p o k ry te j 
krą.

Z w a rtą  kom pozycy jn ie  grupę

postaci cechuje czujność żo ł­
n ie rska ; tw arze  napięte baczną 
uwagą, d łon ie  zaciśnięte na k a ­
rab inach. A k c ja  rozg ryw a  się 
w  półmroczn3*m św icie, co w y ­
da tn ie  przyczyn ia się do pod­
kreś len ia  na s tro ju  ‘grozy b o jo ­
w e j i  w ys iłku . O braz ukazuje 
w zniosłą ideę braterst-wa b ron i 
A rm ii Radzieckie j z A rm ią  P o l­
ską, walczącą u je j boku.

Do ide i b ra te rs tw a  naw iązu je  
M ieczysław  W ąto rsk i w „P o r­
trec ie  M arszałka Rokossowskie­
go“ . Syn ludu  W arszawy, k tó ry  
dow odz ił a rm ią  oswobadzającą 
nasz k ra j,  a dziś dowodzi W o j­
skiem  P o lsk im , ukazany je s t na 
tle  zbra tanych obu a rm ii. P ie r­
wszoplanowa postać M arsza ł­
ka pociąga za sobą szeregi żo ł­
n ie rzy  radzieck ich i  po lskich , 
dzierżących sztandary obu na­
rodów .

Praca ta jes t bez w ą tp ien ia  
am b itnym  zam ierzeniem  a r ty ­
sty. W ątorsk i us iłu je  skom po­
nować tło  po rtre tu , ja ko  h is to ­
ryczn ie  u jętą, syntetyczną cha­
ra k te rys tykę  M arszalka Rokos­
sowskiego. U kazu je  z jedne j 
strony idącycu ram ię  przy ra ­
m ien iu  żo łn ie rzy abu a rm ii — 
a z p raw e j s trony  płótna przed­
staw ia szeregi żo łn ierzy O dro ­
dzonego W ojska Polskiego.

W łodzim ie rz Zakrzew sk i na­
m alow a ł szereg płócien, g ło­
szących sławę żołnierza radziec 
kiego. Na osta tn ie j w ystaw ie  po 
kazał obraz pod ty tu łe m  „D w a j 
żołnierze“  Ż o łn ie rz  radzieck i i 
po lski siedzą obok siebie na 
ziem i. Jeden od drugiego p rzy ­
pala papierosa. W d a li w ie js k i

pejzaż w yn iszczony w o jną , g rup 
ka odpoczywających towarzyszy 
bron i. W te j proste j kom pozy­
c ji Z akrzew sk iem u udało się pod 
porządkować wszystkie elem en­
ty  obrazu naczelnej ide i jego 
treści.

W ojciech Fangor nam alow a ł 
obraz pt. „W y z w o le n ie 1. W ie- 
lopostaciowa ta kom pozycja  o- 
Orazuje h is to ryczną chw ilę  spot 
kan ia P o laków  z A rm ią  W y­
zwoleńczą i  je j serdeczne­
go pow itan ia . Na t le  nieba 
w idać sam olo ty radzieckie. Na 
śniegu leżą t ru p y  h itle row ców . 
Z lew ej s trony, z ru in  w ynurza  
się grupa po lskich „c y w iló w " , 
w ita ją ca  b ia ło -cze rw onym  sztan 
darem  czołówkę zw yc ięsk ie j a r­
m ii, umieszczoną z p ra w e j s tro ­
ny obrazu.

Pewną rozbieżność m iędzy 
nową treścią a starą fo rm ą 
w ykazu je  także „P a rty z a n t ra ­
dz ieck i“  A leksandra  W in n ic k ie ­
go Ś rodk i artystyczne, k tó ry ­
m i a rtysta  rozporządza, w yd a­
ja  się n iew ystarcza jące w  o b li­
czu chęci ukazania boha te rsk ie­
go typ u  pa rtyzan ta  radz ieck ie ­
go-

Do na jdo jrza lszych  treśc iow o 
, fo rm a lm e  prac należy bez­
sprzecznie duży obraz Juliusza 
K ra jew sk iego  pt. „R o k  1944 na 
Lubeiszczyźnie“ .

Przed w ie jską polską chatą 
grupa chłopów rozp raw ia  żywo 
z siedzącym i na ław ie  żo łn ie­
rzam i, radz ieck im  i polskim .

Ludow a scena rodzajowa, tak  
b liska  tradyc jy jnym  źródłom  
naszej sztuki, przekształcona 
jes t przez au tora w  w ydarzenie 
o znaczeniu h istorycznego do­
kum entu.

Nowa rzeczywistość, rodząca 
się w raz z oswobodzeniem na­
szego k ra ju  przez A rm ię  Ra­
dziecką, wnosi p rzew ró t w  do­
tychczasowe życie w ie jskiego 
b iedniaka. G rupa ludzi przed 
chatą dysku tu je  zapewne o re ­
fo rm ie  ro ln e j, k tó ra  stała się 
pierwszą zdobyczą wśj po w y ­
zwoleniu.

C h ara k te rys tyka  psycholog i­
czna i środow iskowa jest tu 
środkiem  w yjaśn ia jącym  treść 
■deową i sytuacyjną podjętego 
tematu. P raw dz iw y w izerunek 
żołnierza radzieckiego, niosące­
go w yzw olenie ludow i po lsk ie ­
mu, jest dopełn ien iem  obrazu 
A rm ii , Radzieckie j w  naszej 
współczesnej twórczości p las ty ­
cznej.

Rzeźby 1 obrazy po lskich p la ­
styków , przedstaw ia jące żołnie 
rzy  A rm ii Radzieckie j polsko- 
radzieckie b ra te rs tw o  broni, 
acz bardzo w artościowe, nie są 
jeszcze w olne od b raków  i  b łę ­
dów.

P odkreś lić  jednak należy, że 
dz ie łam i sw ym i plastycy polscy 
da li w yraz g łębokim  uczuciom 
m iłości, p rzy jaźn i i wdzięczno­
ści narodu polskiego dla A rm ii 
R adzieckie j, dla A rm ii — W y- 
zw o lic ie lk i, k tó re j nasz k ra j 
zawdzięcza wolność i  n iepodle­
głość.

UR SZU LA PO M O R SKA

P ie rw sze  p o lsk ie  f i lm y  
rysu n ko w e

K O N C  R z  S 
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„O  now e ju tro “ . Scenariusz: W . S akow icz, reżyseria: 
W . W aizer, m u zyka: J. H a ra ld .

„ W ilk  i n ie d źw ia d k i“ . Scenariusz i reżyseria: L . L o rek , 
konsultacja plastyczna: W . Z am eczn ik , m uzyka: J. H a ra ld .

R ealizacja: zespół p ro du kcyjny  -film ó w  rysunkow ych  
„Ś ląsk“ . P rodukcja: W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F ab u larnych  (1951).

Na ekranach ukazał się po lski 
f i lm  rysun kow y, pt. „O  nowe 
ju t r o “ , zrea lizow any przez ze­
spól p ro d u k c y jn y  f ilm ó w  r y ­
sunkow ych „Ś lą sk “  w  B ie lsku.

„O  nowe ju t r o “  to  f i lm  w a l­
czący o pokój. K a ry k a tu ra ln e j 
postaci k a p ita lis ty  -  podżegacza 
wojennego p rzec iw staw ia  on 
sy lw e ty  po lsk ich  rob o tn ików , 
ch łopów  i m łodzieży w a lczą­
cych o socja lizm , postać ra ­
dzieckiego żołn ierza, stojącego 
na straży pokoju.

Schemat d ram atyczny f ilm u  
oparto  na ożyw ien iu  postaci z 
roz lep ionych na m urach p laka ­
tów . Z jednego z tych p laka tów  
schodzi w o jenny podżegacz, na 
innych ukazano, ja k  chcia łby 
on ukszta łtow ać św ia t, na in ­
nych wreszcie ożyw ia on ludz i 
pracy, k tó rzy  w  fin a le  f ilm u  
pokonają wroga i zwyciężą.

F ilm  zrob iony jes t — ja k  na 
pierwsze próby — zręcznie. 
Koncepcja ożyw ien ia  w  f ilm ie  
rysun kow ym  po%taci z p laka tów , 

, grozi zawsze pewną schem aty- 
zacją sy lw etek bohaterów , zw ła ­
szcza pozytyw nych . N iebezpie­
czeństwa tego, trzeba pow ie­
dzieć, zręcznie un ikn ię to . Boha­
te row ie  film u  nie są p laka to w i, 
lecz żyw i, na tu ra ln i.

Z ekranu pada m in im a lna  
ilość słów, f i lm  jest w y ra z is ty , 
dobrze przem aw ia do widza. 
A k c ja  toczy się w a rtko , obrazy 
zm ien ia ją  się w  żyw ym  tem pie.

P ow inno nas to zachęcić do 
podjęcia  rzuconego ju ż  kiedyś 
p ro je k tu  uzupe łn ian ia  tygodn io ­

w e j k ro n ik i film o w e j k ró tk ą  sa­
ty rą  rysunkow ą.

D rug i f i lm  tego samego ze­
społu, ba jka  dydaktyczna „W ilk  
i n ie d źw ia d k i“ , k tó ry  ukaże się 
n iebawem  na ekranach — re­
prezen tu je  zupełn ie odm ienny 
rodzaj f ilm u  rysunkowego. Bo­
ha teram i są tu  zw ierzęta, a mo­
ra ł odnosi się do ludzi. Sens 
w ychow aw czy można by s tre ­
ścić w  dwóch słowach: jedno­
ścią s iln i.

M yśląc praw dopodobn ie o na j 
m łodszym  w idzu, ja ko  odb iorcy  
tego f ilm u , zbyt w ie le  dano tu  
słów, ładu jąc  — ja k  się to  m ów i 
— m ora ł łopatą do g łow y. N ie­
potrzebnie. Sens f ilm u  jasno 
w yn ika  z samych obrazów. Ł o - 
pato log ia  obniża w artość a r ty ­
styczną f ilm u , tym  ba rdz ie j, że I 
d ia log  pozostaw ia w ie le  do ży­
czenia tak  pod względem in to ­
na c ji ja k  i pod względem  d y k ­
c ji i dźw ięku.

Również tem po je s t tu  słabsz# 
n iż  w  f ilm ie  ..O nowe ju tro “ . 
Zdarza ją  się zbędne dłużyzny, 
co w  k ró tk im  f ilm ie  jes t szcze­
gó ln ie  rażące.

R ysunk i w  obu film a c h  p rzy­
jem ne, swojskie. W iępej mogą 
o n ich powiedzieć plastycy* 
A n im ac ja  — (ożyw ian ie  rysun ­
ków  drogą szkicowania k o le j­
nych faz ruchu) — jeszcze ch w i­
la m i nieco p rym ityw n a .

C ieszym y się bardzo, że naro­
dz ił się po lski f i lm  rysunkow y* 
Czekamy na f i lm y  kuk ie łkow e .

(im )

N a  m arg ines ie

Wegetariański „socjalizm66 
czyli armaty zamiast mięsa

K onsum cja  m ięsa w  Polsce 
wzrosła  w  n ies łychanym  stop­
n iu  po w o jn ie . W W arszaw ie  
osiąga ona obecnie 1 kg 20 akg  
dziennie na 4 osobową rodzinę.

Z upe łn ie  inaczej jest'■ y 3 "■'n~ 
g lii,  skąd tak  często B B C . po­
ucza nas o w spaniałościach ..za­
chodn ie j de m okra c ji . la m  spo­
życie m ięsa jes t znacznie n iż ­
sze niż przed w o jną  i  jeszcze 
stale spada w  w y n ik u  c iąg łych
ograniczeń.

O statn ie obcięcie ra c ji mięsa 
o jedną trzecią w yw o ła ło  istną  
burzę.

Zrozpaczone A n g ie lk i —  zrze­
szone w  „L idze  G ospodyń" — 
nie mogąc poradzić sobie z co­
raz w iększym i b ra ka m i a p ro w i-  
zacy jnym i — uda ły  się grom ad­
nie do Izby  G m in  — by zapro­
testować p rzec iw ko  „tem u, co 
udaje p rzyd z ia ły  mięsne, a cze­
go nawet nie m ożna dojrzeć  
przez lupę".

Szeregi kob ie t szły za specja l­
n ie  w yn a ję tym  autobusem, 
przyb ran ym  a legorycznym i f i ­
guram i. Zażyw na pani z koszem 
pe łnym  żywności reprezentow a­
ła  „gospodynię w racającą z za­
kupów  w  k ra ju , w  k tó ry m  nie 
ma p rzyd z ia łów ". W ychud ły

szkie let sym bo lizow a ł los an­
g ie lsk ie j gospodyni w  ro ku  ,¡95*
— szóstym roku  labourzystoW -  
skich rządów.

Zamieszczone zdjęcie z p ra ­
sy zagranicznej unaocznia 
facje . Z p ra w e j s trony  — ty­
godn iow y p rzydz ia ł dla jednej 
osoby; z lew e j — przydz ia ł dla 
dw óch osób Pudełko zapałek ul 
w  środku s tanow i m ie rn ik . Jak 
w idać stugram ov;a rac ja  t y -  
g o d n i o w a  przeciętnego A n- 
g lik a  w ysta rcza łaby w  Warsza­
w ie  zaledw ie na jedną porcję  
w stołówce.

N ie w iem y, ja k  reagu ją b ry ­
ty jscy  słuchacze BBC na ponu­
re bredn ie o „g łodzie  za żelazną 
k u r ty n ą "  A le  w iem y, ja k  rea- 
gujĄ ludzie u nas Po prostu  
śm ie ją  się. Do rozpuku. Co zaś 
do „w e ge ta riań sk ie j d rog i do 
soc ja lizm u", p rzy  pomocy k to - 1 
re j pan A ttlee  n iem a l c a łk o w i­
cie ju ż  odzw ycza ił A n g likó u j od 
jedzenia, to któż sobie dziś nie 
zdaje spraw y, że tuczy ona ka ­
p ita lis tó w  i  fa b ryka n tó w  bron i 
i  przygo tow u je  w o jnę, tak  bar­
dzo upragnioną przez im p e ria ­
lis tó w  USA i ich  lo ka jó w  z an ­
g ie lsk ie j C ity?

nad  „ i 44K ro p k i
H IT L E R , M U S S O L IN I, 

T R U M A N !
Czasopismo „H o llyw o o d  Re - 

po rte r"  donosi, że D epartam ent 
W ojny USA wyraża niezadowo­
lenie ze w znow ien ia  w obecnej 
sy tua c ji po lityczne j f ilm u  „Na  
zachodzie bez zm ian“  i ze suk­
cesu z ja k im  się spotkał. Jedno­
cześnie pismo podkreśla., iż f i r ­
ma rozprowadza jąca f i lm  re k la ­
m uje go w  następujący sposób.

„G dy H itle r  t M usso lin i zoba­
czy li ten f i lm  i przeczyta li ks ią­
żkę Rem arquen. to jeden zawo­
ła ł „N o l" . a d ru g i „N e m !"

Nie nw powodu aby do tych  
dwóch „n ie " prezydent T rurnan  
nie do rzuc ił twojego trzeciego.

ea

JA K  S IĘ  P IS ZE  H IS T O R IĘ
Pierwsze p lany re m ilita ry z a - 

c ji N iem iec Zachodnich zostalll 
ja k  w iadom o przygotowane  
przez h itle ro w sk ich  generałóU) 
przebyw ających w  Bad Godes- 
berg O fic ja ln ie  generałow ie  c* 
należeli do kom is ji, k tó re j po­
wierzono opracowanie „h is to r ii 
a rm ii n iem ieck ie j podczas o- 
s ta ln ie j w o jn y “  ,
( Obecnie prasa donosi, te byd  
ad m ira łow ie  h itle row scy  Het- 
m.uth Geier i f r ie d tc h  Rugę ma­
ją  napisać „h is to rię  n iem ieckie? 
m a ry n a rk i w o jenne j"

Do każdego tom y te) „h is to­
r i i “  dodane m aja być jako Pre" 
zenty dw ie  lodzie podwodne -»


